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KURACYJNE
z najlepszego jedwabnego pap, er u tylko 40 groszy

T r zy  w yroki śmierci
przeciwko narodowym socjalistom w Salzburgu

Paryż, 16. 11. PAT. Korespondent Hava- 
sa z Wiednia donosi, iż sąd przysięgłych w 
Salzburgu skazał na karę śmierci trzech na­
rodowych socjalistów, oskarżonych o bez­
prawne magazynowanie środków wybucho­

wych i przygotowywanie zamachów dynami 
towych.

Tenże korespondent donosi dalej, iż do tej 
pory około 308 gmin wręczyło dyplomy oby­
wateli honorowych ąrcyksięciu Ottonowi.

isBegacja lafemir Party
z  Hiszpanii

ZNAK

BIELSKO

F. RABINOWITZ i SYNOWIE
FABRYKA SUKNA 

BIELSKO

NAJMODNIEJSZE MATERIAŁY HESKIE
SPECJALNOŚĆ:

N A  PŁASZCZE DAMSKIE
PIERWSZORZĘDNE GATUNKI 

Do nabycia w każdy, lep iay. składzie sukna.

SZCZAWNICKA JÓZEFINA
poufttgi w katarach.

Paryż. 16. 11. PAT. „P etit Parisieti" donosi 
Madrytu o niezwykle wrogiem przyjęciu, jakie zgo 
tcwano bawiącej tam k o m is ji śledczej", która a- 
siłowała przeprowadzić dochodzenia w  sprawie wy  
padków w Asturji. W  skład komisji wchodziło 
dwóch Anglików: lord Listówel i miss Wiłkinson 
oraz Francuz adwokat paryski Barthomieu.

Członkowie komisji zjawili się  dziś w Kortezach. 
Przewodniczący Izby Alba surowo zakazał im w y  
pytywania deputowanych i  m ieszana się do spraw  
Hiszpanji.

Dep. Gil Robles zażądał odstawienia cudzoziem­
ców  do granicy. Cała Izba przyjęła ten wniosek 
głośnemi oklaskami

Wielki dziennik madrycki „A.B.C." na naczet- 
Item miejscu zamieścił aTtykuł pt. „Odprowadzić 
do granicy". Pomimo tak złego przyjęcia, lord 
Lletewel i m>ss WMkinson udali się do Asturji, 
Francuz Barthomieu zaś pozostał w Madrycie. 
W edług ostatnich informacyj, Anglików odstawio­
no do granicy francuskiej.

Burzliwe sceny w Kortezach
Madryt. 16. 11. PAT. Pomiędzy lewkow ym i 

posłami katalcusk mi, którzy po raz pierwszy zja­
w ili się wczoraj w Kortezach, a prawicą doszło do 
gw ałtownego starcia. Debaty w sprawie wypad­
ków w  Asturji i rozwiązania związków zawodo­
wych, które w  tych wypadkach brały udział, były  
bardzo burzliwe.

W  kuluarach Kortezów krążą pogłoski o prze­
sileniu gabinetowem.

■ n a d e s z ł y  m o d e l e  n o w o ś c i

Swetry damskie
fjU L JU S Z  NACflT, Kraków, Sfcradom 5

2 W nioski Gil Roblesa
Madryt. 16. 11. PAT. Izba przyjęła 163 głosami 

przeciwko 13 w .Josek Gil Roblesa, głoszący, iż 
poseł, który brał pośredni lub bezpośredni udział 
w ostatnich wypadkach, nie może pełnić funkcyj 
poselskich. Pozatem wniosek domaga się rozwiąza 
nia związków zawodowych, zamieszanych w tych  
wypadkach.

Rozłam w łonie partji radykalnej wydaje się 
być nieunikniony, co spowoduje przesilenie rzą­
dowe.

Strażnicy hiszpańscy 
zastrzelili kap.tana żaglowca

L'zbona. 16. 1 1 ..PAT. Dzienniki donoszą, że 
hiszpańska straż graniczna dokonała rewizji na 
żaglowcu portugalskim, na którego pokładzie znaj 
dowało się trzech rewolucjonistów hiszpańskich. 
Strażnicy dai' szereg strzałów, zabijając kapitana 
żaglowca.

Flandin konferuje 
z sen. Weyganctem

Paryż, 16. 11. PAT. Peemjer Flandin od­
był wczoraj długą rozmowę z generałem 
Weygandem.

—o -§ o —

Doumergue u siebie w domu
Paryż, 16. 11. PAT. B. premjer Doumer- 

gm  przbył do Tomefeuille.

Litwinow w Kownie?
Królewiec, 16. 11. PAT. Prasa litewska 

donosi, że 17 lub 18 listopada ma przybyć do 
Kowra Litwinow.

D z iś  w numerze:
Ozjasz Th on: Zgoda — a  ci, co przeszka­

dzają... »•*•**
Wywiad z szefem departamentu politycznego 

Agencji Żydowskiej M. Czertokiem 
Dr. L. Oberlaender: Korpus ekspedycyjny 
(h.): Cuda św. Biurokracego 
M. K-y: Przedstawicielstwo Polski przy Li­

dze Narodów 
M. K.: Z teatru żydowskiego w Krakowie 

W DZIALE LITEKACKIM: 
M. Kanfer: W 25-lecie śmierci reformatora 

teatru żydowskiego
I. Kanferówna: Z literatury sowieckiej 
Anda Ekerówna: My-iudzie (wiersz)
(—si) : Kronika literacka

I)t!ś nowa rubryka: W NASZEJ ROZMÓW­
NICY REDAKCYJNEJ

Premjer Kozłowski w Zakopanem
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 16. 11. ( S in )  P. premjer prof. 
Kozłowski wyjechał na krótki wypoczynek 
do Zakopanego. P. premie.” nie wyznaczył 
zastępcy na czas swej nieobecności tak, ze 
w sprawach ważnych, wymagających jego 
decyzji, będzie on kierował z Zakopanego, 
dekąd otrzymywać będzie stałe raporty,

—o-§^o—

Pogłoski o nowej pożyczce 
wewnętrznej

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 16. 11. ( S in )  Pojawiły się zno­

wu pogłoski o projekcie rządu emitowania 
nowej pożyczki wewnętrznej na sumę 100 
Diiljonów zł. Pożyczka ta miałaby być pokry 
t a  nrzez instytucje bankowe i wielkie przed- 
siębt,-»rstwa. Koła miarodajne dotychczas 
w tej sprawie me wypowiedziały się.
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0?JASZ

Zęoda - a ci, co przeszkadzała • •

W starym sejmie, gdy się chciało wyrazić 
najdobitniej zupełne złączenie wszystkich stron 
nictw, posługiwano się cbrazowem wyrażeniem: 
„cd okna do okna". Organizacja sjonistyczna nie 
jest architektonicznie tak przejrzyście zbudowana, 
a w dodatku nie posiada niestety ty le  okien —  co  
do niej trzeba się posługiwać nazwiskami ludzk/ie- 
mi. A los nam dał takie dwa nazwiska, które ozna­
czają oba krańce — złączenie ich określa tedy kom­
pletne scalenie. My mówimy: Od Rin Gurjona do 
Zabotyńskiego. A ta objętość już zaiwiera w  sobie 
wszystko i wszystkich, co tylko wchodzi w  obręb 
Sjonistycznej organizacji i należy do ideologji sjo- 
nistycznej. Niechby eię tylko cl dwaj ludzie pogo­
dzili i do wspólnej pracy złączyli, a będziemy m ie­
li taką zwartą organizację, że najdrobniejszej w 
niej szczelinki się nie dostrzeże. 0  takie pogodze­
nie się i złączenie tych dwu prowodyrów, przeciw­
stawiających kierunki i światopoglądy silnie zazna­
czone, formalnie modliliśmy się. Kto całą sjoni- 
styczną duszą pragnie maksimum wydajności pra­
cy sjonistycznej, kto gorącem sercem pragnie, aże­
by organizacja byia jak najsilniejsza nietyiko wo­
bec wrogów, ale także wobec —  przyjaciół, ten 
dążył do tej zgody i robił w swoim zakresie wszy­
stko, ażeby ją umożliwić i przyśpieszyć. Czekaliś­
my z zapartym tchem na ten cud i —  powtarzam to 
słowo o wysokiem  nasileniu uczuciowem —  „mo­
dliliśmy się**, ażeby się jak najrychlej spełnił.

I stało się, że się spełnił. Nad Tamizą stał się 
ten cud. Może —  k to  wie? —  działał tam też ge- 
njusz Ioci, ten duży zm ysł praktyczny, to olbrzy- 
mie doświadczenie polityczne, ta beznamiętna, spo- 

kt-u,.,a rozwaga, to wszystko, co odznacza i cnaraa 
teryzuje Anglika. Może te w szystk ie w pływy łago- 

u^.a.ci.y uśmieizajęco na burzliwy i e , j p l a ­
ment żydowski i pom ogły do wyczarowania z  u- 
krytej głębi prostego roztimn politycznego, który 
doszedł do głosu i w ołał i ostrzegał. A miał on co  
wołać, miał co ostrzegać. Wszak dalsze trwanie 
bratobójczych walk wewnątrz organizacji i owych  
dosłownie krwawych bijatyk w Palestynie i w szę­
dzie indziej poza Palestyną, mogło podważyć cały  
nasz byt. Toć cały św .at już patrzał z rosnącą nie­
chęcią, z ciągle wzrastającem zdziwieniem i —  po­
tępieniem na to niesam owite rozbicie wpośród po­
myślanej jako jednolitej organizacji, mającej tak 
doniosłe cele. Cela niesłychanie doniosłe, a środki 
tak nie współmiernie słabe, a wrogowie tak niepo­
kojąco silni! Mamy budować państwo żydowskie, 
takie czy inne —  różnica między partjami sjoni- 
etycznemi co do tego celu leży raczej w szczegó­
łach, a może tylko w  określeniach słownych, nie zaś 
w istocie rzeczy, która wspólna jest wszystkim. 
A do tego państwowo-twórczego poczynania ma­
m y zaledwie pomoc części narodu i to tej, która 
nie jest najbardziej zasobną w środki takie, czy in­
ne. A w dodatku mamy zwalczać poza zwyklemi 
przeszkodami, stojącemi zawsze na drodze tego ro­
dzaju poczynaniom, wyraźną i mocno aktywną  
nienawiść arabską i cały —  chłód angielski, który 
nieraz gorzej mrozi, jak sam lód skrzepły. Tak 
sprawa stoi, a  przecież warunki bytowania żydow­
skiego tak się zaostrzyły, że niema dużo czasu do 
stracenia, niema czasu do czekania. Musimy dojść 
Jak najszybciej do mety, jeśli chcemy dojść tam 
jeszcze z całym kręgosłupem. Czy wolno w tagim  
Itanie rzeczy, wobec takich celów, takich środków  

takich przeszkód -- uronić choćby jedna kropelkę 
en ergj i, służącej sprawie, a tylko sprawie? A tym­
czasem co widzimy? Tej energji zbiorowej znacz- 
■ie, nierównie więcej wydatkuje się na wewnętrz- 
ne walki, aniżeli na pozytywną pracę. Co więcej —  
ujawnia się nawet wprost zbrodniczy sabotaż, któ­
ry zmierza w  najprostszej i najkrótszej linji do 
pomniejszenia^ czy też nawet do unicestwienia 
Środków, mających służyć ostatecznym  celom. Toc 
to pozostanie na zawsze odrażającym przykładem  
rozwydrzenia partyjnictwa, co rewizjoniści ostat­
nio popełniali wobec funduszów naszych. To jest 
(dziczenie tak potworne, że o niem nawet myśleć i 
Bówić spokojnie nie można W yobrazić sobie taką 
rcenę, że młodzieniec rewizjonistyczny, uważający 
l!ę za sjonlstę ponad stuprocentowego, rykiem czy  
kułakiem przeszkadza w zbieraniu funduszów ma­
jących służyć do odbudowania siedziby narodowej! j

Djabelska wprost zbrodnia! Żadna wymówka tu 
nie pomoże i niczego nie wyjaśni. To jest gorsze 
od pospolitej zbrodm, to woła o  pom6tę «io nieba, bo 
to jest ohydna zdrada narodowa. A  to się jednak 
stało w  dzikiem zacietrzewieniu walk bratobój­
czych.

Taka walka bez pamięci na zewnątrz nas nie­
wątpliwie skompromitowała, a na wewnątrz roz­
luźniała i osłabiała. Wyobraźmy sobie armję. kro­
czącą do boju, która rozpoczyna odrazu wojnę w 
sobie samej, zanim jeszcze do wroga dochodzi, al­
bo, jeszcze gorzej, w  obliczu wroga. Taka armja
ieszczęsna chyba do zwycięstwa nie doprowadzi, 

A organizacja sjonistyczna przedstawiała właśnie 
taką rozluźnianą armję. Nie dziw tedy, że ludzie 

^zaczęli powątpiewać w nasze zwycięstwo, a nawet 
w naszą chęć do zwycięstwa, chociaż tak głośno  
o nie wołaliśmy.

Istotnie —  sytuacja stała się groźna, a można 
śmiało powiedzieć, że się już zbliżyło to, co się na­
zywa w takim wypadku: „dwunasta godzina**. Dlu 
żej zwlekać nie można było. A taksamo nie można 
było zadowolić s ię  sankcjami karnemi, jakich się 
chwytano wobec tych, co to niewątpliwie ciężko  
grzeszyli. Ukrócanie w prawie gromadnego otrzy­
mania certyfikatów, lub, coby było stokroć gorsze, 
nieudzielanie certyfikatów rewizjonistom, nie było  
z pewnością żadenem uleczeniem rozszerzającej się 
coraz bardziej i ciągle krwawiącej rany. Musiało 
nareszcie przyjść do rozejmu, a właściwie do pełne­
go zawarcia pokoju. A taki pokój zawierać mogli, 
jak już wspomniałem, właściwie tylko ci dwaj lu­
dzie: Bin Gurjon z jednej a Żabotyński z drugiej 
strony. Oni obaj są najwybitniejszymi przedstawi­
cielami kierunków politycznych, a są, tak się zda­
wało każdemu, najbardziej wpływowymi i autory­
tatywnymi prowodyrami, każdy w swojem stron­
nictwie.

No —  i tak s ię  stało. W  Londynie stał się ten 
cud —  taki cud, który był naturalną kpjręczpoś- 
cią! Obaj wspomniani prowodyrowie zasiedli do 
stołu i zaczęli ze sobą rozmawiać. Razu pewnego 
siedzieli razem bez przerwy aż trzydzieści godzin. 
Takie siedzenie już coprawda nie jest angielskie,, 
ale zato ono może jeszcze być żydowskie, a je9t 
napewno —  rosyjskie... Nie zapomnijmy —  obaj 
są pochodzenia rosyjskiego i w szkole rosyjskiej 

' nauczyli się robić społeczną robotę. A kto widział 
kiedyś rosyjskie pertraktacje, któreby nie wyka- 

j zały jakiegoś rekordu co do czasu trwania i co do 
jakiegoś innego wysiłku? A zatem —  trzydzieści 
godzin bez snu, ale wśród gadania. Ostatecznie do­
szło do zgody.

Nie są  jeszcze znane bliższe szczegóły tej umo­
wy. W szelkie plotki, jakie się rozpowszechnia w 
sposób mniej czy więcej odpowiedzialny, są prze­
cież tylko —  plotkami. Może jest w nich jakieś 
źdźbełko prawdy, a może i tego niema. To już jest 
obojętne. Ma się tylko wrażenie i nawet pewność, 
że ani Żabotyński. ani Bin Gurjon nie są w stanie 
zdradzić swoich obozów. Skoro zawarli układ, to  
z całą pewnością czynili to z pełnem poczuciem od­

powiedzialności za doniosłą sprawę, której obaj % 
całą gorliwością służą. INie można też sobie w yo­
brazić, że  ludzie ci, m ądrzy i rozważni, wykształ­
ceni i  doświadczeni, m ogii w  jakimś punkcie prze­
holować. Nie można sobie wyobrazić, że ugody, za­
wartej przez tych dwu ludzi, należących do najlep 
szych z  najlepszych, nie nuógłby każdy z nas ho­
norować.

Zdawałoby się tedy, że ca la  organizacja zupeł­
nie bez wyjątku choćby jednego z jej członków —  
przynajmniej wybitniejszych —  przyjmie bez sze­
mrania z pełnem uznaniem fsikt i treść zawartej 
umowy. Tak się zdawało, a w pierwszej chwili na­
wet tak w yglądało. Miało się  wrażenie, jakoby 
w szyscy głęboko odetchnęli i poczuli ulgę. Jakoś 
jakby rzęsiste oklaski się słyszało  w  naszych ko­
łach —  jakiś wyraz pełnego zadowolenia. Nikt nie 
odważył się krytykować, ani powątpiewać.

A le ten błogi stan pokojowy n ie  d ługo trwał. Ci, 
co to nie mogą istnieć bez czterdziestostopniowcj 
gorączki, poczuli jakoś, że im się chłodno zrobiło. 
Jakżeż —  to już nie będzie można hałasować? To 
jnż nie będzie można walić p ięścią w  stół? To już 
nie będzie wolno na wymyślać przeciwnikowi od 
zdrajcy i sprzedawczyka? Co to za życie będzie? 
Chyba połóż się i śpij! Toć to  są  c i ludzie, którzy 
dzień spędzony bez kłótni i  bijatyki zapisują wie­
czorem w notatniku: Oiem perdili! Dzień straciłem! 
A tu grozi długi szereg dni bez klótfni, bez bijaty­
ki —  na to nie pójdę! ■ |

I szybko się  ocknęli. Po obu stronach frontu. W  
obu obozach jęli malkontenci się oburzać. I odrazu 
zabrali się  do roboty. Już dochodzą istotnie dzi­
waczne, niemal że zwarjowane g losy  z obu ob o­
zów. Jedni odrazu zrzucali w szystkie honory' i g o ­
dności, jakie w  swoich partjach piastowali, chcąc 
w ten sposób zademonstrować przeciw zdradzie 
przywódców. To się  szczególnie stało w  samem  
centrum krzyfcactwa, w  Warszawie, gdzie wogólfc 
przywódcy polityczni nie umieją mówić, a mają 
gardło zawsze nasfwione na bamerton —  krzyku. 
Ten stan psychozy krzyku jest w ogóle charakte­
rystyczny dla naszej kochanej W arszawy —  bez 
różnicy wyznań i narodowości. A w ięc —  ten ha­
łas piekielny przeciw wodzom-zdrajcom. Dziwne, 
Że nawet w obozie tak św ietnie „zmilitaryzowa- 
nym“. Zdawałoby się, że kardynalną cnotą militar­
ną jest posłuszeństwo w obec wodza. A  tu tymcza­
sem porzucanie służby i podeptanie karności. Zna­
czy to, że się  słucha ty lko złych rozkazów nie zaś 
dobrych... A  z drugiej strony frontu także niezgo­
rzej. Ot słyszy się ze samej Palestyny, że nie będą 
słuchali hasła zgody, tylko dalej będą dzielnie 
walczyć i —  w a lić ..

Toć to okropność!
Czy ci malcy zdoiają zburzyć, ca w ielcy zbudo­

wali? To się teraz okaże. Jeśli jesteśm y godni i 
zdolni do życia, to to cale maleństwo pójdzie pod  
stół i do pokoju dla dzieci. Kierownictwo spocznie 
w ręku ludzi dojrzałych i odpowiedzialnych. A w te ­
dy stanie i będzie trwać zgoda.

Skarga przeciw ko przyw ódcom  
hitlerowskiego „Fro n tu  Niemieckiego”

w Zagłębiu Saary
Londyn. 16. 11. PAT. „Daily Express“, donosi z 

Saarbrueeken, że prezydent komisji rządzącej 
Knox zwrócił się do najwyż zego trybunału w 
Saarze z żądaniem wszczęcia sprawy sądowej o 
obrazę i zniesławienie niektórych członków korni’ 
sj' rządzącej przeciwko sygnalarjuszom noty pro­
testującej do Ligi Narodów.

Protest ten podpisany był przez trzech kierował 
ków „Frontu Niemieckiego**, a m ianowicie przez 
slynnnego md jon er a i magnata węglowego Herma­
na Rochlinga, przez znanego przywódcą niemie­
ck iego frontu Jakóba Pirro i przez szefa naród©* 
wo-socjalistycznych związków zawodowych Piotra 
KM era.

V. Konferencja Zjednoczenia 
Kobiet Żydowskich (WIZO) 
w Krakow.e

W  niedzielę, dnia 25 bm. odbędzie się w K ra k o ­
wie K onferencja Z jednoczenia K obiet Żydowskich

(W-I.Z.O.) z Zachodniej Małopolski' i Śląska. W  
K onferencji udzia ł weźm ie znana  działaczka, czło 
nok E gzekutyw y P alestyńsk ie j W izo —  Ada Fiez- 
m an z P alestyny , k tó ra  w ygłosi re fe ra t o proble­
m ach p racy  kobiecej w Palestynie.

K onferencja rozpocznie się o go<fe. 10 rano i 
obradow ać będzie przez cały  dzień.
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Otrzym aliśm y o  2 tysiące certyfikatów  
więcej niż w  roku ubiegłym

Znaczenie obecnego przydziału certyfikatów. — Czego żądała Egzekutywa Sjonistycz-na a co uzyskała? — Istnieje możliwość 
otrzymania dodatkowej liczby certyfikatów. Czy istnieją granice dla emigracji żydowskiej? — W v. 1935 przybędzie do Palestyny 

więcej legalnych emigrantów żydowskich niż w b. roku.

Wywiad z szefem departamentu politycznego Agencji Żydowskie! 
w Jerozolimie, M. Czertokiem

Po ustaleniu kwoty certyfikatów palestyńskich na 
najbliższe półrocze, zwróciliśmy się do szefa departa­
mentu politycznego Egzekutywy sjonistycznej w Je­
rozolimie, p. M. Czertoka, z prośbą o wypowiedzenie 
swojej opinji o nowej kwocie i jej znaczeniu.

— Egzekutywa sjonistyczna w Jerozolimie — o- 
Swiadczyl p. M. Czertok — czyniła szczególne wysił- 
ii, by spowodować rząd palestyński, aby wyciągnął 
konsekwencje z doświadczeń ostatnich dwóch lat 
I raz wreszcie spróbował wyznaczyć większą kwotę 
cerlyfikatów. Egzekutywa wskazała rządowi pale­
styńskiemu, że w okresie ostatnich dwóch lat gospo 
darstwo palestyńskie cierpi stale na brak rąk robo­
czych i, że każde półrocze kończy się deficytem w 
tiz:edzinie robotników na żydowskim rynku pracy. 
W memorjale, który przedłożyliśmy rządowi pale­
styńskiemu — jest to dokument, zawierający 20 stron 
druku i zaopatrzony w bogaty materjał statysty­
czny — przeprowadzaliśmy gruntowną analizę 
szkód, jakie ponosi gospodarstwo żydowskie w Pa­
lestynie spowodu braku robotników. W memorjale 
dowiedliśmy, że emigracja robotnicza jest o wiele 
mniejsza, niż emigracja kapitalistów, a ten stan rze­
czy prowadzi do całkowitego przesunięcia gospodar­
czego mechanizmu Palestyny. Memorjał podkreślał 
negatywne rezultaty położenia gospodarczego, w któ 
rem kapitału jest dużo, a brak natomiast sił robo­
czych. Ta okoliczność spowodowała demoralizację 
wśród robotników, sztuczne podwyższenie płac, któ­
re podraża inwestycje, uniemożliwia rentowność no­
wych przedsiębiorstw oraz ogranicza zdolność kon­
kurencyjną przemysłu palestyńskiego na rynkach za­
granicznych. W memorjale podkreślam y jako kon­
sekwencje tego stanu spadek płac robotniczych w 
rolnictwie, albowiem wszystkie siły robocze ściąga 
ruch budowlany i  przemysł do miast. Podkreślono 
przytem negatywne zjawisko, jakiem jest rozszerze­
nie się pracy arabskiej w rolnictwie żydowskiem 1 
emigracja Arabów z krajów sąsiednich. Memorjał 
przytacza fakty wielkich szkód, jakie poniosło go­
spodarstwo żydowskie spowodu braku rąk do pracy. 
Wyjaśniono przytem obecne czynniki rozwoju eko­
nomicznego Palestyny i wskazano, jak dalece pozy­
cje żydowskie są dziś zdrowsze i silniejsze, niż były 
w r. 192& przed kryzysem palestyńskim, Egzekutywa 
żądała w konkluzji wyznaczenia większej liczby cer­
ty fikai ów, niż dotychczas.

— Kwota przyznana obecnie przez rząd palestyń­
ski nie może być uważana za zadawalającą odpo­
wiedź na żądania żydowskie. Przy wyznaczeniu no­
wego przydziału certyfikatów uwzględnił rząd pale­
styński tylko 40 procent żądań Egzekutywy. Mimoto 
należy upatrywać w nowym przydziale, j to tak Je­
śli chodzi o absolutną cyfrę certyfikatów, jakoteż o 
stosunek do cyfry żądanej przez Egzekutywę — wa­
żny krok naprzód.

— Liczba certyfikatów przyznana przez rząd pa­
lestyński na najbliższe pżłrocze jest o 1.900 certyfi­
katów większa od ostatniej kwoty, a o 2C00 certyfi­
katów większa od dwóch poprzednich kwot. Egzeku­
tywa ma podstawę do nadzieji, że i tym razem uda 
się jej otrzymać w ciągu bieżącego półrocza do­
datkową liczbę certyfikatów, która będz:e może wię­
ksza, niż dodatkowa liczba certyfikatów w ubiegłem 
półroczu.

— Znaczenie tej zwiększonej kwoty tkwi nie tylko 
w samej liczbie, lecz w konsekwencjach, które należy 
wyciągnąć z tej cyfry co do poważnej sprawy, jaka 
Interesuje oddawna opinię publiczną: Chodzi tu o to, 
czy rząd mandatowy ustalił pewne granice dla roz­
woju emigracji żydowskiej i jak przedstawiają się 
te granice?

Pytanie to należy podzielić na kilka punktów. 
Pierwszym z nich będzie sprawa, czy istotnie istnieje 
granica dla wzrostu procentowego ludności żydo­
wskiej w Palestynie ustalona przez rząd palestyński? 
Okazuje się obecnie, że wszelkie przypuszczenia, 
jakoby rząd ustalił taką granicę są fałszywe. Okazu- 
|e się to najlepiej na stałym wzroście procentowym 
Żydów w Palestynie. Chociaż ten wzrost odbywa się 
powoli, to jednak w ostatnim czasie doznał on pe­
wnego przyspieszenia. — Drugi punkt dotyczy pyta­
na, czy rząd ustalił paw.ią granicę dla emigracji 
żydowskiej? Także w tej dziedzinie zauważamy w

ostatnich latach stały i niep zerwany wzrost. W ro­
ku 1931 liczba legalnych emigrantów żydowskich do 
Palestyny wynos5'* 4.075, w r. 1932 — 9.553, w roku 
19 3 3  — 30.327, a w bieżącym roku 1934 — liczba le­
galnych emigrantów, przybyłych do Palestyny 
przekroczy napewno 40 tysięcy. Trudno twierdzić, że 
ten wzrost tlómaczy się tylko faktem, że nie do­
szliśmy jeszcze do granicy ustalonej z góry prze< 
rząd palestyński. Gdybyśmy tak twierdzili, to mu­
sielibyśmy dojść do przekonania, że rząd przed laty 
ustalił pewną granicę dla emigracji żydowskiej, 
która przekracza znacznie cyfrę 40 tysięcy. Wiemy 
jednakowoż dobrze, że jeszcze przed dwoma laty

ści Palestyny jest o wiele większe, niż wyobrażenie 
rządu. Jednakowoż nacisk faktycznych potrzeb go­
spodarstwa palestyńskiego, budowanego przez nas, 
oraz pęd mas żydowskich z golusu doprowadza w 
konsekwencji — jeśli jest wyrażony \> sposób skon­
centrowany przez Agencję Żydowską wobec rządu —' 
do rozszerzania ram emigracji. Ta ciągła akcja mo­
bilizowania faktów i przekonywania sfer rządowych 
przynosi — może powolne rezultaty, a le . okazuje 
s!ę, że nie jest to praca daremna. Oto droga, któ­
rą winniśmy kroczyć w przyszłości, nie popadając 
zbyt szybko w zwątpienie;, albowiem zwątpienie jest 
złym doradcą w realnej pracy politycznej.

TutMl Prima Aida 
z roślinnych surowców 
sa najlepsze na śwleda.

operowa! rząd miarą najwyższej pojemności kraju, 
która nawet nie dochodziła do połowy obecnej cyfry 
emigrantów.

Nawet ci wśród nas, którzy uważają, że posiadają 
monopcl na maksymalizm, niemieli przed kilku laty 
nawet odwagi wyobrazić sobie emigracji, któraby 
była większa od 25 tysięcy dusz.

Pozostaje wkońcu trzeci punkt. Może rząd nie u- 
stalil granicy dla całej emigracji żydowskiej i nie 
razi go, że przybywają do Palestyny kapitaliści, ale 
posiada ustaloną granićę dla emigracji robotniczej i 
podcina w ten sposób możliwości zdrowego gospo­
darczego rozwoju iydów w Palestynie, zmuszając ich 
do zatrudniania robotników arabskich? — To przy­
puszczenie miało przez pewien czas cechy prawdopo

Olbrzymie powodzenie apar^w
Telefunken Tryumf

as
św ia d c z y  n a jlep iej o ich  d o sk o n a ło śc i. 

Ż ąd ajcie  d em o n stra c y j w e  firm ie:

„PADJOSWIAT
Kraków. Floriańska 3, "ei.107-34
dobieństwa. Było to w okresie, kiedy emigracja nie­
robotniczych kategoryj emigrantów stale wzrastała, 
a emigracja robotnicza stała na jednem miejscu. W 
kwietniu 1933 otrzymaliśmy 5.500 certyfkatów, w 
październiku 1933 także 5,500 certyfikatów, a w kwic 
tniu 1934 — 5.600 certyfikatów. Trzykrotnie powta­
rzała się ta sama cyfra, a wywierało to wrażenie, 
jakgdyby chodziło tu o ustawę, której nie wolno 
przekroczyć. Ale i w tym punkcie zdarzyło się coś, 
co jeszcze przed ustaleniem obecnej kwoty zniwe­
czyło tę teorję. Otrzymaliśmy mianowicie przed kil­
koma miesiącami dodatkową Pczbę certyfikatów w 
sumie 1.200 i w ten sposób ol aza! się postęp: 5.500,
5 500 i 6.800.

Obecnie rozpoczynamy nowe półrocze cdrazu z 
liczbą certyfikatów, która jest większą od poprze­
dniej liczby wraz z kwotą dodatkową. A jak powie­
działem, mamy podstawę do przypuszczenie, że i tym 
razem otrzymamy dodatkową liczbę certyfikatów. A 
jeśli 7.500 certyfikatów nie oznacza jeszcze rekordu 
w naszej praktyce emigracyjnej, albowiem miePśniy 
już raz, w r. 1925 kwotę 7.500 certyfikatów, to jedna­
kowoż 'Sinieje nadzieja, że razem z dodatkową kwo­
tą, osiągniemy w hieżącem półroczu prawdziwy re­
kord emigracji robotniczej.

Czego dowodzi ta praktyka rządu palestyńskiego?
— Jest rzeczą jasną, że w każdym okresie i w ka­

żdej określonej sytuacji gospodarczej ma rząd pale­
styński <nne wyobrażenia o granicach pojemności 
W»aju, I my mamy za każdym razem określone poję­
c i  co do zdolności absorbcyjnej Palestyny, a jest 
rztczą naturalną, że nasze wyobrażenie o pojemno-

Za jeden z wyrazów zwątpienia zapłaciliśmy obe­
cnie drogo. Rząd przyzna! nam 7.500 certyfikatów, 
ale pojemność kraju ocenił o 2.200 więcej. Zachował 
atoli dla siebie 2.200 certyfikatów na rachunek niele­
galnych emigrantów i turystów, którzy pozostaną 
w kraju w ciągu najbliższego półrocza. Straciliśmy 
w ten sposób 2.200 certyfikatów, na które moglibyś­
my sprowadzić do kraju 4.000 ludzi odpowiednio do­
stosowanych przy pomocy minimalnych wydatków, 
ludzi niewystawionych na niebezpieczeństwa i mogą­
cych liczyć na pewną egzystencję.

— To niekorzystne dla nas zarządzenie łagodzi 
poniekąd jeden pozytywny punkt obecnej kwoty: 
Tym razem przeznaczył rząd z ogólnej cyfry 7.500 cer 
tyfikatów — 3.800, a więc ponad 50 procent dla ro­
botników rolnych. W czasie, gdy cała kwota wynosi 
40 procent naszych żądań, to otrzymaliśmy około 
55 procent żądanych certyfikatów dla rolnictwa, 
42 procent z liczby przez nas żądanych dla przemy­
słu, a tylko 27 procent dla ruchu budowlanego. O- 
czywiście zachodzi pytanie, czy uda nam się spowo­
dować emigrantów, by szli na wieś i by pozostali 
przy pracy rolniczej. Ten podział należy w każdym 
razie uważać za ważny krok naprzód i  za zwycięstwo 
w walce Agencji Żydowskiej, która stale podkreśla­
ła decydujące znaczenie pracy żydowskiej w rolni­
ctwie.

7.500 certyfikatów to znaczy emigracja 13 tysięcy 
dusz na podstawie certyfikatów robotniczych w cią­
gu obecnego półrocza. Jeśli tę cyfrę pomnożymy 
przez dwa i rozszerzymy na cały rok, a dodamy 
jeszcze emigrantów innych kategoryj, to otrzymamy 
w r. 1935, jeśli nie zdarzy się coś niezwykłego, o 
wiele większą emigrację, niż w r. 1934.

Obecna kwota emigracyjna nie zapowiada nam Je. 
szcze normalnego położenia na palestyńskim rynku 
pracy. Uwalnia nas tylko od niebezpieczeństw, jakie 
istniały spowodu braku rąk do pracy. Nie może przy 
tern powstrzymać nas od stałej walki w kierunku 
rozeszerzenia emigracji aż nie zostaną spełnione w 
całej pełni nasze potrzeby i żądania. (Palkor).

Tydzień propagandowy eugeniki
Z arząd  Polskiego T ow arzystw a Eugenicznego 

zam ierza zorganizow ać wc w szystkich m iejsco­
w ościach, w  klórych istn ieją oddziały Towarzy« 
stw a, „Tydzień P ropagandy  Eugeniki".

Akcja „Tygodnia" objąć ma szereg imprez, p ro ­
pagujących zagadnien ia eugeniki, w szczególności 
zaś poradnictw o przedślubne i  małżeńskie. P ro ­
jektow ane jest zorganizow anie szeregu akademii, 
odczytów, prelekcyj w organizacjach społecznych 
i t. d.

W  dniach najbliższych Polskie Towarzystwo 
Eugcniczne zw róci sie do władz o  zezwolenie ns 
zorganizow anie tego rodzaju akcji.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45
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Czy złożyłeś już swój datek na ziemie
pod osiedle hib̂au ł ‘ w Ereef 

Korpus ekspedycyjny
Wielka Brytanja nie zamierza prowadzić 

polityki izolacji w stosunku do spraw konty 
nentu. Przeciwnie, cała jej uwaga pozostaje 
zwrócona w stronę wydarzeń europejskich. 
Anglja pragnie utrzymania pokoju i  jego 
organizacji. Na terenie Ligi Narodów i zapo 
mocą tej Ligi, którą Niemcy porzuciły z ca­
łą bezceremonjalnością, pragnie Anglja roz 
wijać swą politykę pokojową i przeciwdzia­
łać nastrojom, wywołującym ciągłą obawę 
wojny. A nieubłagana wymowa faktów na­
kazuje jej dla utrzymania swego autorytetu 
i nadania mu właściwego ciężaru tak rozbu­
dować swą siłę militarną w ścisłem oparciu 
o zbrojne sojusze z innymi, aby jej widoma 
moc zdusiła „pokusy zaborczych instynktów 
innych narodów”.

Taką jest treść i taki sens przemówień ja 
szesnastolecie zawieszenia broni wy­

głosili Min. Spr. Zagr. J. Simon przez radjo 
pod adresem Ameryki, a lord pieczęci M. E- 

a zebraniu w Stradford. Po oświadcze­
niu M. Baldwina, iż granice Anglji znajdują 
się obecnie nad Renem, po wystąpieniu pa­
cyfisty Mac Donalda za koniecznością wzmo 
cnienia zbrojeń — te ostatnie enuncjacje 
dwóch angielskich ministrów, złożone w cza 
sie bytności w Londynie delegata niemiec­
kiego v. Ribentroppa, który omawiając spra 
wę równouprawnienia Niemiec w zbroje­
niach, nie mógł zakryć dokonanego faktu 
pbrojeń niemieckich — nie pozostawiają ża 
dńej wątpliwości co do linji polityki angiel- 
kiej i  zacieśniena stosunków angielsko-fran 
cuskich. Zacieśnienie to brzemienne w dale- 

kutki dla wszystkich, a dla Niemiec w 
szczególności, staje się znowu środkiem cięż 
kości w polityce europejskiej. Prowadzi ono 
w konsekwencji do wzmocnienia Ligi Naro­
dów. „Gdyby Liga Narodów — oświadczył 
M. Eden — nie została stworzoną przez trak 
taty pokojowe, byłoby koniecznem zaimpro­
wizować ją dla załatwiania aktualnych

ETEATR ŻYDOWSKI W KRAKOWIE

„Dr Levy"
Sztuka w  trzech aktach M. Golda 

(Gościnno występy p. Djany Blumenleld i  Jonasa 
Tnrkowa)

Znamy Golda jako autora bardzo ciekawej po­
w ieści autobiograficznej pt. „Żydzi bez pieniędzy11 
wiemy, że Gold jest jednym z wybitnych przedsta­
w ic ie li młodej awangardy amerykańskiej, której 
patronuje Upiora Sinclair. Zeszłego roku czytali­
śm y też' w  żydowskiej prasie amerykańskiej o  w y  
staw ieniu w  Nowym Jorku dramatu Goida pt. 
„Dr. Lcvy‘ , dlatego z dużem zainteresowaniem  
czekaliśmy premjery lej; sztuki.

Nie doznaliśmy rozczarowania, bo sztuka jest 
naprawdę interesująca. Tematem jej są napozór 
zw ykłe perypetje małżeńskie, względnie typowa 
his tor ja trójkąta małżeńskiego. Mężem jest zna­
komity lekarz i  uczony, żoną jest córka patry- 
Cjuszowskiej rodziny angielskiej, a tym trzecim 
jest również przedstawiciel uprzywilejowanej eli­
ty  towarzyskiej. Mąż jest nieco starszy, żona jest 
znacznie młodsza; w  dodatku akcja toczy sdę pod­
czas wojny, która rozluźniła niejedno dobrze 
ufundowano 6tadło małżeńskie. Mąż jest świad­
kiem zdrady małżeńskiej;, ale żona o  tem nie wic, 
w iedzą tylko dwa zainteresowani mężczyźni. Po  
wojnie dr. Levy staje się świetnym specjalistą za­
burzeń umysłowych i wynajduje metodę, zupomo- 
cą której przywraca pamięć rozbitkom wielkiej 
Wojny, którzy tę pamięć utracili. Takim rozbit­
kiem jest w łaśnie kochanek jego żony, który — 
niewierny dokładnie czy przypadkowo, czy też za 
przyczynieniem się dra Levylego — staje się  je­
go pacjentem. Dr. Leyy chcąc uratować sw oje  
uałżeństwo z kobietą bardzo kochaną, zapomina

spraw polityki międzynarodowej”. Dawno 
już nie słyszano takich słów o Lidze .Naro­
dów. Wskazują on, że siła Wielkiej Brytanji 
działać zamierza zapomecą tego właśnie in­
strumentu i to w kierunku niepozostawiają- 
cym żadnej wątpliwości, albowiem obaj an­
gielscy mężowie stanu oświadczyli niedwu­
znacznie, że sprawa rozbrojenia na konty­
nencie najżywiej obchodzi Wielką Brytanję, 
która nie myśli rozbrajać się sama jedna, 
podczas gdy inni swe siły zbrojne powięk­
szają.
Nabierają te oświadczenia wyraźne i  jasne 
szczególnego znaczenia w chwili, gdy cała 
Europa rozbrzmiewa odgłosem olbrzymich 
zbrojeń niemieckich i gorączkowych wysił­
ków niemieckiego przemysłu wojennego, —  
gdy z pewnych stron dochodzą wieści jako­
by działalność premjera Goemboesza, w
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związku z jego podróżą rzymską, zmierzała 
do stworzenia nowego bloku od Bałtyku po 
Adrjatyk, obejmującego Niemcy, Polskę, 
Austrję, Węgry i Włochy. Wieściom tym za 
przeczą korespondent rzymski paryskiego 
„Le Temps”, przeciwstawiając im swe prze­
konani, iż w umyślę Mussoliniego nadal po 
zostaje żywą myśl paktu czterech, jako wy­
raź zasady, istotńe^przeciwieńśtwa .i t̂rd- 
dności istnieją jedynie między wielkiemi mo 
carstwami i tylko przez bezpośrednie poro­
zumienie tych mocarstw mogą być usunięte.

Z wystąpieniem ministrów angielskich łą­
czy się chyba orędzie, jakie czeski minister 
spraw zagr. p. Benesz wystosował przez ra 
djo do narodu amerykańskiego o moralnym 

sku obrony pokoju. P. Benesz pod­
niósł znowu znaczenie Ligi Narodów dla or­
ganizacji pokoju. (Niedawno, w innem miej

o tem, że jest przede wszystkicm lekarzem i  za­
miast leczyć swego pacjenta, pogrąża go  dalej w  
chaos umysłowy. Sprawa jednak wychodzi na jaw  
a w ów czas dr. Lewy wyciąga konsekwencję, że  
jest w  życiu zbyteczny i  odchodzi na zawsze. 
Śmierć zadaje mu najwierniejszy jego służący, 
który podając mu truciznę, staje się świadomem  
narzędziem w oli samobójczej sw ego pana.

Oto krótki szkielet fabuły, która przybiera dla 
nas jednak inne oblicze dzięki temu, że dr. Le- 
vy  jest Żydem. W duszy jego ugruntowało s ię  od 
lat najmłodszych poczucie mniejszej wartości, 
które nie zostało skompensowane dużemi walora­
mi intelektualnemi; gdy był jeszcze dzieckiem, 
cierpiał spowodu prześladowań i pogardy, jaką 
mu okazywano dlatego, że był Żydem. Niejedno­
krotnie odczuwał też to  sw oje żydostwo jako 
czynnik potęgujący w  nim przeświadczenie, że nie 
może startować ze wszystkim i innymi do mety 
szczęścia; gdy w alczy z kochankiem swej żony, 
ten rzuc.a mu w  twarz obelgę w  słowach „Żydzie 
przeklęty!11. Żona jego jest aryjką, a kochanek 
też aryjezykiem.

I tu zaczyna się budzić nasz sprzeciw Wewnę­
trzny przeciwko bezlitosnemu okrucieństwu auto­
ra. Powiadamy sobie, żo dr. Levy jest przecież 
znakomitym lekarzem i  uczonym i mógł w  pracy 
sw ej znaleźć satysfakcję, jakiej nie dała mu mi­
łość. Gdyby każda tragcdja miłosna musiała się 
kończyć samobójstwom osób zainteresowanych, 
brakłoby wkrótce cmentarzy na świecie. N iew ie­
rny tylko, czy to zbytnio uwypuklenie moment u 
żydowskiego tkwi w  samym dramacie, czy też 
jest dziełem reżysera, w  każdym razie buntujemy 
się  przeciwko niewspólm ierności problemu ży­
dowskiego z tragedją małżeńską starszego pana. 
Dr. Levy mógł wybrać życic i zrezygnować z żo­
ny, która pokochała człowieka pod względem in- 
leleklualnym wprawdzie niżej stojącego, ale

Podziękowanie.
W . Pana Drowi L SCHENKEROWI za szczęśli­

w ie przeprowadzoną operację, Drom HONIGGWI, 
WASSERMANNOWI oraz Siostrom Feli 1 Ance, 
oraz Idzie 1 .Santo za troskliwą opiekę serdecznie, 
dziękuję. |

HELA SCHULDENFREI 
336g słuch. praw.

Przedr swicielstwo Polski 
przy Lidze Narodów

(Od naszego korespondenta genewskiego)’
Genewa, 14 listopada.

Moją wczorajszą wiadomość w sprawie no 
minacji p. Tytusa Komarnickiego na stano­
wisko przedstawiciela Polski przy Lidze Na 
rodów muszę w ważnym punkcie uzupełnić. 
Dotychczas utrzymywała Polska w  Genewie 
przedstawicielstwo z etatem poselstwa, t. 
zn że szef tego przedstawicielstwa miał ran 
gę ministra pełnomocnego. Z okazji opusz­
czenia placówki genewskiej przez hr. E. Ra­
czyńskiego — obecnie ambasadora Polski w 
Londynie — został etat placówki genew­
skiej zmieniony: szefem jej nie będzie już 
minister pełnomocny, lecz tylko radca lega- 
cyjny z tytułem „charge d’affaires”.

Ta redukcja etatu stałego przedstawiciel­
stwa Polski przy Lidze Narodów będzie nie­
zawodnie komentowana również pod kątem 
politycznym, jakkolwiek jej znaczenie praK- 
tyczne jest bardzo drobne.

M. K-y.

scu czeski minister spr. zagr. wskazał, gdzie 
drzemie niebezpieczeństwo i możliwość no* 
wej wojny.) Szesnasta rocznica zawieszenia 
broni posłużyła zatem dla wzbudzenia tych 
wszystkich refleksyj a europejscy mężowie 
stanu zakomunikowali je wielkiemu sojusz­
nikowi z czasów wielkiej wojny t. j. Stanom 
Zjednoczonym.

Równocześnie ajencja Havasa podaje, iż 
w „Daily Tfelegraph” pojawiła się inspirowa 
na wiadomość, iż w roku przyszłym nastąpi 
znaczne powiększenie armji angielskiej o- 
raz udoskonalenie jej wyposażenia. Do zwy­
czajnego budżetu wstawioną ma być suma 
pięciu miljonów funtów dla stworzenia kor­
pusu ekspedycyjnego, nowocześnie zorgani­
zowanego, o sile liczebnej, odpowiadającej 
korpusowi z r. 1914. ^

Dr. LUDWIK GBERLAENDER, 
o — — — — " "  " ™  1 11 ■■■ 11 n

m łodszego i  bardziej jej odpowiadającego. Auto­
row i widocznie jednak chodziło w łaśn ie o  to po­
czucie mniejszej wartości, kitóre osłab ia  ma wet 
w  wybitnych przedstawicielach żydostw a energję 
życiową. Dziwim y s ię  tylko, że socjalista żydow­
ski, którym jest autor, nie pozw olił swemu boha­
terowi na przezwyciężenie kompleksu poczucia 
mniejszej wartości, chociaż w ie doskonale, że pod 
wpływem  nowych idei narodowych i społecznych  
kompleks ten w  duszy żydostwa ziostal już prze­
zwyciężony.

N ic będziemy się  jednak spierać z autorem, bo  
sama sztuka jest ciekawą, a gra aktorów utrzy­
mana jest na wysokim  poziomie artyzmu

P. Turków, kitóry sztukę należycie zmontował, 
zagrał subtelnie, bez przejaskrawień 1 szarży ro­
lę dra L ivy'cgo, wydobywając z niej w  sposób 
dyskretny zaw arły w  niej tragizm. Mam tylko  
wrażenie, że p. Turków niedostatecznie podkreślił 
w  swej charakteryzacji różnicę wieku między bo­
haterem, a żoną i  jej kochankiem. Żonę zagrała  
z dużą siłą  ekspresji p. Djana Blumenfeld, stw a­
rzając postać żywą. Jeszcze raz podkreślić nam 
wypada, że talent artystki pogłębił się  i wyraźnie 
się już teraz skrystaLizował. Interesującą sylw et­
kę przyjaciółki żony i siostry ukochanego stw o­
rzyła p. W cllnerowa, dostosowując się cichością  
akcentu do ogólnego tonu. Z dalszych ról mę­
skich wymienić przedowszysikiem należy p. In­
wentarza, który slw orzył św ietnie wycieniowaną  
i  konsekwentnie aż do końca przeprowadzoną po­
stać w iernego służącego. Udaną sylwetkę starego^ 
uczonego stworzył p. Wnjngolcł, a najniewdzię- 
czniejszą rolę kochanka bohatersko udźwignął p. 
Ginsberg, wychodząc zwycięsko z trudnej opresji-

Ciekawa i dobrze zagrana sztuka poważnego 
autora amerykańskiego powinna wzbudzić zain­
teresowanie inteligentnej publiczności krakow­
skiej. M. K.
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Od i do czytelników

Uf naszej rozmównicy redakcyjnej
Pragnąc zadośćuczynić życzeniom li- 

cznych rzesz czytelników otwieramy no­
wą rubrykę p. n. „W naszej rozmówni­
cy redakcyjnej”. W rubryce tej ogła­
szać będziemy głosy i uwagi czytelni­
ków, oraz odpowiedzi na liczne pytania, 
z jakiemi czytelnicy zwracają się do 

W  „naszej rozmównicy redakcyj­
nej" zamieszczać będziemy listy czytel­
ników i odpowiadać będziemy na pyta­
nia o ogólnym charakterze. Natomiast 
na pytania indywidualne znajdą czytel- 

nadal odpowiedzi w dotychczaso­
wych rubrykach: „Odpowiedzi redakcji, 
„informator gospodarczy” itp.

Pan P. T., z Krakowa pisze nam:
„Niedawno doniósł „Nowy Dziennik” o 

śmierci jednego z ostatnich, bliskich przyja 
ciół Teodora Herzla, Johana Kremenetzky’- 
ego, wskazując słusznie na los archiwum i 
całej spuścizny Herzla znajdującej się we 
Wiedniu. Dlaczego naprawdę nie załatwia 
się tej sprawy? Autor artykułu nazwał to 
ciągłe odraczanie sprawy przewiezienia spu­
ścizny Herzla do Palestyny „zawstydzają- 
cem”. A zaprawdę cisną się na usta o wiele 
dobitniejsze wyrażenia. Szczególnie dziś, — 
gdy wszyscy Żydzi uznają w całej pełni wiel 
kość idei i intuicji twórczej tej wielkiej oso­
bistości żydowskiej, trzeba odnieść się z wię 
kszym, niż dotychczas pietyzmem do wszy­
stkiego co, po Herzlu pozostało. Niewiem, co 
stoi na przeszkodzie przeniesieniu archiwum 
Kerzla do Palestyny, ale jeśli chodzi o fun­
dusze, to te muszą się znaleźć. My Żydzi o- 
fia.rujemy tyle pieniędzy na różne cele, że 
muszą się znaleźć fundusze także na ten, 
drogi nam wszystkim cel. Powinniśmy nie- 
ustawać w żądaniu, ale ciągle poruszać tę 
sprawę i uczynić wszystko, ażeby spuścizna 
Herzla znalazła się tam, gdzie jest jej właś­
ciwe miejsce t. zn. w Bibljotece Narodowej 
przy Uniwersytecie Hebrajskim w Jerozoli­
mie.”

* * *
Pani R. N. czyni w swoim liście następują 

ce uwagi:
„Z zainteresowaniem przeczytałam repor­

taż o Domu Starców. Ale zdaje mi się, że na 
leży do niego dodać parę uwag natury nieja 
ko zewnętrznej. Chodzi mi o otoczenie, w ja 
kiem znalazł się obecnie Dom Starców. Jest 
rzeczą godną pochwały, że buduje 3ię nową 
drogę wiodącą z ul. Krakowskiej w kierun­
ku Podgórza, ale wskutek budowy Dom 
Starców został wciśnięty w mury oporowe 
ulicy. Słyszeliśmy kiedyś, że Dom ten ma 
być zburzony a w innem miejscu ma być 
zbudowany nowy Dom Starców. Podobno 
jest już na ten cel parcela, a nawet fundu-1 
sze. Dlaczego zarząd Domu Starców nic w ! 
tej sprawie nie czyni? Dlaczego nie zabiera 
głosu i nie uspokoi opinji publicznej? Prze­
cież tak, jak jest, nie może chyba pozostać? 
Dziś droga do Domu Starców prowadzi —- 
przez drewniane schodki i przez boczne wejś 
cie, doniedawna zupełnie nieużywane. Może- 
by tak Zarząd Domu Starców zajął się tą 
sprawą ! zechciał poinformować ludność ży­
dowską zainteresowaną przecież bytem tej 
pięknej i tak potrzebnej instytucji?”

•  •  # ,

W odpowiedzi na kartkę z podpisem 
„Przyjaciel”.

Pańska opinja co do pojemności Palesty­
ny j'est nieuzasadniona. Nie można pojem­
ności kraju w dzisiejszych warunkach mie­
rzyć pojemnością z czasów... cesarza Augu­
sta. Wedle opinji wybitnych ekspertów, Pa­
lestyna a więc Przed- i Transjordanja może 
w obecnych warunkach pomieścić 6—S mil- 
jonów ludzi. Niesłuszny jest też Pański po­
gląd co do kolonizacji żydowskiej w Argen­

tynie. Właśnie z Argentyny odbywa się po­
wolna emigracja Żydów do Palestyny. Dziś 
już •wszystkie sfery w żydostwie zdają sobie 
jasno sprawę, że wszelka emigracja żydow­
ska „za oceany” — jak to Pan nazywst —  
jest beznadziejna, a jedynym krajem emig­
racyjnym jest Palestyna. Zresztą w tych 
wszystkich, rzekomo istniejących krajach 
emigracyjnych spełnia się co do joty powie 
dzenie Herzla, że do wszystkich krajów przy 
wożą Żydzi ze sobą nietylko zasoby energji 
i majątku lecz także — kwestję żydowską. 
Dlatego też dawni tery tor jaliśei żydowscy 
zarzucili wszystkie plany wyszukania jakie­
goś terytorjum dla emigracji żydowskiej za 
oceanem. Nasz współpracownik dr Ezriel 
Carlebach, pisząc o akcji Mac Donalda wy­
chodził właśnie z takiego założenia, które — 
jest dzisiaj nietylko założeniem sjonistycz- 
nem ale i ogólno żydowskiem.

W odpowiedzi „Rodzicom”:
Listu do Kuratorjum okręgu szkolnego w  

Krakowie w sprawie „metod” pedagogicz­
nych stosowanych przez pewną nauczyciel­
kę XXII. szkoły żeńskiej przy ul. Wąskiej 
nie możemy ogłosić, ponieważ list został wy 
słany anonimowo. Radzimy zwrócić się w

tej sprawie przedewszystkiem do dyrektora 
szkoły.

* * *
W odpowiedzi P. Z. M. Gr.
1) Proszę dobrze przeglądnąć słowniczek 

a przekona się Pan, że zarzuty są nieuzasa­
dnione. 2) Pisze Pan: „Dlaczego robi się u- 
godę w Londynie, a dlaczego młodzież ogól- 
no-sjonistyezna „Hanoar” i „Akiba”, toczy 
ze sobą walkę?” — Pytanie bardzo słuszne, 
ale nad tern obradują oddawna już odpo­
wiednie instancje sjonistyczne, które napew 
no uczynią wszystko, ażeby położyć kres nie 
zdrowemu stanowi rzeczy. Sprawy poruszo­
ne pod 4, 5 i 6 nadają się wyłącznie do roz­
patrywania przez sjonislyczną konferencję 
krajową. W tych sprawach winien się Pan 
zwrócić przedewszystkiem do Egzekutywy 
Sjonistycznej.

• • •

W odpowiedzi „Stałej Czytelniczce”, „D. 
Sch. M.”, Bnej Sjon L. G , i wielu innym.

We wszystkich sprawach wyjazdu do Pa­
lestyny należy zwrócić się. wprost do Biura 
Palestyńskiego, Kraków, Dietla 107 *

DANA OD N AXIN AD ziś w K in o tea trze  „ W A N D  A*4
najweselsza, najpikantniejsza, najdowcipniejsza komedja 
muzyczna, jak ej od lat na ekranie nie widziano 1 
awanturnicza przygody wesołej kokoty, którą wzięto za damę z towarzyitwa. W rolach głównych- na i w y ­
bitniejsi artyści sceny i rewji francuskiej, wśród których pierwsze miejsce zajmuje F L O R E L I.E  znana 
z filmu „Zona na jedną noc” Andre Lefaur — Madełeine Ozeray — Charlotte Lyses. Realizacja: Aleksander 
Corda. 2 godziny śmiechu — 2 godziny bez trosk — 2 godziny zabawyl — Film dla młodzieży niżej lat 18

bezwzględnie wzbroniony

W sobotę dnia 17 b. m. o godz. H popołudniu, w niedzielę duia 18 b. m. o godz. 
PO R A N K I FIL M O W E  „ V I I *  VILfcA“  W głównej roli Wallace Heery.

10 i 12 przedpołudniem 
Ceny miejsc od ŁO gr,-;
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Bunt chłopów holsztyńskich 
przeciwko regime’owi

Organ Ottona Strassera „Die Deutsche 
Rewolution”, wychodzący w Pradze czes­
kiej, przynosi rewelacyjną wprost wiado­
mość o buncie chłopów holsztyńskich prze­
ciwko obecnemu regime’owi. Rozczarowani 
chłopi holsztyńscy, którzy jeszcze za czasów 
republiki weimarskiej stworzyli zwartą or­
ganizację, pod czarnym sztandarem, rozcza­
rowali się obecnie zup lnie do hitleryzmu i  
zamiast hakćnkreuzu wywieszają znowu swe 
czarne chorągwie rewolucyjne. Władze wy­
słały oddziały S. S. dla poskromienia zre­
woltowanych chłopów, których zmusić chcia 
no do pochowania czarnych chorągwi rewo­
lucyjnych. Po raz pierwszy spotkały się od­
działy S. S. ze stanowczą odprawą ludności, 
która wyciągnęła ukryte karabiny z cza­
sów wojny i wypędziła ekspedycję 
karną. Rząd odpowiedział na to wzmożone- 
mi represjami, wysyłając do W3i zbuntowa­
nych karabiny -maszynowe. Doszło do regu­
larnej bitwy, która musiała się zakończyć 
klęską chłopów. Na polu bitwy poległo 27 
chłopów, lekko i ciężko rannych było 118. 
Teren wojenny zamknięto hermetycznie, by 
wieść o buncie chłopskim się nie przedosta­
ła. Szaleje tam teraz teror, a większość po­
zostałych przy życiu buntowników umieszczo 
no w obozach koncentracyjnych.
Słowo „FiibreraM jest święte

„Naszym wodzem jest Jezus Chrystus, a 
władzę świecką uznajemy tylko o tyle, o ile 
uważamy jej decyzje za sprawiedliwe”. Za 
te słowa znalazły się dwie kobiety przed Try 
bunałem Ludowym w Dortmundzie. Oskar­
żone były członkiniami zakazanej w Niem­
czech organizacji „Badaczy Pisma Święte­

go”. Prokutator podkreślił w tern przemó- • 
wieniu, że organizacja ta mimo zakazu dalej 
istnieje, wydaje książeczki i buntuje ludność 
przeciwko rządowi. Prokurator domagał się 
kary 5 mies. więzienia, Trybunał posunął poza 
wniosek kamy prokuratora, zasądzając obie 
oskarżone na rok więzienia a wyrok swój 
uzasadnił w ten sposób, że należy „wpoić 
oskarżonym, że słowo Fuhrera jest święte”.

Radc.a Banku Rzeszy Koeppen 
powiesił się w więzieniu

Radca Banku Rzeszy Koeppen, o którego 
aferze niedawno pisaliśmy, powiesił się w ce­
li więziennej. Przypominamy, że radca Koep­
pen dostał się do Sehutzhaftu ponieważ uzy­
skał eksmisję przeciwko jednemu ze swych 
lokatorów zalegającemu z czynszem 144 ma­
rek. Lokator był hitlerowcem, a w jego 
obronie wystąpiła bojówka hitlerowska, któ­
ra zorganizowała przeciwko Koeppenowt 
prawdziwą nagonkę. „Angriff”, organ Goeb­
belsa, pisał wtenczas, żo jest rzeczą o wiele 
lepszą, jeżeli wybija się szyby w oknach wla- 
cicieii domów, niż w oknach gmachów 

władz rządowych. Także po aresztowaniu 
Koeppena nie ustała nagonka przeciwko nie­
mu, a ostatnio nawet sam Goering w swej 
wygłoszonej przed Akadem ją prawa nie­
mieckiego mowie, w której gloryfikował noc 
z 30 czerwca jako najszlachetniejszy wyraz 
niemieckiej sprawiedliwości, uznał za stoso­
wne atakować Koeppena. Biedna ofiara de­
magog ji hitlerowskiej zupełnie załamała się 
w więzieniu i  popełniła samobójstwo. Rozu­
mie się, że prasie niemieckiej zakazano o teifl 
pisać.
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Wiadomości z  kraiu
SfonSsSa prezes@m kahału 
v/ D u M i

Z K rosna donosi nasz korespondent: N a nie- 
dzielncm posiedzeniu kahału  w  D ukli w ybrany  
został prezesem  tow. Szymon Stoli, k tó ry  w szedł 
dc kahału w  miejsce członka kahału  tow. d r. Lan- 
chiua, w yjeżdżającego na sta łe  do Poznania. 0 - 
czyw isla rzecz, że zacofanym elementom m iaste­
czka nie było  to  w cale na rękę, nic przeto  dzi­
wnego, że ich przedstaw iciel n ie jak i K orn nie co­
fnął się naw et przed urządzeniem  iście karczem ­
nej aw antury , policzkując przy tern b. p rezesa Spi- 
lę  Szaję, w ybranego podrabinem  w  miejsce ł>łp. 
Sam uela Goldbluma. Też m etoda w alk i — bo nie 
można zapom inać, że K orn jest siostrzeńcem  w do­
wy po dajcnie Goldblumie ł w ystąp ił jako  jej... 
obrońca. Godzi się zaznaczyć, że wT tej tw ierdzy 
reakcji, sjon ista  został oorcz p ierw szy przewodni 
czącym kahału.

Ze  zniew ażenie narodu polskiego
W Starogardzie skazany został robotnik Piotr 

Szczodrowski z Tczewa na pól rokn więzienia za 
znieważenie narodn polskiego. Szczodrowski w miej­
scu publicznem wykrzykiwał: ,,Die Russen und Po- 
lnken miissen heraus". (Rosjanie i Polacy muszą się 
wynieść).

BrEGftJ z  w le zie n ia , his znaleźć fm iert 
w  M d w c e

N asz korespondent ropczycki donosi: Spośród

p :ęciu uciekinierów  z w ięzienia ropczyckicgo, 
z. k tórych w kró tce przychwycono dwóch i  odsta­
wiono spow rotem  do aresztu , dw aj dalsi, miano­
wicie M arjan Bednarz z W ołicy Ługow ej o raz  
Ludw ik Przypek z Borku W ielkiego, pozostający 
pod zarzutem  dokonania rabunku, o b ra li sobie 
s te rtę  słomy na polach dw orskich we W ilkow i­
cach za sw e schronisko i tam  zamieszkiwali. 
W czorajszej nocy w zniecili oni ogień praw dopo­
dobnie dla p rzypraw ien ia  sobie jak iejś gorącej 
kolacji i zasnęli. Ogień, pozostaw iony bez opieki 
śpiących „lokatorów -1, zaczął się rozszerzać i s tra  
w ił słom ę, od k tó re j zapalili się dw aj „lokato­
rzy11 lochu. Jeden z osobników  Ludw ik Przypek 
zaw czasu jeszcze sie zorjentow ał i zdołał uciec 
do domu do pobliskiej w si, skąd rodzina m iała 
go odwieźć do szpitala. Został jednak p rzy trzy ­
m any przez policję i odstaw iony do szpitala w ię­
ziennego w  T arnow ie. N atom iast M arjan B ednarz 
został w  zupełności zw ęglony i odwieziony do 
kostnicy cm entarnej w  R opczycach

■  -------------

PRZY ZN A Ł SIĘ  DO WINY. M orderca E dw ard
Przybyłka, 29 la t liczący fry z je r z Dębicy, k tó ry  
w ubiegłym  tygodniu zastrze lił na tle erotycznem 
w lesie zdrojow ym  W Latoszynie sw ą pomocnicę 
19-letnią Janinę Chmiclównę, p rzyznał się do po­
pełnienia czynu, u k ry w ając  jednak nadal powód, 
dla k tórego  popełnił to m orderstw o. P rzebyw a on 
w  areszcie śledczym w iezienia Sądu grodzkiego 
w  Dębicy. fL iehr.)

T ©  i  © w o

Jean Harlow rozwodzi s'ę 
z trzecim mężem

A ktorka film ow a Jean  H arlow , znana jako  pla­
tynow a blondynka, jest wampem n iety lko  na e- 
kran ie . O siągnęła reko rd  z rozw odach naw et w 
Ameryce, bo m ając la t  dw adzieścia trz y  rozw o­
dzi się z  trzecim  mężem.

P ierw szy  jej mąż, Charles F  Mc. Grew, rozw ie­
dziony z n ią  w  roku 1931, p isze do niej jeszcze 
ciąg le  gorące lis ty  miłosne.

Drugim je j mężem był znany  reży ser filmowy, 
Niemiec P au l B ern, k tó ry  po  kilkumiesięcznym, 
bardzo  szczęśLiwem pożyciu m ałżeńskiem , popeł­
n ił sam obójstw o. Opinja publiczna długo zajm o­
w a ła  się tern zagadkow em  sam obójstw em , a do­
p iero  dziś udało  się rozw iązać zagadkę. M iano­
w icie: przed dziesięciom a la ty  ożenił s ię  Bern 
z jakąś kobietą, k tó ra  g roziła  mu sk a rg ą  o  b iga­
mię. Chcąc uniknąć skandalu, popełnił sam obój­
stw o.

P iękna Jean pocieszyła się w kró tce  sław nym  
H al Rossonem. Ale i to  szczęście m iało  być k ró t­
ko trw ałe , gdyż jak  s ię  dow iadujem y z p rasy  am e­
rykańsk ie j, Jean  w szczęła już kroki rozwodowe.

Okrągłe kształty znowu modne
Czyżby zm ierzch sm ukłej lin ji?

Znana ak(orka londyńska G ertruda L aw rcnce ' 
m ia ła  odw agę wypowiedzieć w ojnę smukłej linji. 
R zuciła hasło : p recz z chudością! nie chcemy się 
w ięcej umęczać, nic chcemy w yglądać jak  deski do 
p rasow an ia! I  now a w ia ra  p rzy ję ła  się W Lon­
dynie, a kto wie, czy nie pójdą za nim  i inne sto­
lice?

Londyńskie elegantki nagw ałt s ta ra ją  się  zao­
krąg lić . One, k tó re  od la t um ęczały się, liczyły 
każdy kąsek, żyw iły  s ię  prezw ażnie traw ą , cale- 
m i dniam i g im nastykow ały  się i m asow ały, teraz 
w ra c a ją  do Jegumin, ciastek, bitej śm ietanki i sie- 
6 ty  popołudniowej.

W szystkie insly lu ty  piękności i  s ław ne domy 
K ody lansują okrąg łe pulchne kształty!

A cóż na to  mężczyźni? Z pew nością z  entuzja­
zmem przyjm ą tę  inowację! Z ac iera ją  już pew nie 
ręce z uciechy! W szak 1o je s t pow ró t do starych, 
dobrych czasów, su lo  zastaw ionych sto łów , to r ­
tów , krem ów ek, pączków  itd. itd. Pam iętam y je ­
szcze te p rzy jęcia , po k tórych każdy szanujący  się  
człow iek był przynajm niej p rzez dw a dni chory 
Z przejedzenia.

Im ię londyńskiej ak tork i, G ertrudy  L aw rence 
pow inno przejść do liistorji.

Z a d a jc ie  w s z ę d z ie  
• J to w a g o  D z ie e n ik a "

mmaam
Zimowo imprezy sportowe
& srudniii

W  ciągu g rudn ia  odbędą się w  Polsce następu­
jące im prezy .sportowe: w  dniach od 3 da 21 - r  
okręgow e m istrzostw a hokejow e w  poszczegól­
nych m iejscowościach, w dniu 15. XII. —  o tw ar­
cie to ru  łyżw iarsk iego  i bobsleighow ego w  Zako­
panem w  dniu 16. X II. — n arc iae rsk i bieg sztafe­
tow y 4x10 km. o raz  4x4 km. dla jun io rów  w e Lw o 
w ie; od 22 do 26. X II. — ra id  n a rc ia rsk i Sławsko- 
Łupków ; 23. X II. .— bieg 12 km. w  Brzuchow i- 
cach k. Lw ow a. 26. XII. —  konkurs skoków  w  
panem  w  dniu 16. X II. —  n a rc ia rsk i bieg sztafe- 
wy 4x10 km. w  Rabce; 26. X II. — o tw arc ie  sezonu, 
bieg sztafetow y i konkurs skoków  w  W iśle; 26. 
XII. —  o tw arc ie  skoczni i konkurs skoków  w  
Skoczowie; od 26 do 28 g rudn ia  —  m iędzynarodo­
w y  turn ie j hokejow y o m istrzostw o Zakopanego; 
od  26. XII. do 1. I. 35 r. — ra id  n a rc ia rsk i od 
P rzełęczy  Użockiej do Gsmołody; 29. X II. — n a r ­
c ia rsk i bieg zjazdow y w  Krzem ieńcu; od 29. do 
30. X II. _  zaw ody w  biegach i skokach w  Rabce; 
30. XII. —  II. konkurs św iątecz. skoków  w  Zako­
panem. 30. XII. —  konkurs skoków  w  N. T arg u ; 
bieg zjazdow y i  slalom  w  W iśle; 30. XII. — bieg 
zjazdow y w  Szczawnicy; 31. X II. — bieg sz tafeto­
w y  4x10 km. o  m istrzostw o P olsk i o  p u h ar SŁ 
F ach e ra  w  Zakopanem ; 31. XII. i  1. I. 35 r. —  
zaw ody w  kom binacji alpejskiej w S ław sku; 31. 
XII. —  zaw ody n arc ia rsk ie  Sokole okręgu siry j- 
sldego w  Skoiem.

K alendarz sporiów  zimowych na okres od stycz­
nia do kw ietn ia 1935 r. przew iduje około 140 im­
prez, w  tern szereg im prez m iędzynarodowych.

SKŁAD POLSKIEJ REPREZENTACJI BOKSER­
SKIEJ PRZECIW NIEMCOM.

N a mecz bokserski przeciw ko Niem com , k tć ry  
odbędzie się w  Essen, usta lony  zosta ł następu jący  
team  P olsk i; Rotholc, F orlańsk i, K ajn ar, Sipiński, 
Misiarewicz, Chmielewski, K arp ińsk i. W w adze 
ciężkiej w alczyć będzie K reuz lub Chom a (Gdańsk)

MECZ HOKEJOWY BELG JA— FRANCJA, ro­
zegrany w Brukseli, zakończył się rem isowo: 4;4 
P o  pierw szej terc ji prow adzili Belgowie 2:0, w d ru ­
giej zwyciężyli jed n ak  F rancuzi 3:1, a osta tn ia  te r­
cja zakończyła się rem isowo 1:1.

NOWA PORAŻKA PERRY‘EGO. W  meczu te ­
nisowym  Christ Crurch (Nowa Zełandja) H ughes 
ponow nie pokonał P e rry !ego 6:4, 3:6, 6:3.

POLONJA (Kraków) —  TEMPO (Tarnów).
P T finałow e spo tkan ie szczypiorniaka o wejście 

do kl. A. K. 0 . Z. G. S., odbędzie się w niedzielę 
18 b, m. o godz. 14.15 na boisku Olsey.

Zwierzchność Gminy Izraelickiej 
Chorzów, rozpisuje

KONKURS
na w aku jącą  posadę nauczyciela języka hebrajskie­
go  i  przedm iotów  judaistycznych w  szkole h eb ra j­
skiej.

P odan ia  i odpisy św iadectw  można w nosić do 
dn ia 30 lis topada 1934 r.

P rzew odniczący Z arządu:
(—) Inż. Unger,

Pokói dwuosobowy
słoneczny

nm blow any z osobnem  wejściem  n a  parte rze  lub 
I  p ię trze  (wyżej z w indą) poszukiw any od zaraz. 
Zgłoszenia pisemne z podaniem  w arunków  pod 
„K om fort11 do Adm. N. D ziennika. 4328

Przesiad prasy
W szkołach bijał

W. Stpiczyński omawia na łamach „Kurja 
ra Porannego” kilka listów, jakie otrzymał 
w związku ze swym niedawnym artykule o 
niezdrowych stosunkach w szkolnictwie na 
terenie Poznańskiego, gdzio bicie w szko­
łach przez nauczycieli jest bardzo rozpow­
szechnione. Ale nietylko w Poznańskiem! 
Oto co pisze jeden z informatorów p. Stpi- 
czyńskiego:

Zam ieszkując od szeregu lat na w si w  po­
w iecie pio trkow skim , mogę stw ierdzić, że 
n a terenie tego pow iatu  w  szkołach powsze­
chnych biją i  to biją nie pojedynczy nauczy­
ciele, lecz kolosalna w iększość nauczyciel­
stwa. Mam też uzasadnione obawy, że powiat 
p io trkow ski nie jest wyjątkiem.

Znane mi są  wypadki sadystycznego  
w pręst znęcania się  nad dziećmi: znam w ypa­
dek, że nauczycielka kazała dziecku klęczeć 
i  trzymać w  podniesionych rękach cegły, a  
gdy  dziecku ręce om dlały, pobiła je do nie­
przytomności; znam wypadek, że nauczyciel 
kopał dzieci (dosłownie kopał). A gdy miarka 
się przebierze i  na któregoś z  nauczycieli za­
czynają napływ ać sk a rg i od rodziców do do­
zo ru  szkolnego, dozór nadaje zw ykle taki 
bieg sp raw ie , by broń  Boże nie zaszkodzić 
nauczycielowi, który albo jest przyjacielem  
p an a  prezesa, albo posiada ja k ąś  inną „po­
w ażną-1 protekcję.

P odkreślam , że b iją  Zarówno ci nauczycie­
le, któ rzy  wyszli ze starej rosyjskiej szkoły  
i w ychow ankow ie polskich seminarjów, nie 
w yłączając najm łodszej generacji nauczyciel­
skiej. My na wsi przyzwyczailiśm y się  do te­
go, że nauczycielstwo bije; dla nas nauczy­
ciel idący do szkoły bez linji do „lap“, czy  
frzcinki, to  poproś tu sensacja.

Inspektorzy  szkolni z p la g ą  b id a  dzieci n ie  
w alczą wcale, nie w iem , czy przypisać to  te­
mu, że czują się bezsilni wobec tak  mocno za­
korzenionego w śród  nauczycielstw a zw ycza­
ju, czy też sami pochwalają ten „system w y­
chow aw czy1. Zaznaczam, że w  pow iecie p io tr  
kwoskim , od czasu jak  tu mieszkam, inspek­
torzy szkolni zm ieniali się czterokrotnie, u 
nauczycielstwa jaki bilo, tak bije.

A teraz drugi obrazek z Włocławka:
„P rzed  rokiem  przenieśliśm y się z  W arsza­

w y  do W łocław ka, gdzie oddałam  dzieci do 
Szkoły Pow szechnej Nr. 8, cieszącej się tu 
opinją najlepszą pod każdym  względem, —  
niem al bezkonkurencyjnej.

Po pew nym  czasie dzieci zaczęły przyno­
sić do domu w ręcz rew elacyjne wiadomości} 
w  szkole b iją! A w ięc bije kierownik, bijo 
ksiądz i  —  zachęceni przykładem  zgóry — 
inni też. Różnie to  byw a: czasem  w  klasie , 
w  obecnośti w szystk ich  uczniów , czasem (cze 
go dzieci najw ięcej się bo ją) w  cztery oczy, 
W kancelarji k ierow nika.

Czem b iją?  Albo ręką, albo lin ją , czasem  z® 
szyt poleci na g łow ę ucznia — to  zależy, co 
w  danej chw ili znajdzie się pod ręką „w ypro­
w adzonego z rów now ag i1* nauczyciela.

Co na to Zrzeszenia nauczycielskie i wła­
dze szkolne — zapytujemy ytraz z p. Stpl- 
czyńskim.
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'NADESŁANE 'Cuda św . Biurokracego
a .

Może jakiś dygnitarz ministerjalny, ale 
przypuszczalnie raczej jakiś urzędniczyna, 
wczytując się w ekspose ministra skarbu 
natężał swą głowinę, jakby tu przyjść z po­
mocą skarbowi państwa i wpadł wkońcu na 
wspaniały pomysł: W Polsce jest około 10 
tysięcy lekarzy. Trzeba zatem zarządzić re­
jestrację tychże, ma się rozumieć w połączę 
riu z pewnemi opłatami — na rzecz skarbu 
państwa. Wprawdzie państwo polskie w sze 
snaście lat po odzyskaniu niepodległości — 
jest już mocno scementowane, posiada swo­
je ustawodawstwo na każdem polu, spraw­
ną administrację, mocno urzędujące Izby 
skarbowe itd. W związku z tem rozporządza 
ją niezawodnie wszelkie władze spisem —  
swych obywateli pod względem przynależno 
śc;'. do poszczególnych zawodów. Cóż jednak 
zaszkodzi rejestracja lekarzy? —  pomyślał 
sobie ów wynalazca ministerjalny. Powinien 
był on chyba wiedzieć, że starsi lekarze nie­
zawodnie są notowani u odpowiednich władz 
sanitarnych, gdyż jużto brali udział w wiel­
kiej wojnie, jużto w wojnie bolszewickiej, a 
dla młodszych istnieje od kilku lat ustawa, 
niedopuszczająca do wykonywania zawodu 
bez całorocznej praktyki szpitalnej. Temsa- 
mcrn żaden lekarz nie może ujść ewidencji i 
nadużycia są niemożliwe. Ale od czego jest 
św Biurokracy?

I oto widzimy nagle w biurach sanitar­
nych władz państwowych ogonki, złożone ze 
staiuszków, oraz ludzi średniego wieku i 
młodych, obojga płci, oczekujących na swą 
kolejkę, niby w wojennycn czasach na ehleb 
lub cukier kartkowy. Dostawszy się wkoń­
cu do referenta narażeni są lekarze na to, że 
jeśli zauważy on jakąś drobną niedokład­
ność w dokumentach, muszą się wycofać i 
nazajutrz wszcząć da capo. A więc przede- 
wszystkiem świadectwo z odbytego kursu 
gazowego (kosztuje 1.50 zł) Oryginalny dy­
plom na dowód prawa wykonywania prak­
tyki lekarskiej nie wystarcza — trzeba przy 
nieść odbitkę dyplomu, uwierzytelnioną —. 
przez władze uniwersyteckie (kosztuje 1 zł) 
Aby uzyskać świadectwo obywatelstwa trze 
ba najpierw uzyskać zaświadczenie meldun­
kowe (kosztuje 1 zł), samo świadectwo o- 
bywatelstwa kosztuje 13 zł. Tożsamość reje 
stranta potwierdza magistrat, za co pobie­
ra 5.50 zł. Dla uzupełnienia wszystkich wy-

(maganych formalności musi biedny lekarz 
napisać swe curriculum vitae i dopłacić do 
tej przyjemności 5.50 zł, w końcu samo po­
danie rejestracyjne kosztuje 9.40 zł. Wydat­
ki te są jeszcze większe, o ile lekarz nie po­
siada z dawnych czasów metryki urodzenia, 
świadectwa przynależności itd.

Tyle o samych wydatkach. A pozatem ileż 
to czasu trzeba stracić na wystaranie się o 
wszystkie potrzebne dokumenty! Pan komi­
sarz obwodowy przyjmuje o późniejszej go­
dzinie, aniżeli biuro wydające świadectwo o- 
bywatelstwa, trzeba więc na te zabiegi po­
święcić dwa dni. Dalsze starania wymagają 
trzeciego dnia, a clou wszystkiego — to biu­
ro u referenta weterynaryjnego, bo tam ten 
łańcuch biurokratyczny ma swój początek i 
biada petentowi, jeśli w papierach zabraknie 
choćby jednej kropki na i. Trzeba całą wę­
drówkę po urzędach rozpocząć na nowo.

II.

Do niemałych udręczeń należy wyprawa 
do kasy II. Urzędu Skarbowego w Krako­
wie przy ul. Kanoniczej, w której obywatele 
jednej trzeciej części Krakowa składają swą 
daninę na rzecz skarbu państwa. Pomiesz- 
cfeenie wspomnianej kasy urąga wprost — 
wszelkim pojęciom o prymitywnem bodaj u- 
możhwieniu załatwiania spraw urzędowych 
przez obywateli. Po' przebyciu krętych scho­
dów i otwarciu ciężkich drzwi wchodzi inte­
resent do lokalu kasy, gdzie w pierwszej 
chwili uderza go niesamowity widok. Przed 

E kratami drucianemi ciśnie się mrowisko lu­
dzi, jakby w celi więziennej, z tą tylko róż­
nicą, że są oni przed kratkami, podczas gdy 
za kratkami siedzą urzędnicy. Izba długości 
eonajwyżej 8 metrów, a szerokości 4 met­
rów, przyczem dla stron jest wolna przes­
trzeń zaledwie półtora metra. Załatwianie in 
teresentów odbywa się w osobliwy sposób. 
Ponad głowami tłumu widać 5-—6 urzędni­
ków, ślęczących nad foljantami aktów. Na 
kracie napisy orjentacyjne, dotyczące liter 
nazwisk oraz rodzaju podatków, w liczbie 
około 6-ciu. Każdy otwór kratki załatwia je 
den urzędnik. O kolejnem załatwianiu inte- 

jresentów niema mowy, gdyż brak balustra­
dy, któraby umożliwiła właściwe uszerego­
wanie publiczności, wedle kolejności przyby 
cia. Czeka się w ścisku, a kto ma silniejsze 
bary ten nawet i wbrew wob wypycha in-
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Sprawa Leopolda Hilsnera
Autoryzowany przekład G. Nadlcrowej

Podczas dyskusji na teina,t rozruchów  i p rześla­
dow ań Żydów  dochodzi często do w ybuchów  
szczerego śmiechu. Socjalny dem okrata B crner 
odsłan ia  kulisy antysem ickich akcyj, k reśli stra- 
tzną nędzę sfer robotniczych, w ym ienia niezliczo­
n ą  ilość nieszczęśliw ych w ypadków , będących na 
porządku dziennym w  kopalniach i fabrykach, po­
niew aż żydow scy i nieżydow scy przedsiębiorcy 
lekkom yślnie na raża ją  życie ludzkie tain, gdzie 
ich w łasn y  zysk lego wym aga. A pełen hum oru 
Bielohlawek s ta ra  się  w ykrzyknikam i swem i o  to, 
by  po p raw ej stronie i  w  środku sali złagodzić 
pow agę tem atu  i  atm osferę. E rn e s t Schneider re ­
feruje obszernie o  „tajem nych ry tuałach  i p ra ­
w a c h 1 Żydów. Zapytuje m inistra, czy zna dokład­
nie różnicę między ary jsk o - chrześcijańskim  po­
glądem na św iat, a  żydow skim  monizmem. „Ży­
dzi u w ażają  ty lko  siebie za ludzi, w szystk ich  >- 
n jo h  za  zw ierzęta. Za słuszność tego tw ierdzen ia  
b io rę  na siebie pclną odpow iedzialność11. I pod­
czas gw ałtow nych sprzeciw ów  z lew ej stro n y  cy­
tu je Rolilinga kom entarze do Talm udu i innych 
dzieł hebrajskich. W reszcie zaczyna om aw iać w y­
padek z Polny. „C ały św ia t w ie o  tem, że H ilsner 
b ra ł udz ia ł w  m orderstw ie, a jednak Reiehenbach 
w ypuścił g o  z w ięzienia i dopiero  policjant na 
y .iasną rękę  za rządz ił aresztow anie. To, na co 
się pow ołuje, odpow iada praw dzie, naw et nieza­
leżnie ort tprro. że nan m in'sfnn spraw iedliw ości

z niedowiierzeniem kiw a głow ą!11 „Ogólne uzna­
nie. — Mówca w raca następnie do kilku „m ordów 
ry tu a ln y ch 1, dokonanych rzekom o na dziewczę­
tach, pozostających w  służbie. Tw ierdzi, żc sa,m 
przeprow adził badania co do nich, om aw ia w ypa­
dek z T isza —  E sz la r  i inne. P rzed  dziesięciu la ­
ty, pow iada na Korfu zanotow ane ry tualne m o r­
derstw o  młodego dziewczęcia. „Także i tej poder­
żnięto szyję, także i ta była w ykrw aw ioną. Co się 
z k rw ią  jej s ta ło?  To sam o co z k rw ią  biednej 
Agnieszki Ilruzy... A przecież m iał cesarsk i sędzia 
ten niew iarygodny pom ysł i podejrzew ał matkę, 
że to  ona w łaśn ie zab iła  sw e dzieoko i ściągnęła 
mu krew . I  coś tak iego  rodzi się w  umyśle au­
striack iego  sędziego!"

P oseł B ielohlavek: A ponadto ofiarow uje się 
dla tej sp raw y  p ro feso r M asaryk z P rag i! Chciał­
bym wiedzieć, ile  mu za  tę b roszurę  zapłacono!

Gdy Schneider kontynuuje dalej sw e cytaly  z 
„Żyda Talm udow ego" a  poszczególne zdania po­
w ta rza  naw et w  języku hebrajskim , w yw ołuje 
g łośną wesołość. Nie u lega ■wątpliwości, że na­
stro je  w ysokiej izby znacznie się popraw iły .

POTĘPIONY.
B roszura M asaryka, rozpow szechniona dzięki 

interpelacji, wychodzi w  języku niem ieckim  na­
kładem  „Zeil*1, skupiając na sobie ogólną uwagę.

Odnów*ed/, nic dnie na <rebie diuno czekać. W ie-

Spccjalista chorób ocznych

Dr. Med. M. J A F F E
b. lekarz Kliniki Prot Sachsa we W iedńu 

ordynuje  w  Katowicach
ul. Mickiewicza 8 Telefon Nr. 345-60

ZAKŁAD iEC dN .-D EN T»STlC ZK ¥
S. KOSENZWEIm

z o s ta ł  p rzen iesio n y
na ulte<§ Kalwaryjskfl 5,8. p.

Zarząd Bóżnicy „KUPA"
zawiadamia swoich członków, że na podstawia uchwa­

ły Gminy Izrael, w Krakowie odbędą się

Wybory tio Zarzodu Bóżnicy „KUPA" 
6 członków

W niedzielę, dnia 18 listopada 1934 od godz. 2 3-o9 
popoł. w tutejszej Bóżnicy przy ul. W arszauera L. 8.

Równocześnie zapraszamy wszystkich członków na 
zebranie przedwyborcze, które odbędzie się dnia 17-go 
listopada b. r., o godz. 7.30 wieoz. w  Bóżnicy „Kupa11.

1460k ZARZĄD.

nych, którzy wcześniej" przyszli. Gdy wresz­
cie po jakiejś godzinie dostaniesz się do o- 
’ a . następuje druga próba cierpliwości: 
urzędnik szuka cię w rejestrze, notuje, obli­
cza należytość podatkową, dodatki, odsetki 
zwłoki i  koszta upomnienia. Przez cały ten 
czas musisz nadal stać w tłoku jak żołnierz 
na warcie, gdyż niema tu ani krzesła ani ła­
wki dla wygody zmęczonego wyczekiwa­
niem na swą kolejkę płatnika. Palenie jest 
wzbronione, toteż palacz z lubością chwyta 
kłęby błękitnego dymu, jakie przedostają 
się od palących urzędników z za kraty. Wre 
szcie po półtoragodzinnem czekaniu wywołu 
je cię kasjer i zezwala uiścić wymierzoną, da 
ninę na rzecz skarbu państwa.

Tak bez słowa przesady wygląda kasa II. 
Urzędu Skarbowego, gdzie ludność najgęś­
ciej zaludnionych dzielnic Krakowa (nb. dz. 
żydowska) wnosi podatki państwowe. Czas 
najwyższy, by krakowska Izba Skarbowa 
zainteresowała się wyglądem biura kasy II. 
Urzędu Skarbowego i przez przeniesienie 
Kasy skarbowej do odpowiednio urządzone­
go lokalu, umożliwiła składanie daniny na 
rzecz skarbu państwa w przypominających 
kulturalne państwo choćby trochę warun­
kach. (h)

dońscy i czescy antysem ici rzucają się  z miejsca 
na autora. Już w  swoim czasie, gdy s tan ą ł na cze- 
lo uczonych, k tórzy  za fa lsy fika t uznali narodow ą 
św iętość — słynny Rękopis K ró lodw orski, — w y­
s tąp ił naród jego jednom yślnie przeciw  niemu. 
Był zdrajcą, bandytą, p rzez w olnom ularzy prze­
kupionym osobnikiem, nie w ahającym  się za cenę 
m iljonów  do skom prom itow ania sw ej ojczyzny. 
„Idź do djnbła, podiy zdrajco!" przek linały  go 
w ów czas „N arodni L isty" i „postaw  sw ą niepo­
zorną, w ątp liw ą um yslowość i sw ą m oralną nę­
dzę na usługi tego, kto ci odpow iada. Lecz w ara  
ci posługiw ać się dłużej naszem uświęconem  pi­
smem i zniew ażać go swoim  tru jącym  oddechem! 
Idź do nieprzyjaciela, którem u służysz, zapomnij, 
że cię czeska m atka rodziła, że kroczyłeś po cze­
skiej ziemi! W ycinamy ciebie z ciała naszego lu­
du, jak  zropiały  organ. Odejdź i zniknij z tego 
św iętego k raju , zanim ziemia nasza się  otw orzy, 
by cię pochłonąć!11 T ak  jak  w tedy, odrzucono jego 
pracę habilitacyjną, podobnie jak w tedy, p u b lic e  
nic znieważony, m usiał w lec się po sądach za 
sw ym i w rogam i, tak te raz  jak  jeden mąż złączyli 
się przeciw  niemu, —  jednem u człowiekowi.

Katolickie dzienniki czeskie i  p ra sa  wiedeńska^ 
lansu jąca hasło  oderw ania się od Rzymu, tw o rzą  
zw arty  fron t przeciw  niemu. Już w  sobotę, 11. li­
stopada zapow iada „D eutsches Y olksblatt": „P ro ­
fesora M asaryka czeka podczas najbliższego jego 
w ykładu niem iła niespodzianka. Czescy studenci 
w ygw izdują go bezlitośnie, ściśle wedłuig reguł 
tej studenckiej sz tuk i!" N a prask ich  wyższych 
uczelnach rozdaje się u lo tk i: „W  poniedziałek na 
godzinie filozofii praktycznej w ygw izdać Ma,sa< 
iyka! ‘ (C. d. n.)-



3 „NOWY DZIENNIK11, niedziela 18. XI. 1934.

LITER ATURA-SZTUK A NAUKA
W 25-lecie śmierci reformatora 

teatru żydowskiego
i.

25 la t upłynęło od śm ierci pierw szego refo rm a­
to ra  te a tru  żydowskiego.

Jak ó b  Gordin był n ie jako  urodzonym  reform a­
torem . Zanim w yjechał do Am eryki, zakłada, w  Ro 
sji „duchow no-biblijne b rac tw o11, k tórego za d a ­
niem jest Tadykalna reform a całego życia żydow­
skiego w Rosji. Gordin chce judaizm  połączyć z 
tołstojiam em  w jedną, całość, chce w ięc być n ie ja ­
ko tw órcą now ej redigji, w k tó re j judaizm  zredu ­
kow any jest ty lk o  do  k ilk u  zasad  etycznych. T ego 
zam achu na religję żydow ską nie zapom niał m u M. 
L Lilienblum  ,k tóry  po jego śm ierci w ystąp ił w 
petersburskim  „F rajndzie11 z  surow ym  aktem  oskar 
żenią, zarzucając m u p i zedew szystkiem , że nie do- 

• cenił sam ow ystarczalności etycznej reljgji żydow ­
skiej. Można m u jednak  te  gTzechy m łodości p rze­
baczyć, bo G ordin był też tym , k tó ry  jeden z p ie r­
w szych zrozum iał konieczność oparcia życia ż y ­
dowskiego n a  p rac y  ro lnej. Usiłuje założyć kolonję 
ro lną, ałe an i rzą d  rosy jsk i nie udziela zezwolenia 
n a  kupno ziemi, an i bogacze żydow scy nie chcą 
dać funduszy. G ordin idzie sam  na wieś i  przez 
trzy  la ta  ży je jak  p ro sty  m użyk. Później razem  z 
żydow skim  uczniem Tołstoja, Feinerm annem  (Fe- 
nerem o) usiłuje s tw orzyć  kom unę w iejską, o p artą  
n a  zasadach  tołstojizm u, ale rząd  carski, zaniepo­
kojony  propagandą w śród chłopstw a, rozw iązuje 
organizację, a  Gordin, uciekając praed represjam i, 
em igruje do Nowego Y orku. Naprzód je s t dzienni­
karzem , ale p rasa  żydow ska w  A m eryce by ła  wó­
w czas dopiero w  pic-rwszem stad jum  swego roz­
w oju, nic więc dziwnego, że dynam iczny te m p era ­
m ent G ordina n ie  m ógł się  w yładow ać. Gordin s ta ­
je się reform atorem  te a tru  żydow skiego w  S tanach  
Zjednoczonych i  budow niczym  nowoczesnego te a ­
tru  żydow skiego n a  całym  świccie.

n.
G dy Gordin s ta ł się reform atorem  teatru , te ­

a t r  żydow ski do jrza ł już do reform y.
Cóż Gordin za s ta ł w te a trz e  żydow skim ?
P roducentów  m asow ych i  dostaw ców  nadw or­

nych wszcichpotęiżnych panów  dyrek torów , k tó rzy  
fabrkow ali sz tuk i en gros. P an  „profesor11 H ur- 
wicz, L a te jn e r i Szum er nie mieli żadnych tru d n o ­
ści, bo nie poczuw ali się do żadnej odpowiedzial­
ności arty stycznej. W ystarczy ło  im, że przerobili 
sz tukę jakiegoś niem ieckiego au to ra  w ten  sposób, 
że bohaterom  nadaw ali im iona i naziwieka żydow ­
sk ie ; czasem, i  to  na-wet bardzo często, łączy li w  
sposób zupełnie m echaniczny dwie sz tuk i naraz, 
by  tragizm  przep la tać  komizmem; albotoż, jak  to  
czynił Szum er, „budow ali11 swe d ram aty  w ten  epo 
sób, żo z  rozdziałów  6wych tom ow ych powieści 
tw orzy li sceny, a  z części powieści —  ak ty . Rozu- 
m io się w ięc sam o przez się, że a k to r  niewiele 6 0 - 
bio ro-bił z tekstu , k tó ry  p rzy k raw ał n a  sw ą m ia­
rę . D om inow ał w  tea trze  żydowskim  pajac , k tó ry  
n a  scenie w yw raca ł koziołki, śpiew ał kup le ty , nie- 
m ające z ak c ją  żadnego zw iązku i rozśm iesza pub­
liczność do  łez, do  k tó rych  zresztą  w  głów nej m ie­
rze  ją  pobudzali 1 ak to rzy  tragiczni.

Taik w y g ląd a ł te a tr  żydow ski, g d y  w szedł do 
niego Jaikób Gordin. Lepsi ak to rzy 'ży d o w scy  przy 
w ita li go  jako  zbaw cę. P ozostanie to  ich w ieczną 
zasługą, że n ie ty lko  umożliwili Gordinowi, ale nie­
raz  w brew  w łasnym  sw ym  interesom , przeprow a 
dzill rad y k a ln ą  sanację te a tru  żydowskiego.

A  ty ch  lepszych ak to rów  żydow skich było  wów ­
czas w  Am eryce już ca la  p le jada. Prow adził ten 
korow ód Ja k ó b  P . A dler, założyciel dynastji ak to r, 
sk ie j A dlerów , a k to r  żyw iołowy i m onum entalny, 
k tó ry , n ieraz rzewnie plącząc, zw racał się do pub­
liczności z gorzikiemi w yrzutam i, że n ie  umie oce­

nić należycie tw órczości Gordina. B. Gordin, h isto ­
ryk  te a tru  żydowskiego, w spom ina w praw dzie mi­
m ochodem , żo AdleT nie um iał śpiew ać i  d la tego  
był pierwszym , k tó ry  olbrzym i swój ta len t odda} 
do dyspozycji Gordinowi, nie zm niejsza to  jednak  
zasługi tego napraw dę wielkiego i  rasow ego a r ty ­
s ty , bez k tórego  pom ocy Gordin n igdy  nie by łby  
zdobył te a tru  żydowskiego. Obok A dlera wym ienić 
możemy drugiego w ielkiego p o te n ta ta  ówczesne1] 
sceny żydow skiej w  Nowym Y orku, mianowicie 
D aw ida K esslera, k tó ry  już w praw dzie um iał śpie­
wać, ale niemniej boleśnie odczuwał „ba łagan11, ja ­
k i panow ał na scenio żydowskiej, i  z najw iększą 
rozkoszą w ystaw iał „prozę11 G ordina zam iast na­
brzm iałej fałszywym  patosem  „poezji11 jego poprae- 
dników  N aw et Mogilcecu, gen jalny  ak to r  charak- 
terystyczno-kom iczny, k tó ry  zb ierał lau ry  swem 
pajacowaniem , przekonał się wreszcie, że zaprze­
paszcza ty lk o  6wój olbrzymi ta len t i s ta ł  się też 
fanatycznym  w yznaw cą Gordina. Ale G ordin nie 
osiągnąłby sw ego celu, gdyby  n a  drodze jego tw ór 
czośei dram atycznej nie s ta n ę ła  w ielka a r ty s tk a , 
K eni Lipcin, k tó re j do cna znudziły się m ętne i  fał

szyw ym  sentym entalizm em  rozwodnione ^boha­
te rsk ie11 m elodram aty  Lateinfrrów i llu rw iczów  i 
służbę sw oją d la  dram atów  gordinow skich uw aża­
ła  w prost za  św iętą misję życiową.

Gordin sam  niezw ykle um iejętnie i  przezornie 
p row adził sw ą kam panję. W ypędził ze scen y  ży­
dow skiej w praw dzie pajaca , a le  pozostaw ił p ie r  
w iastek  komiczny, w ychodząc ze słusznego za ło ­
żenia, że publiczność żydow ska, p rzyzw yczajona do  
śm iechu niew ybrednego, ta k  prędko  go się  nie 
w yrzeknie. A  potem  —  co je s t w łaśnie rzeczą n a j­
w ażniejszą —  trak tow ał p. t. publiczność ja k  dzie­
cko niedojrzałe, k tó re  powoli trzeba  w ychow ać. 
L. K obryn, rówieśnik, a  następnie po części spad ­
kob ierca Gordina, za rzuca  m u w  sw ych „W spom ­
nieniach Żydowskiego D ram a tu rg a11, że w alczył w 
nim nauozyciel-w ychow aw ca z rzetelnym  autorem  
dram atycznym  i na dow ód sw ej tezy  p rzy tacza 
m nóstwo aforyzm ów , którcm i Gordin ta k  hojnie 
szafował. K obrn m a może rację , ale ten  element 
d y d ak ty czn y  był w łaśnie konieczny, b y  zadość­
uczynić racjonalistycznym  skłonnościom  publicz­
ności żydowskiej, k tó ra  w tea trze  chce się n iety lko 

.bawić, lecz i uczyć. G ordin w iedział jednak  dobrze, 
że publiczność żydow ska chce się w tea trze  prze- 
dew szystkiam  w ypłakać i d la tego  nie żałow ał je j 
łez. E lem ent m elodram atyozny hojnie, a  może n a ­
w et za  rozrzutnie stosow any przez Gordina, nie bu 
dzi napew ne zachw ytu, d la  p rym ityw nej jednak  
publiczności jest 6 traw ą w prost konieczną. A zre­
sz tą  czyż nie odzyw ają się już te raz  glosy, dom a­
gające się rehabilitacji m elodram atu? Czyż i teraz 
au torzy  w  gonitw ie za publicznością nie uciekają 
s;ę do m ocnych i jask raw ych  efektów ?

III.

Cóż więc pozostan ie z tw órczości G ordina?
Zalmen Z ylbercw ajg w sw ym  „Leksykonie te a ­

tru  żydow skiego11 cytuje czterdzieści k ilk a  d ram a­
tów G ordina w  języku  żydowskim . Napewno prze­
w ażna w iększość z nich je st już te raz  m aku latu rą  
i m a ty lk o  w artość dokum entu  historycznego, 
ilustru jącego  nam  fazy rozw ojow e te a tru  żydo­
wskiego. F ak tem  jest jednakow oż, że i  tęzaz ile ­
kroć lepszy a k to r  żydow ski zna jdzie się w tru d n o ­
ściach repertuarow ych , ch w y ta  się. jako osta tn ie j 
deski ra tu n k u  dTamatu gordinpw skiego i to  zaw ­
sze praw ie skutecznie. P rzekonaliśm y się o tem  
p dc z as poby tu  pan i L id ji Po tockiej w K rakow ie, 
k iedyto w ybitna  ta  a r ty s tk a  za  nam owcą au to ra  
tych  słów  w ystaw iła  ,,Mir!ę E fros11.

Zarzucano i  zarzuca się teraz jeszcze Gordin >  
wi, że był ty lk o  „pom niejszycidem  olbrzym ów 11

Alida Eckerówna

My -  ludzie
W dzień wymieniamy uśmiechy. W poduszkę

płaczemy w  nocy.
A noce i dnie mijają. I niema na to  pomocy.

Czas nasz jest wypełniony troską, tęsknotą i  pracą, 
Choć sami nie pojmujemy, dlaczego właściwie

i na co —

Policzyć krzywd naszych, żalów, bólów i łez —
niepodobna. 

Jesteśm y ciągle samotni. W szyscy i  każdy
z  osobna.

W kościołach, cerkwiach, bóżnicach, w meczetach
szukamy Boga, 

W ieczyście dręczą nas żądze —  w ieczyście męczy
nas trwoga.

Murom, stojącym bez cierpień dziwimy się
i zazdrościmy 

I tak koło nas przechodzą jesienie, lata 1 zimy.

Nie potrafimy zrozumieć, że n ic 6ię n igdy nie 
i zmienL

W sercach 1 oczach na zaw sze zostaje gorzkie
- -  znużenie.

Pragniemy w szyscy, by życia stało się wreszcie
łaskawsze,

Bo trudno jest pojąć 6łowo: „nigdy" i  słowo:
,~na zawsze",

A le najtrudniej się  zgodzić e  tem  prawem złem.
nierazumnem:

Że długo walczyć nam trzeba, zanim położą nas
W trumnę.

Więc cóż, że miasta być mogą Paryżem  czy
Jokohamą,

Gdy los jest sta łe  jednaki. W szędzie nam przecież
‘ tak samo.

Uparcie za czemś gonimy, zawzięcie coś tam
ścigamy,

I wcale nawet nie wiemy, jak bardzo wciąż
umieramy.

ESBśM łb.gM aa

dlatego, że „p rzerab ia ł11 utwory; Tołsto ja, Ibsena 
i Szekspira, w zględnie adap tow ał je  d la  sceny ży­
dow skiej. (Mimochodem w arto  wspomnieć, ii 
Gordin przerobił też „M eira Ezofowicza11 Orze­
szkowej na d ram a t, o raz —  co chyba je s t rzeczą 
jeszcze bardziej in te resu jącą  —  osnuł n a  tle  „Zło­
tego ru n a 11 Przbyszcw skiego sw ój d ram a t pt. 
„N ieznajom y11. 0  te j przeróbce d ram atu  P rzybyi 
szew skiego napiszę osobno)

Z arzu ty  te  są bezsprzecznie słuszne, a łe  nie 
zm niejszają olbrzym ich zasług tego tw órcy  żyi 
dow skiego dram atu . K obryn  w cytow anych  pow y­
żej „W spom nieniach żydow skiego d ram a tu rg a11 cn 
pow iada nam  anegdotę , zda je  się au ten tyczną , 
jak  to  Gordin w przem ów ieniu do  ak to rów  n a­
zwał siebie „kolegą Ibsena11. Mógł się pow ołać na 
jeszcze potężniejszego kolegę, bo ma sam ego 
Szekspira, k tó ry  również sw e d ram a ty  budow ał i  
tw orzy ł s  najrozm aitszych  w ątków  powieściom 
wych. N ie chcę skrzyw dzić G ordina prze* tegoj 
rodza ju  porównanie, chociaż jestem  przekonany, 
że sam  G ordin, g tlyhy żył, w ziąłby je  z a  dobrą 
monetę, ta k  był prześw iadczony o nieśm iertelnej 
w artości 6wych u tw orów  dram atycznych . My te ra*  
inoaem y z objek+ywizmem h isto ryków  stw ierdzić, 
że pięć, ozy sześć d ram atów  G ordina zachowało  
żyw otność po dzień dzisiejszy. „M irla E fros", „Olu 
cy“, „C hasia s ie ro ta11, po  części też  „Bóg, czło­
w iek i  sza tan 11 jeszcze i  te raz  w zruszają p u b lk w  
ność, stanow iąc „n iena ipsutą zębem czaru" pozy-,
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cję tzw. żelaznego repertuaru żydowskiego.

Gordin był, ja k  to  p. P ry łuck i w  sw ych szkicach 
tea tra ln y ch  słusznie zauw ażył, m alarzem  ewolucji 
żydow skiej rodziny mieszczańskiej, i  w  całym  sze­
regu swych utw orów  zobrazow ał dolę i niedolę ro­
dziców, k tó rzy  przybyli z Rosji do Stanów  Zjedno­
czonych a od k tó rych  nazawsze odchodzą, dzieci już 
zam erykanizow ane. P erec  i Fris-zman byli bardzio 
surowym i sędziam i jego twórczości, ale i oni p rzy­
znać m u musieli, że m iał doskonałe w yczucie sce-

!ny, że um iał budować d ram at i  żo w prow adzał na 
scenę ludzi żywych, a nie postacie papierow e. D ra­
m at Glordina był t ą  podw aliną, n a  k tó re j oparł się 
te a tr  żydow ski w  dalszym  swym rozwoju, by ł tern 
ogniw em  koniecznem, k tó re  łączyło  te a tr  Goldfa- 
ie n a  z tea trem  naszych czasów. Powinniśm y to so­
bie uśw iadom ić i w  2Sdeci® śmierci w ielkiego w y­
chowawcy kilku  generacyj aktorów  i publiczności 
żydowskiej oddać spraw iedliw ość jego pamięci.

M. Kanfer.

„Bruski" -  F . Panfierowa
P rzek ład  K azim ierza M aliszewskiego. Okładka M. Berm ana. W ydaw nictwo „Znicz", W arszaw a

1934.

B rusk i —  to nazw a po łaci ziemi, nazw a w si, 
na które] n ieurodzajnej tw ardej glebie zapoczątko­
w uje się nowe, chłopskie życie. N a rozoranych 
trak to rem  polach pow staje  kolektyw . T o  przeo­
b rażenie w s i sow ieckiej, nastro je  panujące w śród  
chłopów  ukazuje nam  au to r z n iezw ykłą s iłą  i  w y­
razistością. „B rusk i" osiągnęły  w  R osji dw adzie­
śc ia  w ydań, ponad m il jon egzem plarzy i  zostały  
przelłóm aczone n a  w szystk ie języki europejskie. 
N iek tórzy  z sow ieckich kry tyków  cenią ją  b a r­
dziej od „Zoranego u g o ru 1 Szołochowa, Nie bę­
dziemy tu  p rzeprow adzali para le li między tem i u- 
tw oram i. Pam lierow  zgoła z innej strony  niż Szo­
łochow  podchodzi do trudnego zagadnienia kole­
k tyw izacji w si chłopskiej. Na czoło bogatej i róż­
norodnej gaiLerji postaci chłopskich, z k tórych 
każda odrębnem  żyje życiem, w ysuw ają  się dwie 
w ybitniejsze jednostki: Stefan Ogniew i  Jegor
Czuchlaiw. Stefan O gniew  je s t ubogim  chłopem, 
k tó ry  w  ogniu  w alk  czerwonej arm ji z  b ia ło g w ar­
dzistam i sta je  się  kom unistą. K onsekw entnie, z  za­
parciem  siebie, dąży do przekształcenia rodzinnej 
w si. Szerokie, w  zorganizow any i św iadom y 
sw ych celów kolektyw  w iejski. W  tym celu, r a ­
zem z nieliczną g a rs tk ą  entuzjastów  tw orzy  arte l 
na ziem i odołgLem leżących B rusk. W  pracy  sw ej 
na tra fia  n a  zdecydow any opó r bogatszych chło­
pów. Głównym jego przeciw nikiem  jest Jegor Czu­
chlaw. Czuchlaw  przez la ta  ca le  składał g rosz  do 
grosza. Skąpy, n iew yrozum iały, szo rstk i wobec 
żony i syna, dorobił s ię  po la tach  niedojadania i 
ciężkiej pracy, w ielkiego m ajątku, w  tem  zacią­
łem swem  dążeniu do bogactw a coraz bardziej od­

dalał się od życia. I  gdy przyszła rew olucja, gdy 
po zmiennych kolejach losu, jakie przechodziła 
w ieś Szerokie, u stab ilizow ała się w ładza sow iec­
ka, Czuchlaw nie idzie z prądem , jak to  czyni w ie­
lu  jego daw nych sprzym ierzeńców , r r | i-ej od nie­
go chytrych. Zostaje sam . Czuchlaw mim owoli 
sta je się Don Kichotem kontrrew olucji. W  przeci­
w ieństw ie do sym patycznego rycerza z L a Man- 
chy, w yrachow any i chytry, ale podobnie jak  on, 
w alczący z w iatrakam i. Nowe życie w targnęło  do 
Szerokiego. T rak to r, sprow adzony z m iasta, przez 
Ogniewa p rzeo ra ł do g łębi stw ardn ia łą  i  n ieuro­
dzajną ziemię. Z niesłychanym  artyzm em  opisany 
jest moment, kiedy po raz  p ierw szy  po jaw ia  6ię 
trak to r. Chłopi z początku kpią, nie w ierzą w 
„żelaznego konia11, ale nieufność szybko ustępuje 
zachwytowi. N apróżno u p arty  chłop, Czyżyk i- 
dzie z  trak to rem  w  zawody. W yczerpany pada. na 
po lną brózdę, a potężna m aszyna niie Ustaje w  p ra ­
cy.

W  akcję zasadniczą, zręcznie w p la ta  autor akcję 
m iłosną. Jestto  m iłość zdrow a, słoneczna, rzec 
można, przesycona zdrow ym  zapachem pól i łąk- 
W  Rosji, gdzie każda nowa książka w itana bywa 
z niezwykłem zainteresow aniem , staczano istne 
w alk i o  język Brusków , przeciw  którem u, Gorkij 
w ysunął szereg zarzutów . Język „B rusków 11 jest 
czemś zgoła nowem. Panfierow  porów nania sw e 
czerpie z życia chłopskiego. Styl „B rusków 1' za­
chwyca o ryginalnością  m etafor i św ieżością. W ra­
żenie jak ie  ksążka w yw iera  na czytelnika potęgu­
je sta ranny  i żyw y przekład  K. M aliszewskiego.

Irin a  K anfer.

Kronika literacka
DOÓKOŁA TEA TR U  ŻYDOWSKIEGO W  PO L ­

SCE. W  W arszaw ie  narazi*  nic nowego. A ra ra t 
zapow iada now y program . W  tea trze  „Sęala" ma 
D ina H alpern  w ystaw ić  now ą sztukę pt. „M ata 
H a ri“. — „T ea tr  M łodych" zapow iada now ą siztu- 
kę p t  „Życie w o ła"  rosy jsk iego  au to ra  Belacer- 
kow skiego w  reżyserji J. Rollibauma. — W  Lodzi 
rozpoczyna gościnne w ystępy K urt Kacz ze „S ier­
żantem  G riszą". -  Ida K am ińska w ystaw iła  w  Lo­
dzi „F rau le in  D oktor" Je rzego  Tepy. —  „T rupie 
W ileńskiej We W ilnie m am ie się powodzi. „D roga 
kw iatów " K ata jew a nie m iała  żadnego powodze­
nia, tak, że m usiano w yciągnąć s ta rą  sztukę „Kwa 
d ra tu rę  ko ła" rów nież K atajew a. — W e L w ow ie 
W ystępuje obecnie p. M irjam  K oralow a. — Ale­
k sa n d er G ranach kontynuuje dalej sw oje tournee 
po Polsce w ystaw ia jąc  „Ż ółtą  ła tę" . —  W B ia­
łym stoku m ają zam iar w ystaw ić  „K rzyczcie Chi­
ny".

„PA N  TADEUSZ" PO UKRAIŃSKU. U kraińsk i 
In sty tu t N aukow y w  W arszaw ie w y d a ł w  dru- 
giem w ydaniu uk ra iń sk i p rzek ład  „P ana Tadeu­
sza" opracow any przez M aksyma Rylskiego. P o  
raz  p ierw szy w ydano ten przek ład  w  K ijow ie w  
roku  1927. D rugie w ydanie zaopatrzone jest w stę­
pem prof. Sm al- Stockiego.

FELDM ANNA „H ISTO RJA  LITER A TU RY  
P O L SK IE J" W  PR ZEK ŁA D ZIE  CZESKIM. Feld- 
manna „H is to rja  lite ra tu ry  polskiej" ukazała  się 
w przekładzie czeskim Jerzego  H oraka.

„NACJONALIZM  A  PATRIOTYZM *. P ro feso r 
F ortunat S trow ski w ydał książkę pt. „N ationalis- 
me ou  patrio tism o", w  k tó re j p rzeciw staw ia  pa- 
irjotyzm francusk i m istycznem u nacjonalizm ow i 
licmieckiemu.

A N KIETA  W! SPR A W IE  O RTO GRAFJI POL- 
BKIEJ. P o lska Akademja Umiejętności ro zp isa ła  
w śród i nstytucyj naukow ych ankietę w  sp raw ie  
usta len ia o rto g ra fji polskiej.

25-LECIE PRA CY  N A UKOW EJ PR O F. ROMA­
NA DYBOSKIEGO. 25-lecie p racy  naukow ej prof. 
R om ana Dyboskiego pośw ięca „P rzeg ląd  W spół­
czesny" k ró tk i artykulik . P rzed  25 la ty  rozpoczął 
prof. Dyboski jak o  docent U niw ersy te tu  Jag ie l­
lońskiego w ykłady  o  Miltonie. M iał już za sobą 
rozp raw ę doktorską o języku  Tennysona. Potem 
ogłosił dzieło p t  „Język i  li te ra tu ra  średn iow ie­

cznej Anglji". W ybuch w ojny św iatow ej odryw a 
w ybitnego anglistę od pracy naukow ej. P rof. Dy­
boski w ra ca  z niewoli rosy jsk ie j o  której p isa ł 
w  sw ej książce pt. „Siedem la t w  R osji i na Sy- 
berji", do k ra ju  i obejmuje zw yczajną katedrę fi- 
lologji angielskiej na U niw ersytecie Jag ielloń­
skim, a jednocześnie w ykłada w  Londynie o  lite­
ra tu rze  polskiej. O statnią w ybitną p racą  prof. Dy­
boskiego jest studjum  o  Szekspirze.

SZTUKA SOW IECKA W  SOSNOWCU. W  tea­
trze miejskim w  Sosnowcu w ystaw iona będzie 
sztuka sow iecka Iw ana  K oczergi pt. „Z egarm istrz  
,i kura". R eżyserką jest pani Lena Zelwerowiczó- 
wna.

MARK TW AIN I  MUSSOLINI. W  Stanach Zjed­
noczonych ukazało  się "dziełko C. Clemensa pt. 
„M ark T w ain  and M ussolini". Dzieło to  zaw iera 
siedem  w yw iadów  ze sław nym i ludźmi na tem at 
M arka Tw aina. Są lam w yw iady z A ndre M aurois, 
Cheslertonem , B ernardem  Shawem, G alsworthym . 
Rooseveltem i autorem  dram atycznym  D ringw a- 
terem  oraz z M ussolinim. A utor w ysunął Mussoli- 
niego na pierw sze miejsce, a tej okoliczności za­
wdzięczam y tytuł.

CZY SZEK SPIR  BYŁ KATOLIKIEM ? W  Me- 
d jolanie nakładem  firm y T revers ukazało  s ię  stu­
djum znakomitego k ry tyka w łoskiego Angeliego o 
Szekspirze. A utor om aw ia ni. in. kw eslję czy 
Szekspir by ł katolickiem  cyz też protestantem  i do­
chodzi do w niosku, że Szekspir był katolikiem ,

N IEZW Y K LE ORYGINALNY REPO RTA Ż JU - 
LJA N A  TUW IMA. W  ostatnim  num erze „W iado­
mości L ite rack ich" znajdujem y w  cyklu „R eporta­
że" „W iadom ości L iterack ich1 niezw ykle o ry g i­
nalny arty k u ł Ju liana  Tuw im a pt. „C zterow iersz 
na w arsztac ie '. A utor opisuje nam trudności, ja ­
kie m usiał przezw yciężyć tłóm acząc pierw sze czte 
ry  w iersze  ze w stępu  do poem atu P uszk ina „Ru- 
słnn i Ludm iła". Jest to  niezm iernie ciekaw y przy  
czynek do psychologii tłóm acza i tłóm aczenia. 0 - 
by takich  repo rtaży  „W iadom ości L iterack ie" z a ­
m ieściły  więcej.

AUTOBIOGRAFIA W ELLSA. W  Londynie u- 
kazał się p ierw szy  tom  aulob iografji Ił. G. W ell­
sa pod ciekawym  tytułem  „Eksperym ent autobio­
graficzny; odkrycia i w nioski całkiem  zw ykłego 
mózgu", ,

U nerwowo chorych i  cierpiących psychicznie, 
łagodnie działająca na tu ra ln a  w oda gorzka „Fran- 
c iszka-Józefa" przyczynia się do dobrego traw ienia 
d a je  spokojny, w olny od ciężkich m yśli sen. Za* 
lecana przez lekarzy .

IL E  TEATRÓW  AMATORSKICH POSIADA 
ANOLJA? G ranville B a rk e r og łosił studjum  o  
współczesnym  tea trze  angielskim . Dowiadujemy 
się z tego studjum , że w  A nglji jest bardzo  popu­
la rn y  te a tr  am atorski. W  całym  k ra ju  pracuje o- 
koło 10.000 kół dram atycznych.
KONGRES KSIĘGARZY FRANCUSKICH P R Z E  

CIWKO PORNOGRAFII. K ongres k sięgarzy  fran ­
cuskich, k tó ry  niedaw no zakończył sw e obrady 
postanow ił podjąć m. in. energiczną w alkę z lite ­
ra tu rą  pornograficzną. t—isi.

SOBOTA, 17. LISTOPADA.
K raków  (304,3) 6,45 Audycja poranna, 7,40 Pro* 

gram  i koncert reklam ow y, 11,57 Sygnał czasu, 
hejnał z w ieży M arjackiej, 12,03 W iadom ości me­
teorologiczne i p rzegląd  p ra sy  polskiej, 12,10 Z 
W arszaw y: koncert zespołu Zygm unta Grossm a- 
na, 13 Z W arszaw y: dziennik południow y, 13,05 Z 
W arszaw y: „Pam ięci L eonida Sohinow a a r je  i  
pieśni w  wyk. słynnego teno ra  rosy jsk iego  (pły­
ty ) z objaśnieniam i dr. E lsnerów ny, 15,30 Z W ar­
szawy: w iadom ości o  eksporcie polskim , 15,35 
„H arcerska w a tra " , 15,45 N ajnow sze nag ran ia  
płytow e, 16,30 Ze L w ow a: słuchow isko dla dzie­
ci: „Uśmiech L w ow a" W/g M akuszyńskiego w  
opr. M. S terbów ny, 17 Z W arszaw y: koncert soli­
stów  w  wyk. H eleny A zarew icz (so p r)  i  Eugenji 
Melman- Ciechanowskiej (fort.), akomp. prof. L u­
dw ik  U rstein, 17,50 Z W arszaw y : „P ow iedz mi co 
czytasz" (z cyklu Dom i  rodzina), wygŁ p. W i­
k to r  P opław ski, 18 „Go słychać w  św iecie" —  w  
opr. Dr. Jana Reguły, w icesekr. U. J ..  18,10 W ia­
domości bieżące, 18,15 Z  W arszaw y: recu t skrz. 
Zdz. R oesnera, akomp. L, Urstedtn, 18,45 Ze L w o­
w a: repo rtaż  z kopalni b aza ltu  w  Janow ej Doli­
nie, w ygł. dr. St. Bac, 19 Z W arszaw y: koncert 
chóru m ęskiego „H arfa" pod diyr. W acław a L ach­
m ana, 19,20 Z W arszaw y: „N ieszaw a" —  z cyklu 
„M iasta i m iasteczka P o lsk i', w ygł. p. Zuzanna 
R abska, 19,30 M uzyka z  p ły t, 19,45 P ro g ram  n a  
dzień następny, 19,50 Z  W arszaw y : W iadomości
sportow e. 19,56 L okalne w iadom ości sportow a. 20 
Z W arszaw y: m uzyka lekka w  w yk. ork . P. R. 
pod dyr. St. N aw rota i zespół R evellers‘ów  „W e­
soła P ią tk a"  (ze L w ow a), 20,45 Z W arszaw y: 
dzień, w iecz. i „ Ja k  pracujem y w  Polsce", 21 Z 
W arszaw y: koncert popularny w  w yk. ork . symf. 
PR. pod dyr. J. Ozi m ińskiego i  Józef W oliński 
(lenor — z Poznania), 21,45 Z W arszaw y: szkic li­
te rack i „W arsz ta t tłum acza" w ygł. p. W acław  Ro- 
gowicz, 22 K oncert reklam ow y, 22,15 Z W arsza­
w y: a) muz. tan. z  kaw . „G astronom ia" i  b) w ia ­
domości m eteorologiczne dla kom unikacji lotni­
czej, 23 05 Z W arszaw y: słuchow isko „Loży Szy­
derców ", 23,35 Muzyka z p łyt, 24—1 Z W arszaw y: 
m uzyka taneczna z dancingu „P arad is" .

W arszaw a (1345) 6,45— 15,35 p. K raków , 15,35 
P rzeg ląd  giełdowy, 15,45— 18 p. K raków , 18 „Prze 
g ląd  p rasy  roln. kraj. i zagrań ." , 18,10 „Życie 
kultur, i artyst. stolicy", 18,15—1 p. Kraków .

K atow ice (395,8) 6,45—15,35 p. K raków , 15,35 
W iadom. strzeleckie, 15,40 W iadom. gospod., 15,45 
— 18 p. K raków , 18 Skrzynka pocztowa Cioci Heli 
dla dzieci, 18,15—1 p. K raków .

L w ów  (377,4) 6,45—15 35 p. K raków , 15,35 p. 
W arszaw a, 15,45—18 p. K raków , 18 „R osyjski te­
a tr  dla dzieci" —  felj. w ygł. reż. D ąbrow ski, 18,10 
„Silva rerum ", 18,15—1 p. Kraków .

W iedeń (506,8) 17,05 'W iedeńskie m arsze 1 pio­
senki, 19,35 Koncert chóru, 20,35 „Od S traussa  do 
L ehara" — rad jopo tpourri ukł. Ilrubego. 22 Mu­
zyka taneczna, 24 L ekka muzyka w iedeńska.

Londyn (342.1) 20,30 P ieśni, 22 „Zem sta N ieto­
perza" — operetka J. S trau ssa  )ak t I I  ), 23,10 Mu­
zyka taneczna.

Rzym (420,8) 19 Muzyka lekka, 20,45 Opera.

mbftmmSsim
OSTROŻNY,

— Pozw alasz sobie na jazdę drugą k la są  w  taR 
ciężkich czasach?

—• T ylko przez ostrożność, T rzecią k la są  jaią 
moi w ierzyciele. (L e R ire).



w „NOWY DZIENNIK11, niedziela 18. XI. 1934.

N a podstaw ie zarządzenia P an a  K om isarza W y­
borczego z dn ia 15. XI. 1934. L : 13930/207/W yb. 
odbędzie się w niedzielę, dnia 25 listopada 1934, w
salach K rakow skiego S tow arzyszenia K upców , ul. 
G rodzka, L. 43.

H itf z w m ln !

Walne Zgromadzenie
Członków K rak. S tow arzyszenia Kupców*

P orządek  dzienny:

Wybór 5-ciu radców Izby Przemysłowo-Handlo­
wej.

Czas rozpoczęcia W alnego Zgrom adzenia: go­
dzina 9.30 przedpoł., a  w razie b raku  kom pletu s ta ­
tu tem  przewidzianego, rozpocznie się W. Zgrom a­
dzenie o godz. 10-ej przedpoł. bez w zględu na 
llośc członków.

Czas trw an ia  w yborów : od godziny 10 do 1-ej 
przedpołudniem .

U praw nieni do głosow ania są  członkowie Sto­
w arzyszenia, n iezalegający z w kładkam i członkow- 
skiem i za osta tn ie  6 m iesięcy, wzgl. będący człon­
kam i Stow arz. conajm niej od 3 mieś. P raw o gloso­
w an ia  służy w yłącznie członkom Stow arzyszenia, 
a nie ich zastępcom . —  L is ta  upraw nionych do 
glosow ania je st w yłożona w lokalu  S tow arzyszenia 
i dostępną każdem u w  godzinach urzędowych.

it36kr Wydział
Krsfnuishifgo Sforo. Kupców

vśkosii'a
Wschód LIS T O P A D
słońca 

6 m. 39

Zachód 
słońca 

15 m. 38
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Rada Partyjna Organizacji 
Sjonistycznej zach. Małopolski 
i Śląska

i W niedzielę, dnia 18 hm. obradować bę­
dzie w Krakowie Rada Partyjna. Organiza­
cji Sjonistycznej zach. Małopolski i  Śląska. 
Początek posiedzenia Rady Partyjnej o go­
dzinie 10-tej przedp. w lokalu Zrzeszenia Ko 
biet przy ul. Mikołajskiej 6.

Porządek dzienny Rady Partyjnej jest 
następujący:

1) Aktualne problemy naszej pracy sjoni­
stycznej —  Mgr. L. Salpeter, prezes 
Egzekutywy Organizacji Sjonistycznej 

ź )  Zewnętrzna i  wewnętrzna sytuacja w 
sjonizmie — Dr. I. Schwarzbart, pre­
zes Światowego Związku Ogólnych Sio 
nistów,

S) Dyskusja,
4) Wnioski i interpelacji.
Wstęp na Radę Partyjną mają Jedynie 

członkowie Rady Partyjnej Organizacji Sjo- 
nistycznej wybrani na XV Konferencji Kra­
jowej.

Eksport towarów do Palestyny
Izba przem ysłow o-handlow a w  K rakow ie zaw ia­

dam ia firm y tu t.  oikiręgu, eksportu jące to w ary  do 
P alestyny , że ogłoszone przez P a 1 estyńsko-Polską 
Izbę H andlow ą i P rzem ysłow ą w  Tol A viv  przepi­
sy  o przym usie re jestrac ji w  P alestyn ie znaków , 
ni arek , wzgl. paten tów , k tórem i opatrzone 6ą to ­
w ary  zagraniczne nadchodzące do P alestyny, ule­
g ły  ostatnio o ty le  zm ianie, że przym us teu  d o ty ­
czy ty lk o  tych  znaków, m arek  lub paten tów , z 
k tó ry ch  nie w ynika jasno ,w k tó rym  k ra ju  zosta­
ły  zarejestrow ane, a  za tem  przy  k tó ry ch  nie z n a j­
d u je  się dopisek, w skazu jący  ten k ra j, np. „regi- 
sicred in Poland11, lub „patented in P o la n d 1.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— TEATR ŻYDOWSKI, Bocheńska 7. Gościnne 

w ystępy Jonasa T urkow a i D jany Blumenfeld. 
Dziś 2 przedstaw ienia g łośnej sztuki aktualnej 
M. Golda „Dr. Levy11 (P iętno rasy ), k tó ra  n a  pre- 
m jerze odniosła nadspodziew any sukces. O godz. 
5 pop. (po cenach zniżonych), o  godz. 9 w iecz 
(po cenach norm alnych). B ilety  od godz. 2-giej 
przy  kasio teatru.

_  Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
o godz. 4-<ej pop. po cenach najniższych, przed- 
siaw ienie -dla dzieci, na którem  odegrana będzie 
sztuka M. B illiżanki i Tommy‘ego „Robinson Kru- 
zoe11. W ieczorem pierw sze przedstaw ienie kroto- 
chw ili W7. Rapackiego „Człowiek, k tó ry  nic pije“. 
W komedji tej w ystąp ią pp. Ankwicz- Szyjkow- 
ska, Kostecka, Zalew ska, Burnatowicz, H ierow - 
ski, Solarski, Wy rw ie z- W ichrow ski i in. „Czło­
wiek, k tóry  nie pije11 pow tórzony będzie ju tro  W 
niedzielę wieczorem . Ju tro  popołudniu, po  raz  
25-ly, komedja muzyczna ..Domek z k a r t11.

— „OPOW IEŚCI HOFFMANA*1 arcydzieło  J. 
Offenbacha daje opera k rakow ska w  poniedziałek 
19 bm.

—  Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. „Lalka" 
operetka E. A udran‘a ukaże się na scenie teatru
D. Ż. w niedziele 18 bm.

— IM RE UNGAR, św iatow ej sław y p ianista- 
w irtuoz, k tó ry  aczkolwiek niewidom y, p o trafił 
dzięki swej w yjątkow ej m uzykalności i w ytężają­
cej p racy  posiąść w szystkie w alo ry  w ielkich p ia­
nistów  w spółczesnych, w ystąpi z jedynym kon­
certem  w  niedzielę 18 bm. w  S tarym  Teatrze.

— ZR ZESZEN IE ŻYD. ART. MALARZY I  
RZEŹBIARZY. W ystaw a w  Żyd. Domu Akademi 
ckim przy ul. P rzem yskiej 1. 3 jest o tw arta  codz. 
od godz. 11— 3 hcz przerw y. W ysoki poziom prac 
w stępu (50 g r  w raz z katalogiem ) zachęcą zapc- 
w stępau (0 g r  w ra z  z katalogiem ) zachęcą zape­
wne liczne rzesze m iłośników  sztuki do zwiedze­
nia tej, ze wszech m iar godnej uw agi ekspozycji.
— P rzystępow anie na członka Zrzeszenia, za mi­
nim alną o p la ta  1 zl miesięcznie upow ażnia; do 
bezpłatnych w stępów  na w ystaw ę i odczyty, b ra ­
nia udziału w  hezpłatnem  losow aniu w artośc io ­
w ych dzieł sztuki, o ra z  w stępów  na m ające nie­
długo nastąpić im prezy artystyczne po zniżonych 
cenach. Zapis na członka p rzy  kasie.

_  STOW. MŁGDYCH MUZYKÓW (Plac Szcze­
pański 7), u rządza w  niedzielę 18 bm. godz. 17 
audycję kam eralną. W ykonaw cy: prof. A, P e te rs
— altów ka, prof. W Dec — wiolonczela, prof.
E. P etersow a — fortepjan. W stęp wolny. ,

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH
ADRIA; „Czy Lucyna to  dziew czyna1* (Bodo, 

Sm osarska)
APOLLO: „Co mój mąż robi w  nocy?1*
ATLANTIC: „M arzenia m iłosne11 (R yszard Tau 

ber) o raz  „Sztuka życia11.
BAGATELA: „W  blasku  księżyca11 o raz  rew ja: 

„Ta Banda pięknie g r a “.
DOM ŻOŁNIERZA: „Nie zd radza j1*.
MUZEUM: „Trzech djabłów  z M atterhorn11 o raz  

„Cohn i Kelly w ta rap a tach 11.
PROM IEŃ; „Św iat bez. mężczyzn'* i „Mumja“ 

(Borys Karloff).
SŁONKO; „F an lom as11 (R icardo Cortez) i „U li­

ca w poprzek '1.
SZTUKA; „Koci pazu r11 (Ila ro ld  Lloyd)
6 , , I T :  „P ożar nad W ołgą11 (A lbert P re jcan , In- 

kiszynow ).
UCIECHA; „Frasquiita“ (komedja muzyczna w g 

L ehara).
W ANDA: „Dam a od M axim a“*

— n O JN A  OFIARA. Dr. A. V. Philips, naczelny 
dyrek to r koncernu Philipsa, p ragnąc  ulżyć niedo­
li ludności dotkniętej tegoroczną k lęską powodzi, 
złożył na ręce P ana  P rezyden ta Rzeczypospolitej 
o lia rę  na pow odzian w  kwocie zł 10.000.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 16. 11. 1934. Akcje mocniej. Dolar lek­

ko zwyżkowo.
Akcje bankow e: B ank P olsk i 94.
Zebranie giełdow e zaznaczyło tendencję mo­

cniejszą. Z apotrzebow anie nieco w iększe. Podaż 
na ogół niew ielka. Ruch 6losunkow o mały. No­
tow ano jedynie akcje Banku Polskiego po kursie  
ustalonym  zwyżkowo. O broty małe.

Na . pogiełdziu sytuacja podobna. Robiono 7-proc 
doi. Poż. S tabilizacyjną po kursie  doi. 70.75 za 
100 — mocniej.

*  *  *

W aluty  i dewizy oficjalnie bez notow ania.
Na rynku w alutow ym  w obrotach pryw atnych

Lekaiz Dr. 0. Hesthdorfer
ord. od 3—5.

Dietla 58. -  TeEe 143-89
i m iędzybankow ych n as tró j dla d o la ra  lekko mo­
cniejszy. P opy t nieco siln iejszy  p rzy  dostatecz- 
r.c-m zaofiarow aniu . W  K rakow ie do lar gotów ko­
w y  5 27 i pół do 5.29 i pół, czeki bankow o 5.28 
i pół do 5.30 i pół, Bank P o lsk i p łacił za d o la ra  
drobne sztuki 5.26, g rubsze 5.27. Z innych w alu t 
F un t sz terling  26,35—26.55, F ran k  szw ajcarski
172__172.50, M arka niem iecka gotów ka 185—188,
v  y p ła ta  212.75—213.75, K orona czeska gotów ka 
21.20—21.50.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
K raków , 16. 11. Pszenica dw orska czerw , stand.

19.25—19.50, b ia ła  stand. 18.75—19, ta rg o w a stand.
18.25—1850, 75— 76 kg. dw. czerw . 20.25— 20.7o, 
żyto  dw orsk ie stand. 15.40—15.60, ta rg o w e stand. 
15—15.25, ow ies dw orsk i stand. II. 14.75—1525, 
targow y stand. 14—14.25, niezad. I. 15.50— 16, ję ­
czmień dw. 16—18, ta rgow y  15—15.50, m ąka pszen 
na gat. IA  st. wym. 0—20-proc. 35—37, IB 0— I . j -  

proc. 32— 33.50, ID  poznańska 0—60-proc. oO 30 oO 
I razow a 0—96-proc. 25—25.50, m ąka ży tn ia okr. 
Kraik. I gat. 0 -  55-proc. 25.25—25.75, 0— 65-proc. 
24 25—24.75, I I  gat. sitkow a po wym . 55-proc.
16.50—17, po  wym. 65-proc. 14—11.50, razow a
19.50—20, m ąka ży tn ia okr. Poznań I gat. st. wym 
0—65-proc. 25—25.50, o tręby żytnie stand. 9.50—* 
10, pszenne średn ie  9.75—10. T endencja spokojna, 
podaż średnia, dowozy lokalne małe.

GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszaw a, 16. 11. K ursy  zam knięcia; A kcje: 

B ank Polski 9Ł25, C ukier 28.50, L ilpop 10.40, S ta­
rachow ice 12.05. le d e n c ja  mocna. P ap ie ry  p ro ­
centowe: 3-proc. budow lana 46, 45.75, 46, 4-proc. 
inw estycyjna 114.75, 5-proc. konw ersy jna 6450, 
5-proc. konw ersyjna ko le jow a 61, 6-proc. do laro ­
wa 72.50, 72, 4-proc. do la ro w a (do łarów ka) 53, 
7-proc. stabilizacyjna 70.50, 69.75, 70.25. Tendencja 
n iejednolita. L isty  zast. BGK. o raz  Bku Roln. bez 
zm iany, .

Dewizy: B elgja 123.55, G dańsk 172.74, H olandja 
338.25, Londyn 26.52, N ow y Jo rk  telgraficzny 5.39 
i pół, Oslo 133.20, P a ry ż  34.92 i  pół, P ra g a  22.13, 
Sztokholm  136.70, Szw aj ca r ja  172.25, W łochy 45 37, 
B erlin  213. Tendencja niejednolita,

DOLAR W  OBROTACH PRYWATNYCH  
W  WARSZAWIE

W arszaw a, 16. 11. W  dniu dzisiejszym  dolarem  
obracano  po kursie  5.29 i  jedna czw. p rzy  tenden­
cji utrzym anej. W  godzinach w ieczorow ych w y­
m ieniano1 orjen tacy jn ie kurs do la ra  w  płaceniu 
5 28 o raz  5.29 i  pó ł w  tow arze  p rzy  tendencji u- 
trzym anej.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 16. 11. Kursy zam knięcia: D ew izy: P a ­

ryż 20.28 i pół, Londyn 15.37 i  pół, Nowy Jo rk
3 08, B ruksela 71.75, Medłjohtn 26.33, M adryt 42.02 
i pół, A m sterdam  208.05, B erlin  123.70, W iedeń o- 
firja lny  73.10, W iedeń noty 57, Sztokholm 79.25, 
Oslo 77.20, Kopenhaga 68.60, P ra g a  12.85, AVarsza- 
Wk 58, B iałogród  7, A teny 2.92, K onstantynopol 
2.49, B ukareszt 3.05, H elsinki 7.76, Japonja 90 Ten 
delicja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w' Londynie Ł. 91, w  P ary żu  fr. fr. 1910, w  Zu­

rychu doi. 69.25 przy  tendencji utrzym anej.

PGŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU

N owy Jo rk , 15. 11. K ursy  o tw arc ia : Di Ilon ow-* 
sl.a 83.375, Stabilizacyjna 114.75, D olarow a 70.25, 
W arszaw ska 63,25, Ś ląska 64.125. K ursy  zam knię- 
ccia: D illonow ska 84, S tabilizacyjna 118.50, D ola­
row a 71, W arszaw ska 63.875, Ś ląska 65 Tenden­
cja mocna.

DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKL
Nowy Jo rk , 15. 11. K ursy  o tw arcia: B erlin  40.20, 

Londyn kabel 4.99 i jedna ósm a, P a ry ż  6.58 i trzy  
czw., Z urych 32.47, Rzym 8 55, A m sterdam  67.67. 
K ursy  zam knięcia: B erlin  40.22, Londyn kabel
4 99 i pięć szesnastych, P a ry ż  6.58 i pięć ósmych, 
Zurych 32.45 i pół, Rzym 8.56, A m sterdam  67.70, 
Tendencja niejednolita.

GIEŁDA METALI W  LONDYNIE

Londyn, 16. 11. Cynk dost. natychm. 1115/16, teł* 
min. 123/16, cyna natychm . 228l / ł —228 3/8, ter-> 
min. 2285/8—228 3/4, S lra its  229, ołów  natychm , 
105/16, term in. 109/16, miedź natychm . 27—271/8,( 
term in. 27 3/8—27 7/16, E lek tro lit 3 0 1 /4 -3 0  3/4. '



„NOWY DZIENNIK11, niedziela 18. XI. 1934. 11
. 2 8 * „Batory"„Kościuszko , „Piłsudski

— trzy nowe statki poSskie 
na lEnió Maiistanza-Kslfa

(Telefonem od naszego korespondenta!

dzie drugi okręt „Kościuszko”, zaś w czerw 
eu przyszłego roku będzie spuszczony na 
morze nowy statek transatlantycki polski 
„Piłsudski”, zaś następnie statek „Batory”. 
Oba statki budowane są w stoczni włoskiej 
w Monfalcone .

Warszawa, 16. 11. (Sin) Statek „Polo-< 
nia”, obsługujący linję palestyńską na tra­
sie Konstanza-Hajfa od września 1933 do 
chwili obecnej przewiózł 21.460 pasażerów. 
Wobec tego, że „Polonia” nie może ilościo­
wo opanować tak wielkiego transportu, w 
najbliższym czasie na linję palestyńską, przyj
   n —  i n i m

Przed wizyta rzymska Laweta
Paryż, 16. 11. (PAT). „L ‘Oeuvro“ donosi, że je ­

żeli okoliczności pozwolą, to razem  z min. L a  calem 
uda się do Rzym u prem jer F landin.

„L ‘Echo de P aris“, om aw iając zbliżenie francu- 
sko-włoakie, podkreśla, że istn ieje  jeszcze wiele za­
gadnień , u trudn ia jących  osiągnięcie teg o  porozu­
mienia. Co się tyczy  Europy środkow ej, to roko­
w an ia francusko-w łoskie nie dały  oczekiw anych 
rezultatów . Od czasu  zam achu w  M arsylji W łochy 
zaję ły  stanow isko w yczekujące.

*  *  *
Paryż. 16. 11. PAT. P ra sa  francuska, om aw iając

woleniem 6tanowczość, um iarkow anie i  zim ną 
krew  m inistra oraz całkow itą aprobatę polityki 
zagranicznej przez radę  m inistrów  i kom isję za ­
graniczną.

„Le petit P arisien“ pisze, że L av a l czuw a b a ­
cznie nad  tern, ażeby  pleb iscy t w  Zagłębiu S aary  
m iał ch a rak te r m iędzynarodow y Jeśli F ran cja  zo­
stanie pow ołana do działan ia w  Saarze, ta  uczyni 
to  jako  m andatarjuez Ligi N arodów, by  za ­
pew nić ścisłe w ykonanie postanow ień R ady  
Ligi.

AmtryK® diii sowietom 10 miijoM 
kredytu towarowego

M oskwa. 16. 11. PAT. W edle w iadom ości z kół 
dobrze poinform owanych, baw iący obecnie w  Mo­
skw ie am basador ZSRR w  W aszyngtonie Troja- 
nowskij, przyw iózł propozycję am erykańską 
o tw arcia Sowietom k red y tu  tow arow ego n a  eumę 
100 miljonów dolarów . K re d y t ten :na być opro­
centow any nieco wyżej, aniżeli norm alnie, Zaś nad 
w yżka procentów  m iałaby  być zarachow ana na 
pokrycie przedrew olucyjnych zobow iązań rosyj­
skich. W edług oplnji kół politycznych, propozy-

Lw ów , 16. 11. (O). Na dzisiejszej giełdzie zbo­
żowej zaznaczyły się obroty w  jęczmieniu, m aku­
chach, rzepaku, ow sie, mące i ziemniakach. Mąka, 
ow ies i  jęczm ień nieco potaniały , pozatem  sy tu a­
cja  bez zmian.

* * .*
Żyto jednolite Podw ołoczyska 12.75—13, Lw ów  

14.50—14.75, żyto  zb iorow e Padw . 12.25—12.50, 
Lw ów  14—14.25, jęczm ień jednolity  Podw . 13.75—  
14, jęczm ień zb iorow y Podw. 12.75— 13, L w ów  
14—14.25, ow ies jednolity  miezadiesZczony nr. 473 
Podw , 12.75—13.25, L w ów  14.75—15.25, ow ies jedno 
lity  niezadeszczony nr. 450 Podw . 12— 1250, 
L w ów  14—14.50, ow ies jednolity  lekko zadeszczo- 
n y  Podw. 11— 11.25, L w ów  13—-13.25, ow ies zbio­
row y lekko  zadeszezony Podw. 1050—10.75, 
L w ó w  12.50-—12.75, ow ies jednolity  zadeszezony 
P odw . 9.50— 9.75, L w ów  11.50—11.75, ow ies zbio­
ro w y  zadegzczon.y Podw. 9.25— 9.50, Lw ów  11.25— 
1150. Inne k u rsa  niezmienione.

cja ta  posiada szanse przyjęcia przez stronę  so­
w iecką.

•  •  •
Moskwa. 16. 11. PA T . W edle wiadom ości z 

w iarygodnego źródła, nastąp ić  m a w niedługim  
czasie w ym iana not, u s ta la jąca  norm alne stosunki 
dyplom atyczne pom iędzy ZSRR a  J u g 0 6 ławją.

« * *
Moskwa. 16. 11. PA T. W yjechał do Genewy k o ­

m isarz spraw  zagranicznych Litwinow.

UlKLDA POZNAŃSKA
Poznań, 16. 11 Ceny transakcy jne: Żyto 30 ton

14.25, ow ies 30 ton 15.50t, 15 ton 15.30, 135 ton
15.25, 30 ton 15.20, 15 ton 15.50, 15 ton 15. Ceny 
o rjen tacy jne: Bez zm iany. Ogólne usposobienie 
spokojne.

— Liczba bezrobotnych w e W łoszech w  m iesią­
cu październiku w ynosiła 905.114 osób, czyli o  
19 tys. w ięcej aniżeli w e  wrześniu br. W paź­
dzierniku 1933 r, było w e W łoszech 972-S68 bez­
robotnych.

wczorajszo ekspoee min. L avala , podkreśla  z zado- ---------
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KAFTALA Katowice, S w .  ł a n u  16
ODDZIAŁY: Łódź, P io tr k o w sk a  5 4 — B yd goszcz , J a g ie llo ń sk a  3

G dynia, 1 0 -lu teg o  5

Niezwykłe samobójstwo kaprala
Bydgoszcz, 16. 11. PAT. Wczoraj na przed 

mieściu Bydgoszczy Wielkie Bartodzieje po­
pełnił samobójstwo kapral Franciszek Mi­
kołajczyk. Zakopał on. p<>d ziemią na głębo­
kości około pół metra nabój dynamitowy. 
Na mokrą ziemię połetyi warstwę słomy i  
położywszy się na niej, spowodował wybuch 
dynamitu. Na miejscu wybuchu znaleziono 
jedynie okrwawione strzępy munduru i znie 
kształcone zwłoki.

— —o-------

Podobał mu się tryb życia 
dyrektora •••

(Telefonem od naszego korespondenta!
Lwów. 16. 11. (0.) P rzed sądem  lwowskim odby­

ła  6ię dziś rozpraw a przeciw ko K arolow i W ieczy­
stem u, urzędnikow i koncernu naftow ego „G alicja" 
we Lwowie, oskarżonem u o przyw łaszczenie so­
bie 124.000 zł. W ieczysty przyznał się do winy, 
tw ierdząc, że podobał mu się try b  życia dyrekto­
ra , a  wiedząc, że niem a ścietej kon tro li w  przedeię 
biorstw ie, przez szereg  la t system atycznie kradł 
pieniądze i w ten  sposób zebrało się 124.000 zł. Po­
n ad to  W ieczysty  zeznał, że jego poprzednik Ja - 
kób F ra tz  również sprzeniew ierzył w iększe sum y, 
a gdy  to w yszło n a  jaw , popełnił sam obójstwo. 
W ieczysty został skazany n a  3 la ta  więzienia.

Kto wygrał 100.000 złotych ?
Warszawa, 16. TL (Sin) W dzisiejszem 

ciągnieniu loterji padły większe wygrane na 
następujące numery: 100,000 zł. wygrały
nry: 133.710 (sprzedany w Katowicach) i 
154.582 (sprzedany w Łodzi). 50,000 zł. wy­
grał nr. 11.583, 10.000 zł nry: 154, 117.299, 
123.085. — 5,000 zł. nry: 30.971, 171.986, — 
2.000 zł. nry: 52.586, 56.794, 40,181, 70,455, 
156.364.

—0-§-0—

Połączenie Bomicze 
nibącfey Japonią a  Ameryką
* Jckio. 16. 11. PAT. Powstało tu z kapitałem
20 miljonów y©n jap o /isk o m an  clBurskie tow arzy­
stw o lotnicze, k tó re  za pomocą trzech Zeppelinów 
utizym yw aó będzie kom unikację pomiędzy Ja p o  
n ją  a  zachodniem i w ybrzeżam i Am eryki. N astę­
pnie p ro jek tow ana je st s ta ła  komumikacja lotnicza 
pom iędzy Tokio i Hsing-King. N a p o c z ą tk i tow a­
rzystw o m a zakupić jeden sterowieo za  aetnę 8 mi­
ljonów yen. D nia 20 bm. przybędzie do Tokn» k ie­
rownik fab ryk i Zeppelinów w W ilhetashft& n dr. 
Eekener, k tó ry  przeprow adzi rokow ania e  odno- 
śneoni czynnikam i japońskiem i. W  przyszłości 
w prow adzona będzie kom unikacja z S ingapore i 
A m eryką przez w yspy  haw ajskie.

KRONIKA TELEGRAFICZNA

— Rząd w aszyngtoński o trzym ał od rządu  b ry ­
tyjskiego propozycję w spólnej akcji na w ypadek, 
gdyby rozm ow y m orskie w  Londynie zakończyły 
się niepowodzeniem.

—■ W  czasie ćwiczeń nad L a  Ilo u rtin  we F ran ­
cji spadł w odn opłat o wiec, przyczem jedna osoba 
utonęła, a  trzy  odniosły ciężkie rany.

— W  obecności przedstaw icieli am basady pol­
skiej odbyła się  w  lla w rz e  uroczystość założenia 
p ierw szego nilu pod budowę przeznaczonego dla 
m arynark i polskiej s ta tku  dla zak ładania min. 
P rzem ów ienia w ygłosili prezes stoczni i min. 
M uhlslein imieniem am basady polskiej.

—■ Min. Jew ticz udaje się do Genewy, gdzie 
złożyć ma m em orandum  rządu  jugosłow iańskiego 
w sp raw ie  śledztw a, przeprow adzonego w  zw ią­
zku z zamachem m arsylskim .

— 250 pow stańców  m eksykańskich w  s ta n ie  
M orelos, k tó rzy  przed  k ilku  tygodniam i rozpoczę­
li  akcję p rzeciw ko rządow i, poddali się w ojskom  
federalnym  spowodu b rak u  am unicji.

— Dotychczasowy poseł sow iecki w  O slo Bek- 
zad ian  m ianow any został posłem  yr Budapeszcie. 
Na jego miejsce m ianow ano kierow nika w ydziału  
politycznego kom isarja tu  ludow ego sp raw  zagra­
nicznych Jakubowicza.

—• Pod zarzutem  szpiegostw a aresztow ano  w 
P rad ze  adw okata w iedeńskiego Kai za o ra z  jego  
żonę, k ilku  em igran tów  niemieckich i  kilku  funk­
cjonariuszy komunistycznych. W  m ieszkaniu Ka- 
tza  znaleziono m aterja ł obciążający. W  zw iązku 
z tą  a fe rą  w ydalono kiLku em igrantów  niemiech 
kich.
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Angielska mowa tronowa
Londyn, 16. 11. PAT. W dniu dzisiejszym 

nastąpiło odroczenie sesji parlamentu. Z ra­
cji tej król Jerzy wygłosił mowę tronową, w 
której na wstępie stwierdził, że morderstwo 
kanclerza Dollfussa, króla Aleksandra oraz 
Brrthou głęboko wstrząsnęły światem, wy­
wołując powszechne współczucie. Król stwier 
dz-ił następnie z zadowoleniem, iż rząd jego 
w dalszym ciągu pracuje z wysiłkiem nad, 
sprawą pokoju światowego .

Dłuższą część mowy tronowej król poświę 
eił sprawom ekonomicznym, stwierdzając, iż 
mu trudnych warunków, w jakich znajdu 
je się handel międzynarodowy, zarówno siła 
nabywcza, jak i oszczę locści w Anglji wzro 
sły jak również stan li aansów narodowych 
poprawił się do tego stooaia, iż usprawiedli- 
V' c obniżenie ciężarów podatkowych, nało­

żonych 3 lata temu.
Król wyraził specjalne zadowolenie ze 

wzmożenia się ekspansji handlowej Wiel­
kiej Brytanji, do czego przyczynił się szereg 
zawartych układów handlowych z różnemi 
krajami, jak również wzrost stosunków han 
dlowych wewnątrz imperjum, opartych na 
zasadzie wzajemnych preferencyj.

Król w zakończeniu wyraził nadzieję, iż 
poważne wysiłik delegatów morskich trzech 
krajów, obradujących w Londynie, zostaną 
zakończone sukcesem, co oszczędziłoDy świa 
tu całego zła wyścigu zbrojeń morskich, któ 
re udawało się w ciągu ostatnich lat usunąć 
dzięki układom międzynarodowym.

Po wyrażeniu zgody królewskiej na sze­
reg projektów ustaw, sesja parlamentu zo­
stała odroczona.

Audiencje na Zamku
Warszawa. 16. 11. PAT. Pan Prezydent Rzeczypo­

spolitej przyjął w dniu dzisiejszym posła polskiego 
w Wiedniu p. Gawrońskiego, następnie delegację Ko­
la Adwokatów Rzeczypospolitej Polskiej w osobach 
prezesa mec. Dreszera, wiceprezesa mec. Miediziano- 
wskiego i mec. M. Ettingera.

Skolei p. Prezydent przyjął delegację-  warsza­
wskiego Towarzystwa Naukowego w osobach prol. 
Sierpińskiego, i prol. Lot ha.

Z. A. S. P. skarży Szyfmana 
o pół miljona złotych

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 16. 11. (Sin) Przeciwko b. dy­
rektorowi Teatru Polskiego i Małego w War 
szawie p. Szyfmanowi wystąpił Z. A. S. P, 
ze skargą o zapłacenie 500.000 zł. Z. A. S. P. 
postanowił wykorzystać rygory zawarte w 
konwencji zawartej w 3Woim czasie z p. Szyf 
manem, zapewniającej aktorom minimum 
zarobków .P. Szyfman konwencji nie dotrzy 
mał i aktorom zredukował pobory. Obecni* 
po znanym konflikcie z Jaraczem Z. A. S. P. 
postanowił wystąpić na drogę sądową. Pro­
ces ten budzi wielką sensację w, warszaw­
skich kołach teatralnych.

Proces o niedozwolony zabieg
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 16. 11. Sin. Przed (sądem okręgo­
wym karnym toczył eię dziś proces lekarza war­
szawskiego dra Józefa Leśniewskiego i dwóch a- 
kuszerek, oskarżonych o spędzeni© płodu ze sku­
tkiem śmiertelnym. Ofiarą niedozwolonego zabie­
gu padła 19-Ietnia młoda mężatka Czesława K,wa- 
pióska, będąca w trzecim miesiącu ciąży. Obie 
akuszerki podjęły się zabiegu, w czasie którego 
nastąpiły komplikacje i wtedy wezwały one leka­
rza. Po zabiegu stan chorej uległ pogorszeniu. U- 
mieszczono ją w lecznicy, gdzie po dziewięciu 
dniach zmarła. Sprawa oparła się o władze proku­
ratorskie. Wszczęto dochodzenie, a ekspertyza za­
podana przez wydział lekarski uniwersytetu war 
szawskiego stwierdziła, że młoda mężatka zmarła, 
wskutek zapalenia otrzewnej, jakie wyłoniło się w 
następstwie operacji, przeprowadzonej w sposób 
skandaliczny, bez znajomości rzeczy.

Na dzisiejszej rozprawie zarówno ^karz, jak i 
akuszerki do winy się nie przyznają. Lekarz
stwierdza, że został wezwany do zatamowania
krwotoku i do tego ograniczyła się jego czynność. 
Akuszerki zaś bronią się tem, że pacjentka zgłosi­
ła się do nich po źle zaczętej operacji i ich inter­
wencja ograniczyła się do robienia okładów i we­
zwania pomocy lekarskiej. Dlaczego zarówno le­
karz, jak i obie akuszerki ofiarowały mężowi koj 
sita pogrzebu oraz dlaczego zapłacono 150 zł. za 
koszta leczenia w lecznicy, tego oskarżeni nie u- 
mieją wytłómaezyć. Jutro nastąpi ekspertyza le­
karska, poczem ogłoszony będzie wyrok,

B. naczelnik więzienia 
przed sądem

(Telefonem od naszego korespondenta*
Warszawa, 16. 11. (Sin) W nadchodzącą 

sobotę przed warszawskim sądem okręgo­
wym karnym odpowiadać będzie b. naczel­
nik więzienia warszawskiego Hołubko i dwaj 
jego pomocnicy Piaskowski i Ostaszewski, 
oskarżeni o nadużycia służbowe. Proces ten 
stanowi nielada sensację. Nadużycia ujawo 
nione zostały przez komisję lustracyjną MU 
nisterstwa od b. więźniów, że w depozycf* 
więziennym przepadły -.m rozmaite przed­
mioty.

Nagrody Nobla 
w dziale chemji i fizyki

Sztokholm. 16. 11. PAT. Tegoroczna nagro* 4  
Nobla w dziale fizyki zoetala odroczona do reku 
przyszłego.

Również nie przyznano nagrody w działo eu©-
mji za rok 1933  odłożona ona została takie do
roku przyszłego.

Laureat tegorocznej nagrody w dziale chemji 
Harold Clayton Urrey jest profesorem uniwersyte­
tu w Columbji.

Król nie chciał zatwierdzi listy pbinifu
Jaspara

Przesilenie gabinetowe w BeigP zaostrza s’e
Bruksela, 16, 11. PAT. Belgijska agencja 

Urzędowa donosi, iż b. minister spraw zagra 
nicznych Jaspar, któremu król powierzył 
misję utworzenia nowego rządu, zwrócił się 
do króla z prośbą o zwolnienie go z tej mi­
sji.

Jak donosi korespondent Reutera z Bruk­
seli, powyższa decyzja b. ministra Jaspara 
wywołała w belgijskich kołach politycznych 
powszechne zdziwienie, zwłaszcza, iż sądzo­
no, że uda mu się dziś wieczorem przedsta­
wić gotową listę gabinetu.

*! * *
Berlin, 16. 11. PAT. Niemieckie biuro in­

formacjo w następujący sposób oświetla 
powody zrzeczenia się przez Jaspara misji 
tworzenia rządu. B. minister spraw zagrani­
cznych Jaspar, który otrzymał od króla mi­
sję tworzenia gabinetu, zrzekł się jej, gdyż 
król Leopold nie chciał zatwierdzić przed­
stawionej mu listy członków rządu. W obec­
nej chwili nie wiadomo jeszcze, komu król

zkolei powierzy misję. Sytuacja wewnętrz- 
no - polityczna w kraju w związku z powyż­
szym poważnie przybrała na ostrości.* * *

Londyn, 16. 11. PAT. Reuter donosi z Bru 
kseli, że już wczoraj wieczorem wydawało 
się, że nowy rząd jest już gotów, to też dzi­
siejsza decyzja Jaspara wywołała duże wra­
żenie.

Ibeunis Iwcny nowy gabinet
Bruksela, 16. 11. PAT. Król powierzył b. 

premjerowi Theunisowi misję tworzenia no­
wego gabinetu. Theunis, który pod wieczór 
miał zakomunikować przedstawicielom prasy 
rezultaty przeprowadzonych przez siebie ro­
kowań, oświadczył, że misja ta nie wydaje 
mu się zbyt łatwą.

Początkowo król cKcia’ obarczyć misją two 
rżenia nowego rządu min. bez teki van Ober- 
bergha, lecz ten ostatni nie przyjął tej misji, 
oświadczając, że nie pozwala mu na to stan 
jego zdrowia

Sprzedał kolei 
wschodnio-chtńskle!

Moskwa, 16. 11. PAT. Jak się dowiaduje 
korespondent p. a. t. ambasador japoński w 
Moskwie Otha odbył 4-godzinną konferencję 
z wicekomisarzem spraw zagranicznych Sto- 
moniakowem, podczas której uzgodniono 
dwa zasadnicze punkty sporne w sprawie 
sprzedaży kolei wschodiuo-chińskiej, mia-i 
nowicie kwestje gwarancyj japońskich za 
zobowiązania Mandżuko oraz cenę towarów, 
któremi strona japońska Mandżuko, zapła­
cić ma 2/3 ustalonej wartości kolei. Oficjal­
ny komunikat o finalizacji sprzedaży oczeki­
wany jest w najbliższym czasie,
Arsenał królewski 
przeniesiony z Londynu

Londyn. 16. 11. PAT. Daily Herald” donosi, że 
komitet obrony imperjum oraz rada ministrów 
zdecydowały ostatecznie przenieść arsenał króle­
wski z Woolwieh w Londynie do zachodniej części 
kraju celem zabezpieczenia go przed ewentualnemi. 
atakami powietrzneml. Miejsce, dokąd ma być 
pizeniesiony arsenał, nic zostało jeszcze dokładnie 
ustalone.

„Moda blondynów* pochłonęła 
już strumienie utlenionej wody

B erlin , 10. 11. P rzeciw ko grasu jące j obecnie w  
Niemczech „modzie blondynów ”, w ystąp ił na ze­
b ran iu  narodow o- socjalistyoznem  w  Stulgarcie 
radca m inisterjalny^ Stachle, zaznaczając z ironją, 
że jest 10  szal okazyw ania nazew nąlrz s tuprocen­
tow ego ary jsk iego  pochodzenia, k tó ry  pochłonął 
już strum ienie wody utlenionej i stanow i znamię 
roaterjalizm u rasow ego, nic m ającego nic w spól­
nego z czystą r a s ą  narodu  niemieckiego.

Nowy gabinet egipski
Kair. 16. 11. PAT. Premjer Messim pasza oświad­

czył, że konstytucja z r. 1930 została zniesiona, wo­
bec czego obecny parlament będz'e rozwiązany. 
Wprowadzenie w życie konstytucji z 1923 r. ma na­
stąpić niezwłocznie. W związku z tem rozpisane bę­
dą nowe wybory.

Nowy gabinet przyjęty został przez prasę przy­
chylnie, jedynie tylko mianowanie ministra spraw 
zagranicznych Kemal Ibrahima spotkało się z za­
strzeżeniami, gdyż Ibrahim — zdaniem wielu kół — 
nie posiada należytego przygotowania dyplomaty­
cznego do objęcia tej teki.

Film naukowy % Pawłowem
Leningrad, 16. 11. TAT. „Sojuztechfilm ” n ak rę ­

ca obecnie in teresu jący  film  naukow y, poświęco­
ny działalności naukowej sow ieckiego fizjologa 
'Paw łow a. F ilm  nosić będzie ty tu ł „F iz jo log ja" i 
pato log ja system u nerw ow ego” . Będzie on skoń­
czony w  sierpniu przyszłego rpku, kiedy to zbie­
rze się w L eningradzie 15 m iędzynarodow y kon­
gres fizjologiczny. F ilm  ten sk ładający  się z 3— 4 
se ry j, obejm ow ać będzie szereg najbardziej in te­
resujących eksperym entów  w ielkiego uczonego. 
P rzed  objektywem  stan ie  zarów no  Jan  Paw low , 
k tó ry  będzie ob jaśn ia ł sw e prace, jak  i szereg  je­
go zasłużonych w spółpracow ników .

Zaginiony skarb a
Marsylja. 16. 11. PAT. W nadesłanej tu korespon­

dencji z Szanghaju znajduje się wiadomość, że wiele 
cennych przedmiotów, wartości około 50 miljonów 
dolarów chińskich zaginęło przy przewożeniu mu­
zeum cesarskiego w Pekinie do Szanghaju, w czasie 
posuwania się wojsk japońskich ku dawnej stolicy 
»v początku 1933 r. Policja poszukuje obecnie dyre- 
która muzeum oraz jego sekretarza.
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Zaginiony pamiętnik Schohera
Wiedeń, 15. 11. PAT. W .sprawie pamię­

tnika byłego kanclerza Schobera „Wiener 
Ztg” ogłasza wyjaśnienie, jak twierdzi, ze 
strony absolutnie wiarygodnej. Po śmierci 
kanclerza Schobera komisja urzędowa przej 
rżała spuściznę zmarłego, przyczem akta 
urzędowe odesłane zostały do odnośnych 
urzędów, zapiski zaś natury prywatnej wy­
dane zostały wdowie. Po pewnym czasie p. 
Schoberowa wniosła do dyrekcji policji do­
niesienia, że pamiętnik jej męża zaginął. Po­
licja stwierdziła, że nikt nie włamał się do 
mieszkania p. Schoberowej i że wobec tego 
pamiętnik musiał się gdzieś zagubić. Po 
śmierci p. Schoberowej komisja urzędowa 
W obecności notarjusza obejrzała wszystkie 
papiery znalezione w mieszkaniu i odesłała 
je  zapakowane w kilku skrzyniach do urzę­
du ochrony zabytków historycznych, gdzie 
dotychczas się znajdują. Skrzynie są zapie­
czętowane i nikt nie ma do nich dostępu, na­
wet dyrekcja policji. Nie jest wykluczone,

P a ry Ł  15. 11. PA T. M inister hand lu  Majrchandau 
Uda się do M oskwy n a  początku  przyszłego ty g o ­
dnia. Podróż ta , k tó ra  nas tępu je  n a  zaproszenie 
rząd u  sowieckiego, m a n a  celu ustalenie podstaw  
u k ła d u  handlow ego m iędzy F ran c ją  a  ZSRR.

R adykalna  „E w  N ouvelle“ zauw aża w  zw iązku 
z t ą  podróżą, że pomimo częstych zm ian gab ine­
tow ych  we F ran cji is tn ie je  jednak  pew na cią­
głość idei i  zam iarów . Jeśli bowiem cofnąć 6ię m y­
ś lą  w stecz o k ilka miesięcy, to  dochodzi się d > 
w niosku, t e  H erric t już wówczas przygotow yw ał 
i  organizow ał zbliżenie francusko-ro6yjakie. T a  
in ic ja tyw a przyw ódcy p a r tji rad y k a ln e j w krótce 
w ydała  owoce, tak , iż min. Lam oureus- przewidy-

P aryż . 15. 11. PA T. Dziś n a  posiedzeniu komisji 
parlam en tarne j d la  w yjaśnienia afery  Staw iskiego, 
depu tow any  Beully złożył ch a rak te ry sty czn y  r a ­
p o rt o p rasie  i  funduszach ta jnych . Dep. Beully 
w ystąp ił z wnioskiem , a b y  są d y  zaczęły  ścigać no ­
w ego rodzaju  „zbrodnie prow adzenia oszczerczej 
i nielojalnej kam pan ji ogłoszeniowej w  «prawach 
n a tu ry  finansowej**. Zdaniem w nioskodaw cy 
w szystk ie dzienniki w inny  być odpowiedzialne za 
ogłoszenia n a tu ry  finansowej. W ydaw nictw a w in­
ny  ujaw niać, skąd  czerpią środki pieniężne, og ła­
szać nazw iska 6wych akcjonarjuszy  i w pływ y z 
ogłoszeń, jak  również podaw ać źród ła inform acyj. 
.Wnioski te  zostały przez w iększość kom isji odrzu­
cone. Również odrzucona została  propozycja po­
ciągan ia adm inistra torów  w ydaw nictw  do odpo­
w iedzialności za  s tra ty  m aterja lne, poniesione 
przez ludzi, k tó rzy  zwabieni rek lam ą lokow ali

Wiedeń, 15. 11. PAT. Jak donosi „Neues
Wiener Abendblatt” za prasą sofijską, w 
Jugosławji zanosi się ua zmiany pohtyki we­
wnętrznej. Książę regent Paweł pertraktuje 
jakoby z przywódcami opozycji, mianowicie 
z Koroszecem, Maćkiem, Spaho Stojanowi- 
czem i Jowanowiczem. Macek ma być podo­
bno wkrótce wypuszczony na wolną stopę. 
Utworzony ma być nowy gabinet, a mówią 
też o mającej wkrótce nastąpić amnestji. —  
,We wspomnianych konferencjach nie uwzglę 
idniona jest grupa Pavelicza, która utrzymu 
ge. stosunki z komunistami i separatystami.

że pamiętnik znajduje się w jednej z tych 
skrzyń.
Kanclerz Schusctinise 
wyjechał d o  Rzymu

Wiedeń, 15. 11. PAT. Kanclerz Schu- 
schnigg wyjechał dziś popołudniu do Rzy­
mu, żegnany na dworcu przez ministrów i 
wyższych urzędników. Równocześnie udała 
się do Rzmu na zaproszenie rządu włoskiego 
grupa dziennikarzy austrjackich.

Prasa wiedeńska wywodzi, iż podróż rzym 
ska nie przyniesie żadnych niespodzianek, 
gdyż stosunki między Austrją a Włochami 
są mocno ugruntowane. Rozmowy rzymskie 
spowodują niewątpliwie liczne pogłoski, bę­
dące wynikiem panującego dziś w polityce 
międzynarodowej zdenerwowania. Spodzie­
wać się jednak należy, że państwa, krytyku­
jące blok włosko-austrjacko-węgierski uprzy 
tomnią sobie, że droga obrana przez ten 
blok, jest trafna, a jego tendencje pokojo­

wa! bliskie zaw arcie u k ładu  francusko-sow ieckie- 
go. Pomimo upadku  rządu  D oum ergue‘a , p ro jek ty  
te  nie zosta ły  zarzucone i  m in. M archandau p r a ­
gnie urzeczyw istnić zam iary  swego poprzednika. 
W  końcu dziennik w yraża zadow olenie z istn ienia 
te j ciągłości idei w  polityce francuskiej.

Rokowania handlowe 
francusfco niemieckie

P ary ż . 15. 11. PA T. R ząd niem iecki zaw iado­
mił rząd  francuski, iż zgadza się na podjęcie ro k o ­
w a ń  handlow ych w  dn. 19, bm. w  P aryżu . D elega­
cja niam ieeka praybodzio•.£&>.P a ty ż a -w d n , IB  b m ,.
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sw oje oszczędności w przedsiębiorstw ach zaleca­
nych w ogłoszeniach pism.

K om isja uchw aliła natom iast w nioski referen ta  
w spraw ie sk ładan ia  kaucji przez w ydaw nictw a 
czysto  finansowe. Jednocześnie n a  w niosek dep. 
Peissela, kom isja w ypow iedziała 6ię za kon ie­
cznością opracow ania s ta tu tu  praw nego d la dzień 
n ikarzy, k tó ry  stanow iłby najskuteczniejszą gw a­
rancję lojalnego w ykonyw ania przez nich zawodu 
dziennikarskiego.

W  dalszym  ciągu kom isja uchwaliła w ystąpić 
z propozycją, aby  wszelkie subw encje udzielano 
pismom, agencjom  ogłoszeniowym i inform acyj­
nym, by ły  w ykazyw ano w budżecie. Co się tyczy 
ta jnych  funduszów  dyspozycyjnych poszczegól­
nych m inisterstw , kom isja dom aga się, aby fundu­
sze by ły  ściśle kontrolow ane.

Jugosławja poruszy w Genewie 
sprawę mordu marsylskiego

Białegród. 15. 11. P A T . Jak podają dzienniki 
wieczorne, rząd jugosłowiański zamierza poruszyć 
w Lidze Narodów sprawę odpowiedzialności za 
zamach w Marsyjlji. \

*  •  n

Białogród, 15. 11. PAT. Przybył tu dziś 
turecki minister spraw zagranicznych Tew- 
fik Ruszdi bey. W piątek odbędpie on kon­
ferencję z jugosłowiańskim ministrem spraw 
zagranicznych Jewticzem, wieczorem zaś wy 
jeżdżą do Genewy,

Wydział motoryzacji
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 15. 11. (Sin) W Ministerstwie 
Komunikacji został powołany specjalny wy­
dział motoryzacji pod kierownictwem pułk. 
Rusina. Wydział ten posiada w tej chwili 
szczególne znaczenie ze względu na prowa­
dzenie rokowań z poszczególnemi państwami 
o traktat handlowy. Traktaty te niedocho- 
cLzą do skutku spowodu żądania poszczegól­
nych państw ulg celnych na samochody. —* 
Prawdopodobnie w najbliższym czasie za­
padnie w tej sprawie decyzja rządu.

Warunek 
uzyskania dostaw

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 15. 11. (Sin) Urząd zaopatry­
wania wojska w Warszawie ogłosił przetarg 
na wyroby siadlarskie, przyczem postawił 
warunek, że do przetargu zostaną dopu­
szczeni ci, którzy mogą się wylegitymować 
fachowem wykonywaniem swego zawodu za- 
świadczonem przez Izbę Rzemieślniczą.

DZIENNIKARZ POLSKI DO PARAGWAJU
Warszawa. 14. U. KierowmŁłem Instytutu Eks- 

poitowego w Paragwaju został mianowany Edward 
PaoŁotrkowfiki, kuzyn p. ministra, dzięnsaikanz, który 
udaje się tam w najbliższym czasie.

Druga międzynarodówka 
wobec wypadków w Hiszpan]!

P aryż. 15. 11. P A T . Posiedzenie kom ite tu  w y­
konawczego drugiej m iędzynarodów ki pośw ięcone 
było w  znacznej m ierze om ówieniu ostatnich w y­
darzeń  w  HiszpanjL Dep. Y incent Amrioi złożył 
spraw ozdanie ze sw ej ank iety , przeprow adzonej u 
socjalistów  hiszpańskich. K om ite t w ykonaw czy 
zaaprobow ał następnie te k s t listu  Vimeent Auiriol‘a  
do p rezyden ta  republik i hiszpańskiej Zam ory, w  
.którym  p arlam en tarzy stą  francusk i przypom ina 
prezydentow i jego rew olucyjną przeszłość i  wy«: 
raża  nadzieję, że repub lika  h iszpańska nie będzio 
stosow ała rep resy j wobee socjalistów  hiszpańskich.

V.Ribbentropp próbuje szczęścia 
W Paryżu i w Rzymie

P a ry ż . 15. U . PAT. J a k  donosi koresponden t 
„L‘In tra$ igeant“ v . R ibbentrop, k tó ry  z  Londynu 
u d a  się na k ró tk i poby t do Szkocji, zamierza, w ra­
cając z Anglji, p rzybyć do P a ry ża  i Rzymu. Y. Rib­
bentrop m a do spełnienia w  P aryżu  i  w  Rzymie a- 
nalogiczną misję do tej, k tó rą  spełnił już w  L ondy­
nie. Misja ta, zdaniem  dziennika, p o łg a ć  będzie 
na w yjaśnieniu  min. L avalow  i Mus6oliniemu c h a ­
ra k te ru  zbrojeń przeprow adzanych obecnie przez 
Niemcy. V. R ibbentrop podkreśli równocześnie, żo 
uzbrojenio to nie m a żadnych celów agresyw nych 
i zaznaczy z naciskim, że Niem cy nie. zam ierzają 
w ypow iadać k lauzul w ojskow ych tra k ta tu  w ersal 
skiego.

Plebiscyt w Zagłębiu Saary 
i — karnawał w Dusseldorfie

Berlin. 15.- 11. PA T. Zarząd m. Du eśseldórfu 
uchw alił odroczyć początek  k arn aw ału  do dnia 
19 styczn ia 1935 r. W  m otyw ach uchw ały  w ska­
zano, że zapow iedziany n a  dzień 13 styczn ia ple­
biscyt w Zagłębiu S aary  jest w ydarzeniem  o ta k ie j 
doniosłości, iż naró d  niem iecki m usi się w strzy­
mać od zabaw , nie w ypada bowiem, ab y  pew na 
część społeczeństw a niem ieckiego u rządzała ob­
chody karnaw ałow e, podczas g d y  d ruga g o tu je  
się do  ostatecznej i  decydującej w alki.

RICHMOND OPUSZCZA ADMINISTRA­
CJE PALESTYŃSKĄ- Dyrektor departa­
mentu ochrony zabytków przy rządzie pa­
lestyńskim, Ernest Richmond przeszedł na 
emeryturę i opuszcza Palestynę. Za rządów 
Herberta Samuela był Richmond zastępcą 
generalnego sekretarza rządu palestyńskie­
go i  na tem stanowisku „wsławił się” szereg 

j giepi antyżydowskich posunięć*

we.

Zbliżenie francusko-sowieckie

Walka z korupcją prasy francuskiej

»

Porozum ienie z  opozycją 
w  Ju g o sła w ii?
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Kronika biełsko-bialłka
DZIŚ OSTATNI DZIEŃ REtKLAMACYJ W Y- 

BORCZYCE! Do godz. 8-mej -wieczór w nieść mo­
żna reklam ację w yborczą. K to jeszcze nie prze­
glądną! lis t w yborczych, niech natychm iast śpie­
szy do b iu ra  reklam acyjnego org. sjon. Hasza- 
char, B ielsko, K olejow a 19, celem stw ierdzenia, 
czy został w pisany  w  lis tę  w yborców . A ni jedne­
go w yborcy żydowskiego nie śm ie zabraknąć w  
listach!

„NARÓD ŻYDOW SKI NA ROZDROŻU A MI­
SJA  PR A C U JĄ C E J PA LESTY N Y “. Na paw. te­
mat p rzem aw iać będzie ju tro  w  niedzielę, dnia 18. 
listopada, o godz. 8,30 wiecz. w  sa li Gminy Żydo­
w skiej w  B ielsku tow . prof. Dr. Benzion K atz, 
w iceprezes Egzekutyw y SSP „Hiitachduth" w  K ra­
kowie.

KONCERT IM RE UNGARA W  BIELSKU. Ko­
m itet T ea tru  Żydow skiego zap ro s ił na dzień 24. 
listopada dó Bielska, słynnego pianistę Im re Un- 
gara . N iewidom y a rty s ta  koncertow ać będzie w  
sali Żyd. Domu Ludowego. Zapowiedź jego w y­
stępu w zbudziła zrozum iałe  zainteresow anie.

Z  ŻYCIA MŁODZIEŻY. W  uł>. sobotę odbył się 
rap o rt org . „H anoar H acjoni“, połączony z odda­
niem proporczyka kwucy „B ar K ochba", o raz 
przyjęciem  nowo zorganizow anej kw ucy „Nesza- 
rirn R ap o rt p row adził tow . Briill, poczem przed­
staw iciel o rg . stam jon. „H aszachar“, tow . W illi 
Schóner w  pięknem  przem ów ieniu w skazał na ro ­
lę młodzieży w  sjoniźmie, g ra tu lu jąc  przylem  gnia 
zdu jego sukcesów .

W IELK A  OBŁAW A W  B IA Ł E J. Podczas prze­
prow adzonej onegdaj na terenie m iasta  B iałej o- 
biawy, p rzy trzym ano  44 podejrzanych osób, 
w śród  k tó rych  znajduje s ię  cały szereg poszuki­
w anych p rzez  w ładzę za różne p rzestępstw a oso­
bników.

TEA TR  M IEJSK I: Dziś o  20-tej: „M archen im 
Grand H otel", opere tka P a w ła  A braham a. (Geny
zniżone!).

W KINA.CH: Apollo: F ra sąu ita  (Jarm ila  N ovo- 
tna, film  w  jęz. niem.). — M iejskie B ielsko: Don 
Ju an  (D ouglas F airbanks). — Miejskie B iała : W io­
senna p ara d a  (F ranciszka Gaal, iilm  au s tr. w  jęz.
nicm.).

Kronika gorlicka
M IFA L USYSZKIN. P rzystępujem y do akcji na 

rzecz TMłfal U syszkin. W  roku  ubiegłym  mimo 
ciężkie w aru n k i m alerja lne społeczeństw o go rlic ­
k ie  okazało  pełne zrozum ienie dla pięknej idei 
tw orzenia now ych o sied li w  P alestyn ie i z  godną 
6praw y o fia rn o śc ią  przyczyniło  się do św ietnych 
w yników  przeprow adzonej akcji. Pod hasłem w y­
zw olenia ziemi palestyńsk iej przychodzim y dziś 
znow u do żydostw a gorlickiego i w ierzym y w  
pełny sukces tegorocznej akcji na rzecz Mifal Usy- 
szkin.

W ALNE ZEBRA N IE ORGANIZACJI SJONI- 
6TYCZNEJ. W  niedzielę dnia 11. bm. odbyło się 
Zw yczajne W alne Zebranie O rganizacji ogólno- 
sjońskiej. P o  zagajeniu prezesa tow . Chaim a 
Langsam a, w yg łosił tow . Dr. Blech re fe ra t o  o- 
fcecnej sy tuacji w  sjoniźmie, podkreślając w ielkie 
znaczenie konsolidacji ogólnego sjanizmu. Na- 
Slępnie poszczególni referenci złożyli sp raw ozda­
nie o p racy  na rzecz K. K. L., K cren Ilajesod, E- 
z ry  Chalucowej, o  w yniku akcji szeklowej, legi­
tym acyjnej i  o p racy  ku ltu ra lnej na tutejszym  te ­
rm ie . Szczególnie im ponująco w ypadło  spraw o­
zdanie K om isarza K. K. L. tow . Heuberga, k tó ry  
p rzedstaw ił św ietne w yniki tegorocznej pracy  Ko­
m isji Funduszu N arodow ego, w śród  której jako 
najbardziej oddanych pracow ników  wym ienił: 
Tow. L ipczerów nę, F riedtnanów nę, Ilandw erke- 
równę, tow. Maja, G leichera i D iam anda, N a wnio 
sek honorow ego prezesa Komitetu L okalnego 
tow. D ra Blecha, postanow iono w  roku bieżącym 
Zakupić 100 drzewek na imię tow. H eubergera, 
llzięki którem u praca na rzecz K. K. L. w ydala 
tak  piękne wyniki. P o  udzieleniu absolutorjum  u- 
gtępującem u Komitetowi Lokalnem u plan przy­
szłych p rac  K om itetu Lokalnego zreferow ali tow. 
D aw id F inho rn  i Mgr. B. Ehrenreich. W ybrano  
nowy Kom itet Lokalny w  następującym  składzie: 
Ch. Langsatn prezs. Dr. Tannenbaum Ch. w icepre­
zes, M gr. E hrenreich  sek re tarz , II. W eftheim er 
Skarbnik, Dr. Jakób Blech referent K. FI., H erm an 
H euberger kom isarz K. K. L., Rachel F esse l refe­
ra t T arbu tu , D aw id E inhorn re fe ra t kulturalno- 
propagandow y, Salomon Degen re fe ra t szekli, B a­
rach  W ild  refera t legitym acyj partyjnych, U risz 
H ornik podatek party jny  i lokalny, H ersch Sper- 
b er przedstaw iciel S tow arzyszenia H aszachar, o- 
raz  tow. Dr. H. A rnold i B. K olber.

N ow oobrany Komitet L okalny zabierze się  ener­
gicznie do  ożyw ienia życia sjonistycznego na te­
renie Gorlic.

OTWARCIE DOMU SIERÓT. Dnia 18-ao listo­

pada br. odbędzie się p rzy  udziale przedstaw icieli 
w ładz i społeczeństw a gorlickiego uroczyste o- 
tw arcie żydow skiego Domu Sierót. W ybudow anie 
Domu pow itać należy z w ielką radością a  za ra­
zem ogromnem uznaniem dla T ow arzystw a Opie­
ki nad  S ierotam i Żydowskiemi, k tóre z tak  o g ro ­
mnym nakładem  trudów  i pracy osiągnęło  piękne 
wyniki. W  Domu S ierót prow adzona jest akcja 
dożyw iania ubogiej dziatw y żydow skiej a w kró t­
ce zostanie o tw arte  Przedszkole pod kierow nic­
twem fachowych s ił nauczycielskich.

Kronika grybowska
ZE SPRAW  ŻYD. FUNDUSZU NARODOWEGO

Wobec zalegalizow ania C entrali K. K. L. na te­
renie w ojew ództw a krakow skiego polecił Zarząd 
Główny w  K rakow ie tow. Mgr. B ronisław ow i 
F riedm anow i zorganizow anie K ola lokalnego K, 
K. L., w  tym też celu zw ołane zostało na dzień 
18 bm. godz. 15-ta zebranie organizacyjne do w ła­
snego lokalu przy ul. Sądeckiej —  bocznej. Akcja 
na rzecz osiedlenia 50 rodzin „Akiby" zostanie 
przeprow adzoną prze miejscowe koło lokalne K 
K L. w  dniach najbliższych.

Z DZIAŁALNOŚCI ..AKIBY". G rupa miejsco­
w a org. ..Akiba" rozw ija się z dnia na dzień. Stale 
p rzybyw ają nowi członkowie, co je s t wynikiem 
m rów czej p racy  kierow nictw a i hebraizacji, postę­
pującej w  szybkiem tempie, dzięki niespożytej e- 
nerg ji nauczycielki tow. Jaffy  Spira. Akiba po ­
w ołała do życia kilka kursów  domowych, zw łasz­
cza w śród  sfer inteligencji żydowskiej.

OSOBISTE. B urm istrz  m iasta G rybow a p. Dr. 
W arzecha, przem ysłow iec i p Paszkow a, w łaśc i­
cielka brow aru, weszli w  sk ład  Izby handlowo- 
przem ysłow ej w  K rakow ie.

Kronika łańcucka
Zbliżająca się zima ożyw iła pracę sjonistyczną, 

jak rów nież życie tow arzysk ie naszego miasta. 
Przedewszy&ikiem w yróżnić należy herba tk i to ­
w arzyskie, urządzane przez „W izo".

S taraniem  „P oale Sjonu" w ygłosił p. H orow itz 
z K rakow a referat nt. „D roga do czynu'1. S ta ra ­
niem zaś B ejtaru w ygłosił p. inż. Touchstein z 
K rakow a refera t pt. Sjonizm polityczny i  sjonlzm 
koniunktury.

P iękną inicjatyw ę dała „A kiba" pod hasłem  
„Dzieci dzieciom", k tó ra  ma na celu zaopatrzenie 
biednych dzieci w  ciepłą bieliznę i odzież na zi­
mę. W  akcji tej b io rą  udział: Akiba, R ejtar, Ha- 
szom er hadati, H aszom ęr bacair i  F reiheił.

Z okazji św ięta  N iepodległości P o lsk i odbyło 
się w  głów nej synagodze uroczyste nabożeństw o 
w' obecności w ładz w ojskow ych i cywilnych. N a­
bożeństw o odp raw ił m iejscowy rab in  p. L az a r  
Spira. P ieśń ,.Ma to jw i‘‘ o d s ie w a ł  p. Nussbautn, 
a trzy  pieśni synagogalne odegrała dęta o rk ies tra  
„H azam ir" pod kier. p. H. Ram era. W  dniu św ięta 
N iepodległości odbyło się uroczyste o tw arc ie u li­
cy im ienia gen. Br. P ierackiego.

Akcja szeklow a pod kierow nictw em  pp. inż. 
Spaitza i Salomona G runbaum a została  zakończo­
na z dobrym wynikiem.

D nia 3 bm. przy  bardzo  licznym udziale człon­
ków odbyło się  W alne Zgrom adzenie O rganizacji 
Sjońskiej. P o  złożeniu spraw ozdania poszczegól­
nych referen tów  i dłuższej dyskusji w ybrano  Ko­
m itet L okalny na rok 1934/35 w  następującym  
składzie: P rzew odniczący: inż. Spatz, p ierw szy 
w iceprzew odniczący i kom isarz Ź. F. N. Dr. Leon 
M arkel, II. w iceprzew odniczący i referen t dla 
sp raw  finansow ych Salomon Grunbaum, sek re tarz  
W olkenfekl Kalman, II se k re ta rz  inż. Grunbaum 
Izak. K om isja biblioteczna: Dr. M aurer, N. Ke- 
sienbaium, M. Rosenbluth. Ref. ku ltu ra lny : Drow a 
R. D ruckcrow a, Keren Ilajesod: Dr. D rucker i M. 
Feilschuss. S ekretarz  Ż. F. N. II. K estecher, Re­
ferent „S jonizm Bal Mikcoa" H. Ramer. Poza tom 
w eszli do Kom itetu Lokalnego: W. K estecberowa, 
Mgr. L andauów na, Felnerów na, G. Esllein, II. 
Sauerhaft. Sąd party jny : Dr. Schachter, Dr
Straussm an i B. W olkenfeld. K. W.

Kronika nowosądecką
TOW. SZKOŁY H E B R A JSK IE J o tw arło  z 

dniem 15 listopada br. ku rsy  języka hebrajsk iego  
dla początkujących i zaaw ansow anych, pod kiero­
wnictwem  kw alifikow anych sił.

DOSTARCZANIE PRĄDU ELEKTRYCZNEGO. 
Naskulek zarządzenia w ydziału  elektrycznego Za­
rządu  m iasta  Nowego Sącza dostarczanie p rądu  
elektrycznego w  okresie  jesieni i  zimy br. odby­
w ać się będzie w  odróżnieniu od la t ubiegłych 
przez całą dobę.

Kronika oświęcimska
HITACHDUTH. P rz y  udziale ponad 150 osób 

odbyło s 'ę  w ub. sobotę X. z rzędu W aine Zebra­
nie org. „Iiitachduth" Zebranie zagaił w  języku 
hebrajskim  prezes erg. tow. Józef Mannheimcr.

poczem obecni uczcili p rzez pow stan ie pam ięć 
zm arłego nacz. red- „N. D ziennika" błp. d r. W. 
B erkelham m era, poety N. B ialika, o ra z  barona 
Edm unda R otschilda. P o  spraw ozdaniu  z  działal­
ności ustępującego Z arządu i  po dyskusji w y b ra ­
no now y Z arząd  w następującym  składzie: tow .
Józef M annbeim er —  prezes, (paraz  dziesiąty), 
M. Wettnheber — w iceprezes, S Kuipperman — se­
k re ta rz , S. Gottlicb — skarbn ik , S. S chró tter, J. 
K rakow ski, Ch. B arber. L. B rennerów na, M. Gold­
stein, Ch. Suslow itz, O Rosenbaum.

MIZRACHI. Na odbytem onsgdaj W alnem  Ze­
bran iu  org . „M izrachi" w ybrano  now y Zarząd, W 
skład  k tórego  w chodzą: tow . B. D. B renner —
prezes, J. S trauch —  w iceprezes, J. W einberg  — 
sekretarz, H. T obias — skarbn ik , A. K luger — 
zarządca, J. M ajer, M. F o rtgang , B. G erstner, W. 
H utterer. W alne Zebranie w yraz iło  uznanie za  
n iestrudzoną pracę prezesow i łow , B. D. Brenne- 
rowr.

SANACJĄ Ż. T. G. S. ,.KADIMAH“. Istn ie jące 
już od 15 la t  Żyd. Tow. Gimn. S p o rt „K adim ah" 
było oslaitnio z powodu przeszkód n a tu ry  finanso­
w ej nieczynne, skutkiem  czego nastąp iło  zupełne 
rozluźnienie w ięzów  organizacyjnych. Obecnie 
za in teresow ały  się tą  niezbędną w prost placów ką 
sfery  Ogólnosjońskie ’ podjęły akcję, celem dopro 
w adzenia jej do pierw otnego stanu. Żywimy na­
dzieję, że inicjatywa ta znajdzie szeroki oddźwięk 
i należyte poparcie u wszystkich tut. obywateli 
żydowskich, (Few .)

Kronika przemyska
(Seg.) WYBORY W  ORGANIZACJI SJONISTY 

CZNEJ. W  dniach 20/10 i  11/11 br. odbyło się  W al­
ne Zgrom adzenie członków  tut. O rganizacji Sjo~ 
nistycznej. Spraw ozdanie z działalności K om itetu 
Lokalnego sk ładali p rezes Dr. Reichm an, sek re­
ta rz  Org. M gr. Segal i referen t młodzieży proł. 
Salzman. O rganizacja w  ostatn im  roku  p racy  u- 
zyskała 535 legitym acyj czołnkow skich, w  co nie 
w licza się  członków  gru/p m łodzieży, n ieupraw ­
nionych jeszcze do  w ykupien ia legitym acyj. Z or­
ganizow ana młodziież akad. i  ludow a w  g rupach : 
Agudal H erzl, H erzlija, HAZ, A chwa, H anoar H a- 
cjoni, liczy łącznie około 601) członków . P onadto  
zorganizow ano w  ub. roku rzem ieślników , w  o- 
drębną g ru p ę  B aalej M ikcoa, k tó ra  liczy  obecnie 
około 80 członków. K om itet L okalny  b ra ł żyw y 
udział przez sw oich delegatów  w e w szystkich  a- 
kcjach na rzecz naszych funduszów , zajm ując W 
siosunku do innych o rgan izacy j przodujące stano­
wisko. Na te ren ie  p racy  politycznej uzyskano  przy  
w yborach gm innych też pow ażny sukces w pro ­
w adzając do R ady m iejskiej z pośród  Żydów, 
w iększość ogólnych sjon istów . W alne Zgrom a­
dzenie udzieliło  absolutorjum  ustępującem u W y­
działow i i w y b ra ła  now e w ładze organizacy jne 
z prezesem Org. Drem  Reichm anem , w iceprezesa­
mi Drem  H alpernem  i H a merem i  p rzew odniczą­
cym Rady O rganizacyjnej Drem  D. Landauem  na 
czele.

N ależy zaznaoz.yć, że oficjaln ie n ie  uznana do­
tychczas g rupa m łodzieży og. sjon. „A kiba", W 
ubiegłym  roku w spó łp racow ała  w  funduszach na­
rodów., a w  szczególności n a  rzecz K. K. L., przy­
czyniając się znacznie do sukcesów  O rganizacji 
og. sjonislyczaiej, oo rów nież na Zgrom adzeniu 
podniesiono.

Z ADWOKATURY. Z ram ien ia  tutejszej pale- 
s try  zasiadał dotychczas w  lw ow skiej Radzie ad­
w okackiej adw. Dr. Schutzman, k tó ry  jednak o sta­
tn io  został w ylosow any. O m andat ten ub iegają 
się obecnie adw okaci z  D rohobycza. Tutejsze po­
w ażne sfery  adw okackie w drożyły  usilne s ta ra ­
nia, by m andat po Drze Schutzmamie przypad ł n a­
dal p rzedstaw icie low i O kręgu przem yskiego, już 
ze względu na to, że m iasto  nasze m iało donieda- 
w na w łasn ą  Izbę adw okacką, a  D rohobycz je st 
jedynie siedzibą Sądu grodzkiego.

T U R N IEJ PINGPONGOW Y NA RZECZ K, K. 
L. R eferat K la r  Makknbi przy  tu t. kom isji K K. 
L. u rządza w  dniach 17 i 18 w  lokalu O rganizacji 
Sjon. tu rn ie j pingpongow y indyw idualny i druży­
now y o m istrzostw o m iędzyorganizacyjne m. P rze  
myślą.

Sprostowanie
SPÓŁDZIELCZA KASA KREDYTOW A W RO­

PCZYCACH prosi nas n a  podstaw ie § 19 ustaw y 
prasow ej o zamieszczenie następującego sprosto­
w an ia  no ta tk i pod ty tu łem : „Tam  gdzie rządzą
denuncjanci": N ie p raw d ą  jest, by  Spółdzielcza
K asa K redytow a sta ła  pod egidą p artji donosicie­
li, by kon tro la U rzędu Skarbow ego u jaw n iła  Ja­
kiekolwiek nadużycia. N atom iast p raw dą jest, że 
Spółdzielcza K asa K redytow a jest insty tucją za­
łożoną przez pow ażnych obyw ateli, z  k tó rej k re ­
dytów  k o rzysta ją  w szystk ie w arstw y  ludności ży ­
dow skiej w  Ropczycach i  okolicy i że kontrola 
U rzędu Skarbow ego nie u jaw n iła  żadnych nadu­
żyć.
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P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C ZY
Dyskusja o spółdzielczości żydowskiej.

Śledząc dokładnie bieg dyskusji na temat 
uzdrowienia spółdzielczości żydowskiej do­

chodzę do przekonania, że dyskusja ta za­
miast sprawę wyklatować, przynosi tylko 
zamęt, a może i szkodę.

Nie znając istotnego stanu rzeczy można- 
by z wywodów dyskutantów odnieść wraże­
nie, że spółdzielczość żydowska jest tak roz­
winięta, że aż zachodzi potrzeba zabrania­
nia tworzenia dalszych spółdzielni. Tymcza­
sem tak nie jest. Spółdzielczość żydowska 
jest niestety ciągle w powijakach. Za wyjąt­
kiem banków spółdzielczych jest bardzo ma­
ło spółdzielni innego rodzaju, a o ile takie 
istnieją, to tylko w większych miastach. O 
ile chodzi o spółdzielnie kredytowe, to ts 
przeważnie wszędzie spełniają swe zadanie. 
Prawdą jest, że istnieją także spółdzielnie 
— jakto słusznie p. Dr. Bachner nazwał —  
„familijne”, jednakże te istnieją tylko dzię­
ki niezaradności kupiec twa, które przecież 
może dowolnie organizować spółdzielnie, a 
także przystępować do tych spółdzielni „fa­
milijnych” i zmajoryzować w ten sposób za­
rząd „familijny”.

Przez likwidację niektórych spółdzielni — 
o ile te zwłaszcza „familijne” w poszczegól­
nych miastach nie stoją na przeszkodzie 
tworzeniu się innych, opartych na zasadach

-—G~§-0—

Z a lic zk i na podatek  
obrotowy

Od dn. 1 październ ika br. obow iązuje now a or­
dynacja podatkow a, w prow adzająca  nowe przepi­
sy p raw ne o zaliczkach na podatek obrotow y. 
P rzedsięb io rstw a handlow e I i II kalefiorji i przed 
s ięb io rstw a przem ysłow e pierw szych 5 kategoryj, 
prow adzące p raw id łow e księg i handlow e, jak  ró ­
wnież osoby p raw ne, k tó re  są obow iązane do pu­
blicznego ogłaszania bilansów , w inny po upływ ie 
każdego m iesiąca kalendarzow ego, najpóźniej do 
dnia 15 następnego m iesiąca w płacić do kasy  sk a r 
bow ej zaliczkę n a  podatek przem ysłow y w  wyso-

prawdziwej spółdzielczości >— wcale nie 
uzorowimy, przeciwnie zaszkodzimy tylko 
spółdzielczości żydowskiej. Uważam tedy 
wszystkie projekty w tym kierunku, w szcze 
góbiości projekt p. J. Kaufera, że „jedynem 
racjonalnem wyjściem byłoby poczynienie 
starań w Radzie Spółdzielczej, aby wydawa­
nie zezwoleń na tworzenie nowych spółdziel­
ni zostało ograniczone, wzgl. zupełnie chwi­
lowo wstrzymane” — za nierealny i zabój­
czy. Jak zgubić spółdzielczość żydowską tro­
szczą się inni (vide ostatnie zarządzenia za­
grażające ruchowi żydowskiej spółdzielczo­
ści) a obowiązkiem naszym jest zwrócić tro­
ski w przeciwnym kierunku.

Dotychczasowa dyskusja toczy się w błęd- 
nem kole. Dyskutenci, zamiast podawać re­
alne plany rozwinięcia ruchu spółdzielczego, 
zostanawiają się raczej nad jego zgubą. Nie­
chaj fachowcy wypowiedzą się jasno w tej 
sprawie i skierują dyskusję na właściwe 
tory.

Ze swej strony zaznaczam, że uzdrowić 
spółdzielczość żydowską można tylko przez 
tworzenie jaknajwięcej spółdzielni żydow­
skich.

Brzesko.
Izafc Amsterdam

od obrotu osłą-kości podatku, przypadającego 
gnięlego w  ub, miesiącu.

la n i płatn icy  w inni w płacić do k a s y  skarbow ej 
zaliczkę na w spom niany podatek W" w ysokości co- 
najmniej 1/5 kw oty podatku, wym ierz 011 cg o za ub. 
ro k  kalendarzow y w  4 ra tach  kw artalnych, m ia­
nowicie do 15 lipca, 15 w rześnia, 15 lis topada, o- 
raz za IV  kw arta ł do 15 m arca. P łatn icy  tacy  mo­
gą w płacać tę zaliczkę lakże w  term inach m iesię­
cznych w  w ysokości 1/15 części podatku, w ym ie­
rzonego za ub. rok kalendarzowy.

Równocześnie z zaliczką na podatek obrotow y 
płatnicy obow iązani są  dopłacać dodatek na rzecz

Podziękowanie.
JW P . DR. JA N O W I LACHSOW I 1 JW P . DR. 

STEINBERGOW I LEONOW I specjalistom  chorób 
kobiecych za wspólne przeprow adzenie ciężkiej 
operacji u córki mojej i  za  troskliwą opiekg ser­
decznie dziękuję. ,
362 KEM PLEROW A Z CÓRKĄ.

zw iązków  kom unalnych.

Przeciw podwójnemu opodatkowaniu 
w stosunkach z Rzesza niemiecka

W  Chwili obecnej nie jest jeszcze unorm ow ana 
sp raw a opodatkow ania obyw ateli obcych, posia­
dających źród ła  dochodu nie w  k ra ju  pochodzenia 
lecz w  innem państw ie, jak  np. obyw ateli polskich, 
posiadających nieruchom ości w  Niemczech. Obec­
nie osoby takie są  podw ójnie opodatkow ane przez 
władzo polskie i  niemieckie. Jest to  zjaw isko  n ie­
norm alne i  n iezdrow e z  punktu w idzenia gospo­
darczego.

T o  też rozpoczęły się obecnie w  M inisterstw ie 
Skarbu konferencje,. k tó re  m ają na celu w ysunię­
cie projektu, sprow adzającego opodatkow anie ob­
cych obyw ateli do b. słuszniejszego systemu. Rzecz 
jasna, iż unorm ow anie tej ważnej sp raw y / obcho­
dzącej obyw ateli polskich, posiadających domy 
zagranicą, w ym agałoby zała tw ien ia w  drodze u- 
k ładu  międzynarodowego.

Handel dozwolony 
p o  sodz. 19-Sei

W  myśl art. 4 i 8 rozporządzenia P rezyden ta O 
godzinach handlu (Dz. Ust. poz. 364/1928 r.) po go­
dzinie 19 mogą być o tw arte  i  dokonywać sprzeda­
ży ty lko budki i  k ioski, w  których sprzedaje się 
do spożycia na miejscu w odę sodow ą, w ody mi­
neralne, napoje chłodzące, słodycze i  owoce. M ia­
now icie budki te i  k iosk i m ogą być o tw arte : w e 
w szystkie dni w  tygodniu, nie w yłączając św iąte­
cznych: w  czasie od 1 kw ietn ia do 30 w rześn ia  
w łącznie w  godzinach, od 9 do 23 w ieczór; w  cza­
sie  od 1 października do 21 m arca w łącznie w  go­
dzinach od 9 do 21.

W  zw iązku z  tem  Sad N ajw yższy w ydał o rz e ­
czenie (z 28. V. 34 r. N r. 1K. 339/34). że uprzyw i­
lejow anie to  dotyczy ty lko tych budek i  k iosków , 
k tó re  nie posiadają  n a  sprzedaż żadnych innych 
tow arów , niż wyżej wym ienione. N atom iast o- 
tw arcie i sprzedaż w  kioskach i  budkach, posia­
dających na sprzedaż jeszcze inne tow ary , je s t po  
godzinie 19 wzbronione. T ak  sam o w zbronione 
je st o tw acrie  i sprzedaż po  godzinie 19 naw et sa­
mej wody sodowej lub m ineralnej, napojów  chło­
dzących, słodyczy i owoców, jeśli sprzedaż ta  m ia 
łaby  się  dokonyw ać w  innych sklepach (niż bud­
ki i kioski) posiadających na sprzedaż jeszcze in­
ne tow ary . ‘ ] • ■ :

i
PRACY proszę w  prze­
myśle lub handlu, usłysz­
cie wołainie, odpowiedz­
cie do Adm. N, Dzien­
n ika pod „Nieprzewidzia­
na kolejka11. 851g

URZĘDNICZKA biurowa
obejmie jakąkolwiek po­
sadę biurową, ewent. 
sklepową za wynagrodze­
niem mieś. zŁ 50. — K ra­
ków, skry tka poczt. 135.

358g

BUCHALTER - bilansisla 
korespondent pol&ko-mie- 
mieeki, siła pierwszorzęd­
na, szuka zajęcia na go­
dziny lub cały dzień. — 
Kraków, sk ry tka poczt. 
135. 358g

WYKONUJĘ modne skó­
rzane 1 filcowe kołnierzy 
ki, paski, mankiety, gu­
ziki, zarękawki, solidnie 
i  tanio: Dietla 75/12.
  ___ 310g
‘"'ANNA, m atura gimna­
zjalna, fortepian, szycie 
ni-em., początki ang., po­
szukuje posady do dzie­
ci. Zgłoszenia do Adm. N. 
Dziennika pod „Zamiej- 
soowa“, 364g

PRimnooriTc l i a
p a l ą a jc / i

I JGwnn pasTfi oo z tcśm  -  usuw u r a u r r  tvtofiiouuy.

AKADEMIK rutynowani 
korepetytor pedagog 
■'krzypek-ateista, posz i- 
kuje guwerrecki, lekcyj 
(przedmioty szkolne, g-a 
na skrzypcach i  przed- 
tr ioły teo.ejyczne, he 
i  rajskie) lub innego za 
jęcia (ork\*st-a, oiurot 
kgodzę się ra wyjazd. «- 
J askawe zgłoszenia przyj 
muje Adm. N. Dziennika 
►— pod „Wynagrodzeń e 
skromne**. 1317k

INTELIGENTNA panien 
ka poszukuje posady do 
dzieoi, do pomocy w go­
spodarstwie, ewent. u- 
dzieli lekcyj języka nie- 
miieckiego. — Zgłoszenia 
pod „T“ do Adm. Nowe­
go Dziennika. 361 k

CHCĘ PRACOWACł Kto
poda dłoń biednej siero 
( te? Jestem  zdolną ste-
notypistką, udzielę lekcj; 
poprowadzę sklep. Zgło­
szenia Nowy Dziennik 
pod „Ciężkie położenie** 

864g

Reklam a  
dźw ignią  handlu

Znane z  dobroci
m asła deserowe z R ybnej z epasteryzow ancj 
śm ietanki, zaw ierająco w ysoki p rocent tłm rezu , 

^zachowujące d ługo sw ą świeżość, poleca

W O J C I E C H  O L S Z O W S K I  
Kraków. Mały Rynek róg is9. Szpitalnej

POLSKA FA3RYKA WYROBÓW GUMOWYCH

Ł fffr/ m e rtB
* PfiEZEHWAT.y w Y

najlepsze z najlepszych.

Kursa popołudniowe dla Pań
w Szkole Zawodowej dla dziewcząt żydowskich 
„Ognisko Pracy" w  Krakowie, ul. Stolarska 15, 

tel. 158-21.
P rzy jm uje isę w pisy na k u rsa : 

G-tygodniowy kroju  i m odelow ania dla kraw co- 
wych.

6-tygodniow y k ro ju  bielizny d la fachowych bie- 
liźniarek.

3-miesięczny k ro ju  i szycia bielizny d la począt­
kujących.

f  Wyrabiane eałkowicie 
w Dziedzicach# (Śląsk Cieizyóiki),

Ś W I A T O W B J  ® K A W Y .
H A Y A  P U D E R
M Y D Ł O  I K R E M

ZALECANY PRZEZ POWAGI LEKARSKI!
D LA  ZDROW IA D ZIECI
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACHIDB06UEKUCU

SKtJB itDJffiY^PTEKA 5 . HAY. ŁW 0 W
GAZJfllg&OWSKA 51 - KOŁŁĄTAJA UL
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ZNIŻONE CENY INSERATÓW
G ratu lacje i k o n d o len c je  do 4  w ie rsz y  Zł. 5*— P o d z ięk o w a n ia  le k a r s k ie  do 2 5  m m . Zł. 10*— 
O g ło sze n ia  ś ln b n e  i z a ręczy n o w e  • • ,, 10*— N ek ro log i (klcpsydiy) do 6 0  m m . w L ła m ie  „  20*—

5Drobne ogłoszenie ze słowo 5 V  Dla poszukujących pracy . « V  gr«
 —  OróSn& taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony.

|  Wolne posady |
WYTWÓRNIA obuwia 
poszukuje przedstawicie 
la na Górny Śląsk. Zgło­
szenia pod „Zaufany11 do 
Adm. ,,N. Dziennika11.

339g

TECHNIK dentystyczny 
dobry fachowiec, mający 
kompletne urządzenie, po 
śzukuje od zaraz lekarza 
(ki) dentysty, albo upr. 
dentysty (ki) ■— celem 
współpracy na prowincji. 
Je s t również Kasa Cho­
rych. Zgłoszenia „Pewna 
egzystencja11 do Adm. N. 
Dziennika. 359g

jRAKTYKANTA handK 
v. ego z dobremi polece 
niami przyjmie na stalą 
posadę M. Pleszowsk; 
Wały R y n e t 2. 1453k

f UTYNOWANEJ ko-re- 
fpondentkl :olsko - nic 
i.icck.ej, :e  znajomością 

stenografji poszukuje 
traećL iębio.stwo haindli 
v e. O 'orty 1 < d Knreepon 
u en tk i do 13 ura ogłoszeń 
k ta ttera , Rynek 8.

14GJa

OLA wyrobu TOREBEK 
FIRMOWYCH poszukują 
fachowca. Zgłoszenia poó 
„K ier-w nik11 Biuro ogii- 
szeń f ta tte ra , Rynek 'i

14671;

EKSPEDJENT miody z 
branży galamteryjno-pon- 
czoszniczej poszukiwany 
Zgłoszenia Krakowska 
10. 14G8k

PANIENKĘ tylko młodą 
dobrej prezencji, szybko 
orjentującej się do pomo­
cy biurowej i ekspedycji, 
przyjmie Skład Radjo- 
Gramofonów The K ri 
scher, Kraków, Florjań- 
ska 9. 368g

|  Lokale |
PRZECHOWANIE meb-
li i towarów w suchycn 
składach, oraz najtaniej 
PRZEPROWADZKI — 
uskutecznia „HERMES11 
Biuro spedycyjne, K ra­
ków, S tolarska 13.

MIESZKANIE dwupoko- 
jowe, słoineozne, w Pod­
górzu, czynsz niski, od­
stąpię wzainian takowe­
go w Krakowie za dopła­
tą. Zgłoszenia tel. 102-63 

3‘2g

JASNY, słoneczny, ob 
szerny pokój, — z oeob- 
nem Wejściom, natych 
miast do wynajęcia przy 
ul. Kopernika 10, I. pię 
tro, m. 7. 323kr

DO WYNAJĘCIA lok-G 
parterew y na przemy:, 
lub rękodziele. Kraków 
Poselska 17. 145811

MIESZKANIE 5-pokojo 
we słoneczna komforro 
we, Iii piętro wolne. — 
Długa 39 m 1, przedpo­
łudniem. 1457u

MIESZKANIE piękne 
pełhokomfortowe, skła­
dające się z 4 pokoi, hal­
lu i kuchni — do wynaję­
cia przy ul. Starowiślnej 
60. Wiadomość u wlaśc. 
cielą, od godz. 1—2.

1460k

POSZUKUJĘ pokoju
komfortowego umeblo­
wanego, najchętniej z to 
lefonem. Zgłoszenia K ra­
ków, skrytka pocztowa 
260. 366g

LOKAL na skład węgla 
do wynajęcia przy ul 
Krakowskiej. Zglosz. pod 
„Czynsz z góry11 do Adm 
N. Dziennika. 374g

LOKALE suterenowe, ja 
su a z elektry ką 5 ubika - 
cyj lub rozdzielone, przv 
ul. Koletck 3, do wyna­
jęcia. 367g

|  Różne |
DYWANY ręczne, kili­

my: „Dywan11, Kraków, 
Kingi 9. Naprawa, czysz­
czenie, strzyżenie, prosto 
wanie. 552kr

PRACOWNIA futer wy 
konu.je robotę według m j 
:iowszych żr.rnali, spccji
1 sta  futer męskich po 
cenach kankureucyjnyo i 
Herseh Huopert, Krukó?
Krakowska 13 ofic. I. p 
ted. 188-35. 363g

3 S io w a .....................
Aliwfiter

Gessler
B l i s k o

WYTWÓRNIA PYJAM,
ul. Koletek 1, III. piętro 
została przeniesiona do 
FRONTOWEGO LOKA 
LU w tym samym domu 
OD UL. STRADOM 17 — 
poleca bonjourki, szlaf­
roki, pyjamy, ubrania 
narciarskie i wiatrówki 
po cenach specjalnie zm- 
tonyck. 1349ki

JEŻELI chcesz smaozn:e 
zjeść, dobrze się zabawić 
niedrogo zapłacić przyjąć 
do restauracji „ZACl
CZE“, Kraków, Szewska 
£7. Codziennie wieczo­
rem dancing. 144 7k

SZYLD emaljowany za­
mawiaj wprost we fabry 
ce, tanio, szybko, solid 
nie: „Em aljarnia-1, Fab 
ryka szyldów eraaljowa 
nych, Kraków, Dietla 81 
telef. 147-39.

STROICIEL Bild obniżył 
znacznie cenę: Podgórze. 
Widok 6/6. Telef. 177-72.

K W I C Z O Ł Y
kupujem y stale

po najwyższych cenach.

Dom Handlowy Urbanowski
&p. z o. p.

Eksport Prodnktów Żyw­
nościowych, B y d g o sz cz  

Spichlerna 2

EGZAMINOWANA ma
sażystlia wykonuje ma­
saż leczniczy, po cenach 
przystępnych: Nadwiślau 
ska 7, Podgórze. 332g

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
na nazwisko — Szymon 
Steinhauer, ur. 1911, wy­
daną. przez P. K. U. Dę­
bica. 1427ki

POSIADAM lokal fron­
towy przy ul. Starowiśl­
nej, przyjmę wspólnika 
lub towar w komis. Zgło­
szenia do Adm N Dzien­
nika pod „Egzysten ja '1.

357g

f o r t e p ia n y , p ia n i
NA, STROI napraw ia naj­
taniej Rom, Bożego Ciaia 
10, telef. 166-20. 37ig

SIOSTRY PIELĘGNIAR
KI kwalifikowane, K ra 
ków, Józefińska 29, — 
telefon 120-44. 5151kr

USUWAM bezboleśn e 
zbyteczne wtosy sposo­
bem zagranicznym. Po 
zabiegu skóra pozostaje 
delikatną. Po dluższein 
używaniu włosy znikają 
bezpowrotnie. Na żądań'3 
edwiedzam w domu. Na 
prowincję wysyła prepa­
ra t z opisem użycia. Gro­
ble 16, 3. 341g

|  Haska i w jcbowsiiie|
NAUKĘ JĘZYKÓW: an­
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, włoskiego 
w Instytucie Ansona — 
Kraków, Szewska 17, — 
rozpocząć można każdej 
chwili. — Zamiejscowym 
wysyłamy znakomite sa 
mouczki „ARGUS“, za- 
stępujące w zupełności 
nauczyciela. Żądać pro­
spektów. 1314kr

LEKCJI BRIDŻA sysie- 
iii eiri CULBERTSONA u
dzielam po cenach przy­
stępnych. Zgłoszenia pod 
„Rutynowany bridżista1 
do Adm. N. Dziennika.

352g

HEBRAJSKIEGO, AN 
GIELSKIEGO dorosłych 
metodą Lektorów Uni­
wersytetu Jag. Ob jady 
ewentualnie dopłata. — 
Adm. N. D. „Bcze-t11.

354g

HEBRAJSKIEGO i nie
mieekiego najnowszą me­
todą uczy doro-słych i 
dzieci magistra filozof) i 
Geny niskie. Zgłoszenia 
pod „Zdolna siła11 do 
Adm. N, Dziennika. 337g

FRANCUSKI, angielski, 
niemiecki, pojedynczo, 
zbiorowo, najtaniej R ze­
szowska 3, 12. 360g

ANGIELSKIM płynnie
władasz w ciągu 5 mie­
sięcy. Zdumiewająca no­
wa metoda. Be znam; 
słówek, bez nauki grama­
tyki, bez zadań domo­
wych. Lekcje pokazowe 
bezpłatnie. Tygodniowo 1 
zł. .Specjalne kursy dla 
młodzieży. Leon Dem- 
bitzer, telefon 108-20.

14G6k

|  Matrymonialne |
•. łająca dobry 

zawód, niebiedna, przy­
stojna, poizna pana, k tó ­
ry  ma poważne możliwo­
ści wyjazdu do Palesty­
ny. Zgłoszenia pod „Cha­
rak te r11 do Adm. N. Dzień 
nika. 356g

URZĘDNICZKA, la t 26
przystojna, gospodarna, 
wyjdzie za-niąż za czło­
wieka z dobry m charak­
terem na stanow isku. — 
Kraków, sk ry tka poczt. 
135. 358g

MŁODA, przystojna wdo­
wa, 5.000 zł., pragnie po­
gnać w celu matrymo- 
njalnym mężczyznę od 
lat 30— 15, zdrowego, na 
pewmcin stanowisku. Zgt. 
do Adm. N. Dz. pod 
„Skromna11. 349g

KUPIEC drzewny poszu­
kuje starszej panny, e- 
went. bezdzietnej wdo­
wy o szlachetnym cha­
rakterze z posagiem. A- 
nouimy do kosza, Oferty 
z fotografją pod „Mat- 
żeństwo11 do Adm. Nowe­
go Dziennika. 37óg

SZADCHEN mający przy 
stęp do lepszych domów, 
poda swój adres do Ad­
ministracji pod „Zofja-1 

372g

INTELIGENTNA, sym­
patyczna, 22-letnia ma­
turzystka dobra rodzina, 
pozna inteligentnego, do 
brze sytuowanego: K ra­
ków, posterestante ,.2500 
doi.11 319g

f Sprzedaż |
MEBLE KUCHENNE, — 
PRZEDPOKOJOWE, pier 
wszorzędae, nowoczesne 
--- pokoje dziecięce po­
leca Petzenbaum, R y­
nek gL 12, Pasaż.

PIANINO sprzedam św ii 
towej marki, bardzo do­
bry stan: Kraków-, Nowa 
Olsza, Idzikowskiego 21, 
I. piętno, Szamawowa.

300g

OKULARY —
NAJTANIEJ optyk 

GR6SSLER, .— Kraków. 
Grodzka 41, telef. 126.00

CELULOID w arkuezach 
płyty asbeefcowe: S. Sza- 
jer, Kraków, uL Florjań- 
. ka 5, Telefon 141-54.

1424kr

ODCISKI! Od 50 lat u- 
znana najlepsza pas a 
RIGO osuwa niezawo 1- 
mie odciski f  zgrubiałą 
6kórę. 1451k

3fS9fI aojotajj
jąpoąos ‘2 8  nujsiwojcrg
iiIN Y l ‘RTYMR l eiT* 
-jcoidtrji Aqo_'Aai epjiazsw 
ueojod mazątuiiog sin 

VHSH3dIdV.l

OKAZJA! Dobrze zapro­
wadzony interes (Photł- 
Hiaton) jest zaraz na k o ­
rzystnych warunkach 
i powodu choroby właś- 
r: cielą do sprzedania. — 
Wiadomość z grzeczności 
Asnyka 7, 5. od 12—3 p i 
jioł. 1452j;

MEBLE KUCHENNE,
przedpokojowe i pokojo­
we poleca najtaniej — 
Offner, Kraków, Maty 
Rynek 4. 229g

FIRANKI, kapy, serwe­
ty, kilimy, poleca najta­
niej artystyczna pracow­
nia Holcerowej, Kraków 
Jasna 8. 199g

K.AM'FNICĘ II piętrową 
rewą, pet; uk o m fort o wą 
(Zwie-;ynie.;) dochód ro­
czny 1.200 wpłata 45.000 
»przeJa ,,S'.-hl»ość‘' Kr-* 
ków, Grod/ka 32, telefon 
-171-78- 1464*

PRENUMERATA: w  Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia ncesięcz. ZŁ 5‘00, kwart. Zł. 15*011

Na prowincji i z przesyłką pocztową . . „ „ 4*30 „ „ 12*90
Zagranicą z przesyłką pocztową „ 7**0 „ „ 22 50

OGŁOSZcNIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

CENY w złotych: I. strona P25. — Tekst l 1—. Nadesłane 0(75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zl. 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. lamie ZL 20*— . Za zastrzeżenie miejscu dolicza się 25% 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także W poniedziałki i dni poświąf

.Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik11: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kaafąę,
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksym: jana Feldmanna,


